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S P R A W O Z D A N I E

z p o s tr ze le ń  uczynionych w  klinikach B erlińskich  
p rz e z  L u d w ik a  C h o d k o w s k ie g o .

Roku 1841.

W  jednym  prawie czasie chirurgia niem iecka  
utraciła dw óch m ężów , którzy przez diugie lata b y 
li na jej c z e le , których pom ysły  jak  promienie 
dw óch św iate ł jednym  rozpraszały ciem ności, dru
gim silniej p rzyśw ieca ły  w  ich drodze. R u s t i G rd fe , 
te d w a im iona same, ty le  razy z uw ielbieniem  z po
dziw em  pow tarzane, przypominają całą ich w ielkość  
i zasługę, w zn aw ia ją  uczucia żalu nad stratą jaką  
z ich zgonem poniosła ludzkość i nauka lekarska.

Kliniki berlińskie pod ich przew odnictw em  peł
nym  iaśn iały  blaskiem i ile w  jednej słyszano prawd 
Hippokratesa godnych, ty le  w  drugiej w idziano ope-
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racyj m istrzow ską w ykonanych ręką. H n st uczył 
badać i poznawać cierpienia, w sk a zy w a ł nieom yl
ne środki, nie mogąc juz sam działać drzącemi od 
Jat podeszłych rękami. G ru fe  pew ną je sz c z e , w  
m ęzkiej sile dłonią, uczył w ykonyw ać najtrudniej
sze chirurgiczne operacye, często wredlug w łasnego  
pom ysłu przez siebie w ym yślonym  narzędziem . 
D w ie  w ięc  najpierw sze w  całych niemczech k lin i
k i chirurgiczne, zdaje się ze odmiennemi drogami 
do jednego dążyły  celu, i ten tylko mógł zostać praw 
d ziw ie  biegłym  chirurgiem, kto nie przekładając je 
dnej nad drugą z rów nym  się obu pośw ięcał zapałem .

Po zgonie G r a f  ega i R itsla  przeznaczenie samo 
zdaje się chciało, aby taki rzeczy porządek w  dzie
dzicznym  niejako szedł spadku, jakoż klinikę Rusta 
objął Jung/en , G r a f  ego D ieffenbach. U Jungkena w  
dobiegającem ju ż prawie do sw ego końca półroczu, 
led w ie  kilka w ażniejszych  w id zie liśm y operacyj, 
lecz słyszeliśm y natom iast zasady badania i rozpo
znania chorób w yłożon e z dokładnością i w dziękiem  
jakich tylko w yobraźnia ucznia po sw ym  nauczycie
lu  spodziew ać się może. U D ieffenbacha  dzień pra
w ie  jeden nie minął bez kilku krw aw ych  operacyj 
w ykonanych z biegłością i zręcznością zadziw iającą, 
im prow izow anych nieraz, że użyję tego w yrażen ia .

Biegli przew odnicy są jedyną zaletą klinik chi
rurgicznych berlińskich, gdyż ich urządzenia w ew n ę
trzn e, nietylko że zadowolniającem i nie są , lecz  
stajana  przeszkodzie zupełnej korzyści jakąby z nich 

uczący się odnosić mogli. W yobrazić w ięc je  w  tein
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św ietle przedsięw ziąłem  w  jakim  się mi przedsta
w iły , nie jako sęd z ia , lecz jako postrzegacz które- 
imi przew odniczy bezstronnść i w  zaw odzie ucznia 
dośw iadczenie. W ażniejsze postrzeżenia praktyczne, 
rozum ow ania i zasady, przyjęte w  leczeniu niektó
rych cierpień, dotąd nie upow szechnione, czytające
mu ogółow i lekarskiemu dotąd drukiem n ie podane, 
w  tym  przeglądzie p ierw iastkow o dla siebie dla 
w łasn ej korzyści sp isane, będą najgłów niejszym  
celem.

Klinika chirurgiczna Jnngkena , pod napisem  
Clinicnm chirurgicum  e t O phthalm oiatricum , znajduje 
się w  głów nym  gmachu die a lle  ch arite  zw anym , 
w iększą część innych klinik m ieszczącym . Słuchal- 
nia tej kliniki, w  której jedyn ie tylko przedstaw ia
ją  chorych uczniom , stanow i komnatę n iezbyt ob 
szerną, jednym  w ielkim  ośw ietloną oknem , obok 
którego jdące poręcze oddzielają część kom naty  
środkową, do której w noszą chorych, gdzie zasiada  
professor otoczony tow arzyszącym i mu lekarzam i 
i  w ezw an ym i do rozw ażania nad chorobą i do pomocy 
w  czasie operacyi, uczniam i. W tym że zakresie znaj
duje się mala zbrojow nia chirurgiczna z podręczne- 
mi narzędziam i i opaskam i, tudzież apteczka środ
ków  w  nagłym  razie niezbędnych. Zostająca n ie
w ielk a  przestrzeń kom naty za poręczam i, balkony  
pierw szego i drugiego piętra, mogące pomieścić pa
rę set osób, są przeznaczone dla słuchaczów . Z le 
w ej strony prowadzą drzw i do oddziału m ęz- 

czy zn , z prawej do oddziału kobiet; jeden i drugi
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zajmuje po dw ie kom naty podłużne nie najlepiej 
ośw ietlon e, jeszcze gorzej dające się św ieżym  na
pełnić pow ietrzem , gdyż sufit dość nizki żadnymi 
nie ma w ietrzn ik ów , a odnow ienie pow ietrza usku
tecznia się przez otw ieranie drzw iczek  u okien, ztąd  
chorzy ła tw o ulegają zaw ian iu . W stosunku do ob- 
szerności komnat liczba łóżek  jes t zbyt w ie lk a , 
chorzy na oczy osobnego nie mają oddziału , od
grodzeni są tylko zielonem i parawanam i tamują- 
cemi nieco zbyteczn y przystęp św iatła . Przez całe 
półrocze professor Jungken  trzy razy w ezw a ł nas 
słuchaczy do tych kom nat, dla przedstawienia n ie
których chorych których n ie  można było przeno
sić do słuchalni. W ięcej nie m ieli uczniow ie spo
sobności ani pozw olenia w idzieć tych chorych, przy
glądać się dalszemu przebiegow i ich cierpień. Jest 
to najniekorzystniejsze jak  tylko być m oże urzą
d zen ie , którego w ięcej nigdzie w  niem czech nie, 
spostrzegłem . Tu bow iem  raz tylko w idzi się cho
rego przyniesionego do głów nej słuchalni, rzadko
ścią byw a je ś li go raz drugi pokażą, a szczęściem  
jeś li trzeci raz przedstaw ić raczą. Tak w ięc ucznio
w ie  są tylko obecni rozpoznaw aniu choroby lub 
operacyom , o ich dalszym  przebiegu i skutkach w  
zupełnej zostaw ien i są niew iadoiności. Przypadek  
chyba czasem i to niektórym tylko odkryć raczy  
co się z niem i dzieie. (*) I tak w  końcu grudnia ze

( * )  Wady urządzeń lekarskich w Niemczech zebrał D r H en ry Roger (L a  
lancette Franęaise 1842 N. 43. 5 5 ,)  Rapport jego w tym przeduuo- 
cie do Ministra Oświecenia we F ra n cji, zawiera wiele ciekawych 
•zczegolów  i dobrych uwag. Przyp. Redak.
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szłego roku byliśm y przytom ni operacyi w ycięcia  
narośli tłuszczow ej (Steatoma) z lew ej pachy, u m ło
dzieńca lat 13. Sam Ju n g ien  z trudem i ostrożnością, 
jakiej w ym agała bliskość fęln icy  pachow ej, w ykonał 
lę  operacj ą. Udała się szczęśliw ie , przewiązano w ięk 
sze krw iste naczynka, a na całą obszerną ranę, żeby  
utam ow ać sączenie się krwi z naczyniek m niejszych, 
położono gąbkę napojoną zim ną w'odą z trochę octu 
zm ieszaną, i tak bezżadnej jeszcze obw iązki chorego 
z sali operacyjnej w yniesiono. Później go nam w ięcej 
nie przedstaw iono, lecz przew idyw aliśm y w szyscy  
najlepsze zejście, polegając na siłach kwitnącego w ie 
ku, przyjaznych dalszemu przebiegow i zabliźnienia  
się dość obszernej rany. Jak w ielk iem  w ięc  musiało 
być nasze podziw ienie, gdyśm y w  parę tygodni, znaj
dując się na rozczłonkow aniu ciała jednego ze zmar
łych dzieci w  oddziale Professora B arez, m iędzy sto
sem trupów postrzegli tego ch łopczynęi wasiągnąwszy 
języ k a , m ówiąc starym naszym  sposobem, d ow iedzie
l i ,  ze śmierć nastąpiła przed trzem a dniam i z przy
czyny mocnego z rany krwotoku, który pow stał w  
nocy , nieprędko został postrzeżonym  i potem ża
dnym sposobem  utam ow ać się nie dał. O tym  je
dnakże, tak w ażn ym  w ypadku , n iceśm y później 
z ust Professora Jungkena  nie s ły sze li. Nagradzać 
w  praw dzie starają się obaj d zisiejsi klinik chirur
gicznych P rofessorow ie, w skazaniem  całego planu 
leczen ia  chorego przy pierw szem  jego przedstaw ie
niu; lecz czy  podobny środek jest dostatecznym , 

czy  inoźe zastąpić b liższe codzienne w rażanie prze
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biegu choroby, czy nie w ypada w  niej często zm ie
n ić , w edług okoliczności, pierw iastkow o ułożonego 
planu, każdy ła tw o osądzi kto naw et n iew iele  cho
rych sam leczy ł.

Professor Jungken  pięć razy w  tydzień  dw u
godzinne odbyw a posiedzenia, trzy chirurgii a dw a  
cierpieniom oczu są poświęcone. Okulistyka jest to 
daw ny ulubiony jego przedmiot. W godzinach gdzie 
z chorobami oczu ma do czynienia, cała postać Jung- 
kena bardziej się o ży w ia , płynność w ykładu pe
w ność sieb ie, zasadne rozum ow ania, a najczęściej 
w łasne genialne pom ysły, i wnioski czerpnięte z d łu
goletniego dośw iadczenia, z um ysłu natężonego w  
poszukiwaniu i zgłębianiu zam iłow anego przedmio
tu, zupełnie zadow alniają słuchaczy. lio sas i Juger  
są może bardziej klassyczni w  zbiorze chorobli
w ych  przypadłości, zbierają (jak  m ów ią) te głoski 
któremi przyroda chorobę p isze, aby z nich cały 
•wyraz u łożyć, przeczytać, robią potem w skazania  
zw yczajnym  sposobem i w ybierają odpow iedne środ
ki nie wdając się w  głębsze pojęcia istoty samej 
choroby; ich sposób przeto bardzićj je s t  rzem ieśl
n iczy , Jungkena  bardziej artystyczny.

Ju ger szczególn iej, z okulistyki wrielkie robi 
rzeczy, uczniow ie którzy go bardzo długi czas słu
chali z trudnością w padają na jego m yśl i chęci. 
U Jungkena i Iłozasa  przeciwnie. Czein się to d zie
j e  odpow iedzieć rzecz łatw a: przyjętym  system a- 

tem  ogólnym , pojęciem chorób szczcgóiow ein  i ich 

w ykładem .
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Zanim przystąpim y jednak do wspom nienia  
w ażniejszych  okulistycznych i chirurgicznych zasad  
Jungkena, zobaczmy jakim sposobem zaleca on ba
dać i rozpoznawać chorobę. Jest to jak się  zdaje  
w łasnością szkoły niemieckiej a szczególniej berliń
skiej, mało zaw ierzać opowiadaniom chorego, lecz  
raczej czerpać rozpoznaw cze znamiona po w iększej 
części z objaw ień jakie się przedstawiają z ew n ę
trznym  zm ysłom  badającego lekarza. D zisiaj Profe- 
ssorow ie klinik berlińskich w  tym  w zględzie  idą 
w  ślady sw ych poprzedników. Chory pow inien  ty l
ko w skazać miejsce zajęte cierpieniem , znaki zaś 
rozpoznaw cze n aw et przyczyna, trw anie i zw iązek  
w  jakim to cierpienie z resztą ustroju zostaje, spo
sobem rozbiorow ym  w ykryte być muszą.

Rzadko jes t kilka zapytań potrzebnych i to 
najw ięcej tego rodzaju że je  chory sw oją odpow ie
dzią potwierdza. Korzyści jakie podobne badanie 
chorego przynosi są te , że zm ysły  poczynającego  
lekarza, niezm iernie się w praw iają do w ykrycia  
najm niejszych zmian w  rysach bądź tw arzy, bądź 
innych części chorobliwie zm ienionych, bądź też w  
odmianach przypadłości tegoż samego cierpienia. 
Chory przytem , pierwTej n iew yb ad yw an y , mając 
sobie dokładnie powtórzone sw e dotkliw e w ew n ę
trzne uczucia lub okoliczności tow arzyszące rozw i
janiu się z łego , nabiera o lekarzu dobrego w y o 
brażenia i z całą mu się ufnością povvierza. Zape
w ne badanie choroby chirurgicznej i je j znamion  

zew nętrznych , ma p ierw szeństw o przed tak z w a 
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nym  exam en su b iectiv tim , ma zalety  nieom ylności 
za sobą; lecz i ten ostatni chociaż: mniej może 
w a żn y  odrzuconym  być nie powinien: bo przecież 
po dw óch jdąc kładkach pewrniej i bezpieczniej 
m ożna się dostać do brzegu. P rzyzw y cza iw szy  się 
z  resztą do przedm iotowego badania choroby (e x .  
ob iecłit-tim ) ,  ieden rzut oka często dostatecznym  
b y w a  do rozpoznania jej rodzaju, podstawTy  ( bo- 
den) na jakich w zro sła , na jakiej się w  sw yin  
dalszym  przebiegu w spiera. N ajokazalszym  tego 
przykładem  są w szystk ie  w rzody i ich blizny. Barwa  
blizn  szczególniej piętnuje niejako usposobienie 
chorego i p ew ny w  nim przemagający układ ustro
jo w y . B lizny b ia łe , srebrzystego jakby blasku, 
cienkim nadskurkiem pow leczone, stan chorego zo ł
zo w y  lym fatyczny, i  przeszłe na tej podstaw ie  
w rzody okazują. B lizny w ątrobowej barw y, sinaw ej 
przepełnienie ży ł brzusznych, cierpienia całego ukła
du żyinego lub wątroby w ydają. B lizny  brzegiem  
nierów nym  jakby poszarpanym obw iedzione, są 

śladem przeszłych wrzodów' w ysypkow ych  i t. d. 
Takie i tym  podobne praw dy z w y k ł często Jung- 

ken przytaczać, by ułatw ić, by zalecić badanie cho
rób przedm iotow e.

K linikę chorób oczow ych rozpoczyna zwrykle 
Jiingken  w ykładem  zw iązku jaki pojedyncze czą
stki oka mają z układami lub narzędziam i ustroju 
przez iednorodność budow y. Oczy, powiada on, w  
ustroiu naszym  nie pow inny być uw ażane za od
rębny układ, za  narzędzie zm ysłu w  słabym  tylko
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zostające pow in ow actw ie do reszty ustrojow ych  
częśc i, oczy są zbiorem w szystk ich  niemal szcze- 
gólnj^ch układów  i dlatego w  tylu razach w sp ó l
nie z niemi cierpią. Jest to zasada niezm iernie w a
żna w  rozw iianiu poięć o patologicznym  stan ie  
oka, w skazująca lekarzow i drogę jak iej się trzy
mać pow inien . Jle bowiem  la z y  choroba zajm uje 
ca ły  układ jak i ustrojow y, część jego w  sk ładzie  
oka będąca nie m oże się w yłam ać z uczestn ictw a  
w  chorobliwym  Stanie. Ile razy narząd jak i odle
g ły  popadnie w  niem oc, w net części oka, które na 
podobieństw o jakby jego z tejże tkaniny są udzia- 
iane , m uszą cierpieć ulegając w p ły w o w i tychźu  
w ła śc iw y ch  przyczyn.

Ztąd w yn ik a  naprzód, źe cierpienia oczu bar
dzo rzadko są cierpieniami m iejscow em i, lecz albo 
w  ścisłym  zostają zw iązku  z chorobami jed n ocze
sną szkodliw ością w zniecon em i, albo od chorób 
innych ukhidów i narządów w  reszcie ustroju po- 
w od ow o zalezą. P ow tore, źe pilne badanie części 
składow ych oczu, dostarczy w iele  nieom ylnych zn a 
mion, mogących w esprzeć rozpoznanie chorób szcze
gólnych w  innych ustroju częściach. Ze nakoniec 
w  kaźdem  cierpieniu oczu , badanie stanu od leglej
szych w  ustroju narzędzi i układów  je s t warun
kiem koniecznym .

Zstępując do szczegółów  tego ogólnego tw ier
dzenia okaże się, że część układu kostnego, Stano
w iąca jam ę oczow ą, często tow arzyszy  cierpieniom

_  9 —

Tom VIII. Poa%yt l. 2.
www.dlibra.wum.edu.pl



wkładu kostnego lub je  naw et objawia. Chrząstki 
pow iekow e cierpią w  zołzach z inneini. Błona ślu
zow a  oczu , podziela choroby błon ślu zow ych , dro
gi p ow ietrzn e, kanał k iszkow y, lub drogi urynow e  
•w yściełających. Z pierw szem i cierpi w  sapkach 
( c o r y z a ) ,  na podobieństw o drugich często się p leś
nią wkam i (a p h th a e )  okryw a; jak  ostatnie zaś w y 
dziela  obfitą ilość sluzru w  zapaleniu oczu rze- 
rzączkow em .

Układ w łókn isty  jest przedstaw iony w  oku 
przez błonę b ia łkow ą, która je s t  tejże budow y co 
błona gruba ( du ra  m a te r )  mózg powlekająca. Układ  
m ięsny, przez mięsniki oczow e, które nieraz w sp ó ł
cześnie cierpią z innem i w  reumatyzmach ostrych. 
Błonki p łynów  wodnistego i szklannego są to jakby  
d w a  w oreczki b łony opłucnej, one oblekają tęczę 
oka jak p le w a  sw e płuco. Tejże będąc budow y co 
błony serw atczane opłucna i otrzew na, nie tylko że 
podobnym im ulegają chorobom, lecz nieraz w sp ó ł
cześnie z niem i cierpią, szczególniej w  ich zapale
niach. P łyny w ydzielone dwom a serw atezanem i blan
kami oka, w odnisty i szklanny, chociaż odmiennie się 
zow ią i różnem i od siebie być się w yd ają , w  rze
czy samej co do stanu skupienia niczein się n ie  
różnią; przyczyną zaś że się p łyn  szklanny zsiadlej- 
szym  w y d a je , jest w ielka liczba komórek w  któ
rych się mieści.

Tęcza o k a , objęta dw om a blonkam i serw at- 
czannem i, sama zaś naczyńkow ej budow y, je s t  
praez nią do płuc zbliżona. Patologiczne objaw ie-

—  10 —
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nia jeszcze  bardziej potw ierdzają to zdanie: ranjr 
np. przenikające sprawują silny krwotok który ca
la  tę błonę zalew a; rany cięte i któte są mniej 
niebezpieczne dla niej n iżeli podarte i poszarpane; 
która to zasada w inna przew odniczyć w  w yborze  
sposobu robienia sztucznej źrenicy. Zapalenia nako- 
niec tęczy  w  sw oich następstw ach, są teżsam e co 
zapalenia płuc, jak  w ydzielan ia  plastycznej lim fy  
i sklejenia przez nią tęczy , bądź z tylną ścianą bło
ny rogow ej, bądź z przednią soczew ki krystalicznej. 
Nakoniec zapaleniom płuc, wredlug zasad Jungkena, 
mają tow arzyszyć w idoczne n iepraw id łow e obja
w ien ia  i zm iany tęczy  oka.

Tęczę zatem oka Jungken  zow ie jednem  sło 
wem  płucem oczow em . Jaśniej się jeszcze  daje 
postrzegać podobieństw o budow y i stanu patologi
cznego błony żylno-naczyńkow ej (choroidea) , do ukła
du ż y ły  wrotnej ( ren ae p o r ta ru m .)  Jak bow iem , 
utrudzone krw i krążenie przez ży łę  w rotn ą , daje 
początek rozszerzeniu  się nabrzękłościom„ ż y ł stol
cow ych, tak rów nież utrudzenie krw i krążenia przez  
ż y ły  błony naczyńkow ej spraw ia teżsam e w  niej 

skutki, dające się postrzegać w  postaci plam sina
w ych przez błonę białkow ą prześw iecających. N ad
to , to cierpienie je s t  zazw yczaj pow odow ym  i w  
pew nym  w zględ zie  w inno być uw ażanem  jako przy
padłość znam ionująca usposobienie hem orcidalne 
chorego. Stan w ięc  taki błony żylno naczyńkow ej 

ok a, zow ie  Jungken  h em oro id am i oczu , i najusil
niej za leca  aby cierpienie to , w  scisłym  zostajace

www.dlibra.wum.edu.pl



zw iązku  z niepraw idłow ym  krw i krążeniem w  i y -  
łach brzusznych, nigdy m iejscow o leczonem  nio b yło . 
Lecz całą usilność zwracać zaleca na ży łę  wrotną, 
w  której gdy się krążenie u ła tw i, poprawi, na
brzmiałość naczyń ocznych sama zniknąć musi; 
ktoby inaczej postąpił, zrobiłby ten sam błąd jak  
gdyby chciał leczyć krwotok płucny hem orchoidalny 
użyciem  m iejscow ych środków'.

M ózg jest reprezentow anym  w  oku przez b ło
nę siatkow ą. N iem a prawie choroby m ózgow ej 
któraby się nie okazała w  oku przez n iepraw id ło
w ą  działalność błony siatkow ej. Ztąd często b łędy  
w  oznaczeniu w łaściw ego siedliska cierpień, i nio 
raz te choroby które przyczyna w  mózgu tkw iąca  
zd zia ła ła , w zięte  byw ają za  cierpienia samej siat
ki. N erw y sw o je , dostają oczy  ju ż  od m ózgu, ju ż  
od układu splotów  zw ojow ych  (*), ztąd ulegają w ra
żeniom  na jeden i drugi układ działającym ,

Nakoniec drogi łzo w e  porów nyw a Jungken  
z drogami m oczow em i, to jest: gruczoł ki łza w e  z ner
kam i, przew ody łza w e  z m oczotokam i, w oreczek  

łz a w y  z pęcherzem u rynow ym , a przew ód n osow y  
z przew odem  m oczow ym  i nietylko że upatruje 
podobieństw o co do budow y, lec z  nawTet co do w ła 
sności żyw otnych. Wrażenie bow iem  um ysłow e, jak  
często na pom nożenie w yd zie lin  z gruczołów  łza 
w ych  i m im ow olne ich w ylan ie się w p ły w a , tak 
podobnież byw a z w ydzielen iem  moczu i mirno-
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w olnym  jego odpływ em . W oreczki łza w e  podobnie! 
jak  pęcherz ulegają kształceniu się kamieni i t. d.

Te są zasady uw ażania stosunkowości narządu 
w idzen ia  z resztą naszego ustroju, które Jungken  
przy wssępie leczenia chorób oczow ych wykład."* 
często się bardzo odzyw a ich użyteczność i w a
żność, jak zobaczym y w  przedstawieniu niektórych  
szczególnych chorób.

Zapalenia części zew nętrznych  narządu w i
d zen ia , zasadnie przez Jungkena  rozróźnianem i b y
w ają co do sw ojej istoty  i siedliska. C zęsto dla  
w sk azan ia  w ażniejszych  pom iędzy niem i różnic 
przedstaw iani byw ają chorzy jeden obok drugiego, 
dla porównania podobnych postacią lecz różnych  
istotą chorób zapalnych. L eczenie zapaleń ostrych  
uskutecznia z w yczaj nem i przeciw  zapalnemi śro!~  
kam i, ogólnie na cały  ustrój działającemi; nie jest  
stronnikiem zim nych ok ład ów , zastosow anych do 
oczu w ich cierpieniach zew n ętrzn ych , gdyż jak  
on powiada błony śluzow e nie znoszą z im n a , po 
drugie, że w id zia ł kilka razy jak  choroba z części 
oko otaczających przeniosła się do jego w nętrza  
i daleko gorsze z łe  zrządziła . W zapaleniach dłu
go trw ałych  bardziej radzi zaw ierzać środkom  
odciągającym lub ogólnie chłodzącym a n ad ew szy- 

stko środkom poprawiającym  w łaściw e usposobie
nie osobnicze chorego, na którem jakby iki ż y 
znej glebie choroba krzew i się i w zrasta , niże] i 

środkom m iejscow o zastosow anym . H ygienę narzą
dow i w id zen ia  w ła śc iw ą , tak w  chorobliwym  jak
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i w  zdrow ym  stanie, ma on na p ierw szym  w zglę
dzie; pow iada że nie należy nigdy naw et cierpią
cego oka pozbaw ić zupełnie św ia tła , tak jak  zapa
lonemu lub innym  chorobom uległemu żołądkow i 
nie m ożem y odm ów ić trochę pokarmów.

W jednym  przypadku długo trw ałego lekkie
go zaognienia reumatyczno kataralnego łącznicy  
i błony śluzow ej p o w iek , radził nie w ięcej jak  
tylko ten jeden  w ażny u niego dyeletyczn y  śro
dek, aby chory nigdy się nie um yw ał zim ną wodą 
i aby zaraz po umyciu się ze zmoczonem i w ło 
sami nie w ychodził na w olne pow ietrze.

Rzadko mi się zdarzało w id zieć  tyle przy
kładów  zapalenia oczu rzerzaczkow ych jak  w  szp i
talach i klinikach berlińskich. D zielnym  leczą się 
one u Jungkena  sposobem. Obfite krwi upuszcze
n ia , solnik rtęci w ew n ą trz , roztw ór nadsołnika  
rtęci w  illości pół grana do sześć uncyj w ody  
d ysty low an y  m iejscow o, działan ie odciągające na 
kark, a w  razach grożących, gdy choroba ta na 
długą się zanosi i łagodniejszym  środkom nie u stę
puje, moxa za uszam i; nareszcie dla położenia  
końca z łem u , gdy naczyńka przedraźnione w  stan 
bezw ład ny w p ad ają , lapis dicinus dzielny u niego 
stanow i środek. Pomimo tak dzielnego sposobu 
leczen ia , b y ły  jednak mniej pom yślne w ypadk i, 
choroba chociaż pokonana ustępując zostaw ia ła  
jeszcze  siady sw ej bytności zaćm ienia błony ro
gow ej i dostarczała nam w ielu  chorych na zrobie
nie sztucznej źrenicy. Moxa w  ręku Jungkenn  nie
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jest tak straszną bronią, chw ila tylko cierpienia a 
jćj dobre skutki są nie do obliczenia; za leży  to 
od sposobu jakim  ją  stosuje. Do przyłożenia mo- 
x y  u ży w a  on rurki m osiężnej, mającej w ielkość  
dużego naparstka, osadzonej na drewnianej ręko- 
ieści; rurkę napełnia zw in iętą  w  w alec hubką 
saletrowaną. Na miejscu zaś spalenia m oxy roz
ciąga kaw ałek  zmaczanego p łótna, mającego w y 
krojoną dziurę przez którą moxa się przykłada  
Nakoniec patrzebnym  jest do tej operacyi m ały  
m ieszek, który zapaloną hubkę ciągle i prędko roz
żarza i spala. Operacya cała nie trw a pięciu m i
nut, pozostawia sparzeliznę trzeciego stopnia, która 
się później ciągnącemi m aściam i opatruje.

Z pom iędzy zapaleń zew nętrznych częs'ci oka, 
przybierających długo trw ałe is tn ien ie , najczęściej 
się w ydarza zaognienie kataralne z  reum atyczem  

zbratane. W niem to upatruje Jungken  ow ą przy
czynę częstych skarg i użalań się chorych na osła
bienie w zroku , niem ożność długiego jego użycia. 
N ie mogą oni znieść długiego czytan ia , zajęcia się 
drobną robotą, a przynajm niej w'net dośw iadczają  
ciśn ienia, uczucia osłabienia w zroku, oczy  im wrnet 
po każdem  przym uszaniu się zachodzą iz a m i, do 

tych przyłączają się w  krótkim czasie zbyteczna  

czułość w zroku , nabrzm iałość naczyniek  łącznicę 
przebiegających, nakoniec cała ta błona okryw a  

s ię , szczególniej w  sw oiem  zachyleniu się z pow iek  
na kulę oka, drobnein ziarnieniem  ( g ra n u la łio .)  

Te na pozór nie groźne lecz chorym nazbyt doj
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mujące cierpienia, które przez tylu  lekarzy za błahe 
uw ażane buteleczką w ody do oczu zbyw ane b yw a
ją , Jungken  leczyć zaleca następnym  sposobem. Łago
dne pokarm y, ruch, obfite użycie za napój chło
dnej w ody. W ew nątrz w oda gorzka zdziałana  
rostworein węglanu m agnezyi z dodaniem potrze
bnej ilości do jej nasycenia kw asu siarczanego, 
której to codziennie z rana m ały kubeczek w ych y
lić  za leca , środki odciągające na kark. A nakoniec 
roztw ór pół grana siarczanu zynku w  jednej uncyi 
■wody przekraplanej, bez żadnych innych dodatków  
u żyw ać na przem oczkę radzi, bacząc aby nigdy z i
mna lecz zlecona do oczu stosow aną była. Z ielo
ne okulary za  bardzo stosow ne w  takim razie  
u w a ża , użalając się na Profesora B o a x , który bez 
w zględ n ie ten  środek w e w szystkich  rozlicznych  
razach poleca. Gdy zaś pow ikłanie je s t  reuma
tyczn e , przepisuje w cieranie do skroni następnęgo  
proszku śliną zarobionego.

Rp. Hydr. m uriatici mitis gr. jj .
Opii p u ri gr. iv.
Sacchari gr. vj.
M f pulv. Dent. tal. dos. N. xjj.
Sig . Codziennie wieczorem jeden proszek 
earohiony śliną wcierać do skroni a nastę
pnego rana  obmyć skronie letnią wodą.

Jeżeli zaś w yżej w spom nione ziarnienie na  
łączn icy , następna przypadłość po długich kataro
w ych  zaognieniach, znacznie się pom noży i w  po
stać praw ie m ięsnego płatka się w z n ie s ie , będąca 

przesnutą nabrzęklemj naczyńkam i, w  tedy Jiin g ten
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jako jed yn y  i najdzielniejszy środek zaleca pociera
nie tego ziarnienia siarczanem m iedzi krystallicznym , 
w  postać o łów ka zaostrzonym , co się pow oli odby
w a , raz kolo razu przez miejsca ziarnieniem  zajęte  
pociągając. W ypływ ają  w ted y  Izy  niebiesko zabar
w io n e , chory dośw iadcza dość mocnego rznięcia w  
oczach które po dw óch godzinach bez żadnej obcej 
pomocy przechodzi. Oczy się w ted y  w ydają lśn ią
c e , c zy ste , i  wkrótce do zupełnego stanu zdrow ia  
w racają.

Cierpienie to endem icznie prawie panuje w  pro- 
w incyach nadreńskich, m iędzy M oguncyą, Koblenz  
i D usseldorf, gdzie przez doliny silne i ciągłe w ieją  
w iatry . Miałem zręczność o tem się naocznie prze
k on ać, u nas w  W arszaw ie ju ż  kilka podobnych  

przyk ład ów  w idziałem .
W  przepełnieniu naczyń krw istych łączn icy  

długotrw ałem , uporczyw em , je s t zasada Ophtalmolo- 

ga berlińskiego w ielką mieć baczność i w strzem ię
ź liw o ść  w  użyciu ściągających przcmoczek i maści, 
raz z ob aw y ażeby tej krw i nie odpędzić do części 
oka w ew n ętrzn ych , ju ż  sądząc że to przepełnienie  
odpow iadając podobnemu stanow i ż y ł brzusznych  
i  od tego zależąc, u łatw ieniem  tylko krw i krążenia  

W tych ostatnich da się usunąć.
Z pom iędzy zapaleń części oka w ew nętrznych , 

W najw iększej baczności mieć zaleca Jungken  za
palenie pow łoki nerw u w id z e n ia , jako na najczę
stszą w  sw oiem  następstw ie przyczynę jasnej ślepo-

Tom VIII, Po»%yt I. 3.
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ty  (A m aurosis). Postrzeżenia jakie w  tym  w zględzie  
przytacza, są w ielk iej w a g i, w ykreślają z liczby  
chorób oczow'}ch jasną ślepotę, jako nazw ę do ni
czego nie prow adzącą, będącą jed ynym  powodem  

że niem oc t a , z przyczyny w7ielu innych cierpień 
pow stająca, nieuleczoną praw ie jest dzisiaj. A całą 
w iną tego je s t  podług niego zbyt ogólne nazw an ie , 
któreby w ypadało na ty le odm iennych rozdzielić  
z ilu przyczyn zupełnie odm iennej istoty to cierpie
nie pow staje, i zostaw ić jedyn ie na oznaczenie tej 
choroby pow stającej li tylko z bezczynności, n ie- 
działalności samego nerw u optycznego, samej je 
go m iąższości nerw ow ej, której siła  żyw otn a  i spo
sobność przyjęcia w rażeń , m iejscow o zniszczonem i 
zostały . R ozpoznanie zaś tego rodzaju dzisiejszej 
jasnej ślepoty i znamiona rozróżniające, badania  
i prace Jungkena  doprowadzić usiłują do n ieom yl
ności. N iestosow ność ogólnej n a zw y  A m aurosis, po
rów n yw a  Jungken  do tej jakaby w y n ik ła , gdyby
śm y w iększą część chorób p iersiow ych , zająć chcie
li jednem  nazw iskiem  k a sze l, lub choroby mózgu, 
czaszki i części je  otaczających, ogólnie bólem g ło 
w y  n azw ać chcieli. Tak się też dzieje z nazw ą  
A m aurosis, bo jak  w ielka liczba chorób piersiow ych  
bez kaszlu , m ózgow ych bez bolu g łow y  obejść się 
nie może, tak rów nież w ielka liczba chorób narządu 
w idzen ia , jego układu nerw ow ego, błon pow lekają
cych nerw  op tyczny, kości chroniących je  w  sw o 
im przew od zie , nie je s t  bez jasnćj ślepoty.
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Szczęśliw ym  zaiste nazw ać się m oże w  sw ćj  
praktyce każdy lekarz, je ś li mu się zdarzyło  w  dtu- 
goletniem  pośw ięceniu się / zajęciu choremi, jednego 
lub dw óch z jasnej ślepoty u leczyć. Jakaż tego m o
że być p rzyczyn a! zapytuje sam siebie J u n g i en. 
C zy liż  w ynika ona z  uporczyw ości choroby w  sa 
mym jej początku? N ie zap ew n e, gdyż początki ja 
snej ślepoty  stanow ią chorobę tej is to ty , która się 
ła tw o  oddalić m oże. Całą przyczyną je s t:  1. z a 
niedbanie pierw szego zarodu choroby} 2. rzecz  
zdaje się d z iw n a , jej nazwisko* Ze za ś  początki 
jasnej ślepoty , pochodzącej w  najw iększej liczb ie  
zdarzeń z zapalenia i następnego zgrubienia po
w łoki nerw u optycznego, p rzew id zian e, zanied
byw ane byw ają; w ina  je s t  sporu niektórych leka- 
karzy, którzy nie chcą tam przyjąć zapalenia tej 
błony, gdzie niem a uczucia bólu, tw ierdząc że jak  
bolesna sciatyka ( ischias)  bez zapalenia tego nerw u  
być nie m oże, tak rów nież zapalenie nerw u op
tycznego lub jego. neurilem atu, bez bolu objaw iać  
się nie je s t  w  stanie. Mniemanie to jednak zupeł
nie je s t  przeciw ne zasadom fizyologii: nprwy bo
w iem  z m y s łó w , które są tak odmiennej m iędzy  
sobą b u dow y, i tak odm ienne przenoszą uczucia  
w rażeń  do naszej w ied zy , ulegając zapaleniu od
m ienne też m uszą w y w o ły w a ć  uczucia , lecz za 
w sze  stosow ne w łaściw em u sobie w  ustroju d z ia 
łan iu . Tak w ięc  n erw y  zm ysłow i czucia przew o
dniczące, je ź li ulegną zapaleniu spraw ią boleść. 
N erw y pow onienia p od w yższą  nieskończenie zm ysł

— 19 —

www.dlibra.wum.edu.pl



pow onienia. S łuchow e p odw yższą  do tego stopnia  
czułość słuchu, że najm niejszy szm er razić będzie  
ucho. Podobnie jak  nerw y w idzen ia , w  początkach  
zapalenia spraw ią nadzw yczajny  w stręt do św iatła . 
Tak w ięc je ś li w stręt do św ia tła ,p rzy  tow arzyszących  
innych rów nej wagi objawieniach (o których n iżej), za  
znak zapalenia nerw u w id zen ia  uw ażanym  nie 
b ęd z ie , nie będzie też leczonym  odpowiednim  sto
pniem  sposobu przeciw zapalnego. P ow oli przecho
dząc w  stan chroniczny znośniejszem  nieco u czy
ni w rażen ie św ia tła , tem bardziej się jeszcze  za 
niedba. Tym czasem  pow staną złudzen ia  zm ysłu , w  
barwach przedm ioty coraz ciem niejsze w yd aw ać  
się będą, co się zazw yczaj p oczytyw ać zw y k ło  ża  
udereenia krw i hemoroidalne. Złe pow'oli w zrasta, 
pochw a nerw u w idzen ia  coraz grubieie, m iąż
szość jego coraz się bardziej ugn iata , barwry przed
m iotów  coraz ciem niejszem i się w y d a ją , nakoniec 
zupełna ciemność jakby noc czarna zasłania je  

przed w zrokiem . H a! w  tedy choroba je s t ju ż  w i
doczną i n a zy w a  się jasną ślepotą. A w ięc jako  
taka leczy  się w  początkach nieco przeciw zapalnie, 
i gdy to nie skutkuje przyw ołują się w  pomoc 
w sła w io n e  specyfika'. Pulsatilla, H iszpańskie m uchy  
na skronie,i na obnażoną skórę strychnina.C o w sz y 
stko zaczyna mocniej drażnić nerw  w id zen ia , 
przyw ołu ie do niego siln iejszy  krw i przystęp , 
i  chory nakoniec po użyciu  mniej w ięcej długiem  
tych środków , szczęściem  jeszcze  je ś li nie zaży ie  

kilka gran fosforu , zupełnie ś le p y , zostaw ionym
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byw a jako nieuleczony. Taki je s t  najczęstszy prze
bieg jasnej ślepoty jako z tej najczęstszej przy- 
czyny pochodzący, o czem Jungken  miat zręczność 
przekonać się z w ielu  rozczłonkow ań ciat zm arłych. 
Inne bow iem  przyczyny ju z  m echaniczne, od cho
rób części przy leg łych , ju z  drogą w spółczucia od 
mózgu i trzew ów  w zniecone i rzadsze i jako za
zw y cza j mnogiemi innem i przypadłościam i ozna- 
m ion ow an e, ła tw iej rozróżnić się dają.

N azw a ogólna A m aurosisy chociaż: i  przyjęta  
w  dziele okulisty cznem Jungkena, dziś przez niego 
zupełnie odrzuconą została , i jeźli now e jeszcze  
okaże się tego dzieła  w y d a n ie , znajdziem y tam  
zapew nie A m aurosis na kilka odm iennych rozdzie
loną chorób. Jakoż pow iada on że gdy dziś tak  
są jeszcze  ciemne rozróżnienia początków i istoty  
tego cierpienia, a rozw inione ju ż  ła tw o się bar
dzo rozpoznaje, w ięk sza  w ięc  część m łodych n ie
dośw iadczonych lek arzy , zadow olona ła tw ym  roz
poznaniem  rozw inionćj ju ż  choroby, gdy jej przy
czyn y  ściśle oznaczyć nie m oże, bierze ją  często  
za Cierpienie n erw ow e i ucieka się do środków  
ze sw ego działania na nerw  optyczny znanych, 
i tym  złe  bardziej jeszcze  pogorszą.

Zapalenie nerw u w idzenia czy li raczej pochw y  
jego, n azyw a  Jungken  A m phiblestroditis, które gdy  

przejdzie w  zgrubienie tej pochw y, tak nieraz zna
czne iż  m iąższość n erw ow a praw ie zn ika, stano
w i ślepotę, któraby w inn a być nazw aną A m phi- 

błestrodia. Znaki n iem ylne cechujące zapalenie p o 
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chw y nerw u w id zen ia , które najczęściej jak  m nie
m a zw y k io  być reum atycznej is to ty , są następne: 
l s uderzenia krw i do g łow y , 2 “ bole przem ijają
ce w  btonie przykostnej jam y oczow ej, przenika
jące do skroni i zębów  tejże strony, 3 2 w stręt do 
św ia t ła , 4 2 rozszerzenie źren icy , spow odow ane  
w spółczuciem  nerw u oczoruchowego. Z postępem  
złego przybyw ają złudzenia wzroku co do kolorów, 
tak ze najprzód w szystk ie przedm ioty o jeden sto
pień w  ciem niejszych aniżeli są przedstawiają się 
barw ach, potem bez różnicy w  ciemno czerw onej 
lub ciemno fioletow ej przedstawiają się barw ie. 
N akoniec w szystko  ciem nieje i zn ika , i uprzednią  
jasność nocna ciemność zastępuje.

R ozczłonkow anie zm arłych z podobną ślepotą 
okazuje, stosow nie do czasu trw an ia , pochw ę nerwu  
w id zen ia  mniej w ięcej zgrubiałą. Gdy zaś ślepota  
zbyt długo trw ała , cały przew ód optyczny jake
śm y w zm ian kow ali, je s t zapełnionym  zgrubiałą  

massą pochw y nerw ow ej, która w ew nątrz ani śla 
du dawnej m iąższości nie okazuje.

Przechodząc inne przyczyny jasnej ślepoty  
pow szechnie zn an e, rozróżnienia znamion w  jej 
rozpoznaniu i środki leczen ia , radzi Jungken  aby  
w  każdym  razie , mniej w  sw ojej zależności p rzy
czynow ej ja sn ym , na p ierw szym  mieć w zg lęd zie  

niem oc, którąśmy skreślili i rozłożyć jej leczen ie  
na 10 lub 12 tygodni. M etodyczne takie czy li jak  
francuzi zow ią  z form ułowane sposoby leczenia, 
aczkolw iek  na p ierw szy  rzut oka rzem ieślnicze
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bardzićj n iżeli artystyczne Bię w ydają, jednakże  
w  rodzaju cierpień takich jak  am aurosis pobłaża
ne być w in n y , tem bardziej że za niem i przem a
w ia  dośw iadczenie takiego m istrza w  sztuce oku
listycznej jakim  jest Jungken.

P odstaw ą tego leczenia i jego początkiem , ma 
być silny sposób przeciw zapalny, jako to: upuszcze
nie k rw i z  ż y iy ,  raz i  drugi pow tórzone, sole obo
ję tn e , połączone później ze środkami mocno roz- 
w aln iającem i, do jakich f o l .  sennae zalicza. W spół
cześnie zaleca on przystaw ić bańki, w  liczbie naj
mniej dw unastu , w zd łu ż krzyża aż do pasa, po
w tórzyć je  potem w  dni 8. potem 14. a nakoniec 
w  dni 28. W tedy zaś gdy przy stosow nym  dy- 
etetycznym  porządku, chory przeciwzapalnie kilka  
tygodni był ju ż  leczonym , uciec się zaleca Jungken  
do odwaru Z ittm an a , który w in ien  być w ciąż po
w tarzanym  do 6. lub 8. tygodni. Przy zaczęciu zaś 
tego odwaru położyć za  uszam i plastry z w inianem  
potażu i antym onu zrobione, potem je  przenieść na 
skronie, dalej w  okolicę łopatek, i po zastrupieniu  
się pryszczów  na krzyże. W cierać do skroni maść 
z  rtęci i  opium i nakoniec spalić za uszam i moxę.

Leczenie to jakkolw iek  zdaw ać się może prze
ciągłe i w ielk iej cierpliw ości ze strony chorego w y 
magające, jednakże bardzo odpowiada istocie i upor
czyw ości złego. A zdaje się że jedyna nadzieja jaka  
w  niem  dla chorego i dla lekarza leczącego pozosta
j e ,  pow innaby obudw u skłonić do zupelnćj w y 
trw ałości.
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O innych rodzajach jasnej ślepoty, dla w y że j  
w skazanych przyczyn , tutaj nie wspominam.

W ażnem  je s t rozróżnienie istoty  dwóch po
dobnych sobie cierpień oczu , jakiem i są Szmatka 
( p a n n u s ) i Skrzydełko ( p te ry g iu m . )

Skrzydełko, pow iada on, jest naróść pasożytna, 
cienka lub gruba, mająca z polipami podobieństwo  
rodzinne,na zew nętrznej pow ierzchni łącznicy w zro
sła, z której p ożyw ien ie  sw e bierze, i mająca sw ą  
przyczynę w  zapaleniu oczu katarowem . Szm atka  
zaś je s t  to przerost, zgrubienie ( hypostroph ia )  łą 
cznicy białko oka powlekającej, lub z siatki rozdę
tych jej krw istych naczyń pow stający, którego przy
czyną nigdy samo katarow e zapalenie oczu być 
nie może, lecz musi być skojarzone z  reumatycznem, 
lub też  najczęściej samo to ostatnie.

Ztąd tóż w yn ik a  ze skrzydełko daleko ła tw ie j  
oddalić można aniżeli szm atkę, że  ona uporczyw ie  
się opiera m iejscow ym  środkom i sam ym nawret 
nacięciom , że  w  n iższym  tylko stopniu daje się 

zupełnie leczyć odciągającemi i krw i krążenie uła
tw iaj ącemi środkam i.

Zaćmienia błony rogowej przez plamki chmurki 
a  szczególniej blizny, za nieuleczone Jungken  uw aża. 
Przeciw ko dw om  pierw szym  zaleca długie w ew n ę
trzne użycie w yciągów  z z ió ł rozw al mających  
i  m iejscow e niektóre środki w zniecające działalność  
naczyń w sysających. D ziw n a  rzecz jednak, że tak 
dzielnego środka, w  podobnych cierpieniach, jakiem  
je s t przecinanie naczyniek tętnow ych, żyw iących
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zaćm ienia nie u żyw a; pow iada że w  jego dośw iad
czeniach przecięcia te bezskutecznem i się ok azały . 
Ja jednak z w łasnego dośw iadczenia w calebym  
inaczej utrzym yw ać ośm ielił się. Miałem bowiem  
przed trzem a jeszcze  laty jednego chorego z dość 
grubem bielm em , zasłaniającem  całą źrenicę; drugie 
oko m iał on zupełnie przez nabrzm iałości i przero
dzenie się w  błonie naczyńkow ej (choroiden ) ocie- 
mnione. B ył to m iody ubogi źydek , kapelusznik  
z miasteczka M adejow a na W ołyniu , pozbaw iony  
w y ży w ien ia  przez niem ożność pracy. Rozumując 
sobie nad jego okiem , że gdy zniszczę tętnu które 
bielmo karmią i natężę działalność w sysających na
czy ń , pow ierzchow ne to zaćm ienie musi schudnąć, 
musi zn iszczeć, przystąpiłem  do operacyi: postrze
głem jednak po pierw szem  ic?i przecięciu, że w  krot
ce tętna- te jakby gię odradzały; byty to zapew ne  

boczne drobniejsze ich gałązk i, które się obfitszą  
ilością krwi napełn iały i n iosły ją  do p ierw szego  
celu. Gdy jednak trwając w  pierw szem  w skazaniu , 
now o pozostające coraz i coraz nacinałem , przez 
przeciąg prawie d w u m iesięczn y , postrzegłem  że 
u siłow an ie moje daremnem nie było, blaszka bielma 
coraz cieńszą się staw ała; skrapiatem ją  ju ż  olej
kiem  w łoskich orzechów  z ie łcza ły m , ju ż  roztw o
rem siarczanu kadmu; bielmo m ieniło się w  chmur
kę, z pod której coraz błona rogowa bardziej przezie
rała i nareszcie ledw o ślad uprzedniego zaćm ienia
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pozostał, który nie był już zdolnym  przeszkadzać 
w  pracy choremu.

Siedlisko jednakże tego złego m usiało być na 
blaszce zew nętrznej błony rogow e j : Jungken  bowiem  
pow iada, że rany które ta pow ierzchna blaszka odbie
ra goją się bez żadnej b lizny w idoczn ej, że  rany 
i cierpienia które do w arstw y  tkankow ej prze
n ik ają , zostaw iają b lizny i bielma niczem  znieść 
się nie dające. W takim razie w szelk ie  leczenia pró
by, Jungken  za daremne uw aża  i o zrobieniu sztu 
cznej źrenicy, ulubionej sw ej operacyi m yśleć każe.

P zeczyw iśc ie  też , przedtem za nim mi się zda
rzyło  w id zieć u Jungkena  robienie sztucznej źreni
cy, nie m iałem  w yobrażenia aby ta operacya mogła 
tak ła tw ym  pew nym  i  praw dziw ie użytecznym  
sposobem być w ykonaną, który nie m oże się nie 
udać, je ś li się następne leczenie ( N achbehandlung) 
należycie  zastosuje. Jungken  sztuczną źrenicę j e 
dnym  tylko robi sposobem , to je s t  ( p e r  ectom iam  
ir id is seu ir idectom iam )  i to następnym  porządkiem . 
Chory siada na zw yczajnym  stoiku, a pomocnik za  

nim  stojący, w skazicielam i obu rąk podnosi i u trzy
m uje pow iekę górną oka, na którem źrenica ma być 
zrobioną. Operator uzbrojony nożykiem  katarakto
w ym  i szczypczykam i B lóm era  staje ze strony oka 
mającego się operow ać, lew ą  ręką usuw a nieco po
w ie k ę  dolną i z lekka n ią ,k u lę oka pociska, aby  
je j  ruchy utrudzić. W tedy w bija  prostopadle do oka, 
w  brzeg niczaćm iony błony rogow ej, graniczący z ob
wodem  tęczy, koniec noża tak, aby ten przebił razem
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tęczę w  jój obw odzie; co gdy uczyni, nachyla trzo
nek noża w  ukośne położenie i przecina błonę ro
gow ą w raz z tęczą do czterech lub pięciu lin ii, im  
w ięcej tein lepiej.

Po zrobieniu tego cięcia, którem się zarazem  
i brzeg tęczy obw odow y w zd łu ż ze sw ojej posady  
od d ziela , pociska się zlekka kula oka , przez co 
w net brzeg tęczy  przez ranę w ypada. W tedy zaj
muje się ten brzeżek szczyp czyk am i, pociąga bar
dziej i nożyczkam i odcina. Samo w ycięcie tęczy  im  
je s t  obszerniejszem  tein lep iej, inaczej bowiem  w y 
dzielina lim fy  plastycznej z brzegów zranionej tę
czy , może całą sztuczną źrenicę zasklepić i całe 
dzie ło  ndaremnić. Jeśli je s t  w skazaną ta operacya 
i na drugiem o k u , nie czekając za jednym  razem  

ją  uskutecznia.
Po ukończeniu operacyi oprowadza Jungken  

chorego w  około i okazuje słuchaczom now ą źre
n icę , która często w ylew em  krw i zaczerw ienioną  
byw a. Potem sadza go znow u na daw neni m iej
scu i zaczyna w yk ład  następnego leczenia, (N ach- 

ŁeJtandlung. )
Mamy teraz przed sobą chorego (z w y k ł m a

w ia ć ) , którego m ożem y porównać do zranionego  
żelazem  w  piersi tak , że ostrze w  głębię płuc 
przeniknęło. W pierw szych chwilach pow ie on , że  
tylko lekki ból czuje w  miejscu zranienia; w  ca
łej jego postaci, w  czynnościach ustrojow ych, 
zdrow ie się jeszcze  m aluje, zdaw ałoby się w ięc  

ędy ten cz łow iek  ma się dobrze, należy  ocze

— 27 —

www.dlibra.wum.edu.pl



kiw ać a ż nastąpią objaw ienia chorobliwe któreby 
leczyć należało. Lecz zapew ne nikt z nas tak nie 
postąpi, bo gdy się rozw inie silne płuc zapalenie, 
śmiertelnem przez ropienie grożijce zejściem , w  te 
dy i najstosow niejsze i najdzielniejsze środki będą 
n iew czesn e, nic nie zdziałają , od niechybnego zgo
nu nie uchronią chorego. Zaniedbać w ięc go w  pier
w szych  chwilach jest to go zabić, pow iada Jiing- 
ken . Podobnie rzecz się ma z tęczą , tern płucem  
oka któreśm y zranili. Spytajcie chorego, pow ie on 
w am  ze naw et bolu uczucie przeszło; lecz  jeśli 
zechcecie czekać aż ból p ow stan ie, aż się zapale
nie rozw in ie, będzie ju z  zapóźno. N ajdzieln iejsze  
siTżdki nie w strzym ają jego przejścia w ropienie, 
nastąpią suchoty oka tak śm iertelne dla żyw otnej 
czynności tego utw oru, jak suchoty płucne dla ca
łego ustroju. Cała w ięc praca udaremniona i  cho
ry w ięcej szkody niż pożytku dozna. Aby A v ię c  

odw rócić te niepom yślne następstw a, nie bacząc 
na budowę ni na w iek choregu, potrzeba natych
m iast po w ykonanej operacyi upuścić krw i ośm  
do dwunastu uncyj, i w  godzinę za jednem  i za  
drugiem uchem po 8. 12 pijawek p rzystaw ić,u łatw ia
jąc po ich odpaduieniu krw aw ien ie przez godzinę. 
Gdyby zaś po 2. 4. 8. lub 12. godzinach naj
m niejszy ból pow stał w  operowanych oczach, któ
remu z a /w y cza j tow arzyszą łz y  gorące z pod obu 
pow iek dobyw ające się po pew nych przestankach, 
bez w ahania się n ależy  drugi raz puszczenie krw i 
pow tórzyć i w  godzinę po nieni pijawki ju ż  nie
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za uszami lecz pod dolnemi powiekam i przystaw ić. 
Powiada dalej J u n gken , że ile razy się w ahał 
czy należy drugi raz krew  puścić, czy nie? dla 
n iezbyt dokuczających dolegliw ości w  ok u , najczę
ściej musiał potem sw ego pobłażania żałow ać. Z i
mnych do oczu okładów  praw ic w  żadnem przy 
nas zdarzeniu po operacyi nie rad ził, dla panu
jącej jak pow iadał w łasności pow ietrza reuma- 
tyzinom  i katarom sprzyjającej. Nakoniec zaleca  
choremu użycie środków chłodzących i zw aln iają
cych i jak najściślejszą przeciw  zapalną dyetę. 
Przystęp św iatła  do oczu operowanych ograniczyć 
tylko rad zi, bynajmniej zaś zupełnie nie tam ować, 
dając za w zór zapalenie żołądka, w  którem 
jak  nie m ożem y zupełnie odm ówić choremu 
łagodnych pokarm ów , tak podobnie oczom łago
dnego św iatła . Środki nareście ostrożności przeciw  
zap a ln e, do trzech dni w inny być najpilniej za
stosow ane.

Przy takiem postępowaniu, rzeczyw iście można 

być pew nym  najpom yślniejszych skutków operacyi; 
co też w ielka liczba szczęś liw ie  przez Jungkena  
dokonanych potwierdza. Zaprzeczyć jednakże nie 
m ożna, że częstokroć chociaż bardzo rzadko, przy  
zupełnem  zachowaniu p ow 3'ższych przepisów , przy 
najdokładniej w ykonanej operacyi i pożądanem uspo
sobieniu chorego, następstw a nienajpom yślniejszy  
obrót biorą. I tak w  dniu jednym  operow ał Jiing- 
ken dwóch chorych, mających zaćmiono błony rogo

w e po zapaleniach oczu rzerzączkow ych; u każdego
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sztuczne źrenice od razu na obu oczach b yły  zro
bione. P ierw szy  chory atletycznej budowy, z zaczer- 
w ienionem i jeszcze  oczam i, z sinaw ą od uderzeń  
krw i do g łow y  tw arzą , dla mocnej zapew ne dra- 
żliw ości m ięśników  ocznych n ie byt w  stanie pod
czas operacyi utrzymać oczu w  spokojności, tak 
że w ypadła  tęcza kilka razy szczypczykam i zo
stała ciągnioną, przerw aną, nim się udało szm atek  
z niej w yciąć. Drugi w ątlej budow y, lecz jak  
się zdaw ało żadnemu chorobliwem u nie ulegający  
usposobieniu, przy operacyi szybko w ykonanej 
spokojnie się zach ow ał, najm niejszej niedogodno
ści czuć się nie zdaw ał. Obawiano się  w ięc n ie
pom yślnego zejścia u p ierw szego , drugiemu najle
piej wróżono. Skutek jednakże inaczej okazały 
gdyż w  tydzień odw iedzając tych chorych na łó ż
kach, pierw szego ju ż  zupełnie w idzieliśm y zdro
w y m , a drugi w  skutek silnego zapalenia utracił 
lew e  oko. Gdy w ięc tak je s t ,  należałoby m oże 
zachow ać zasady Dupuitrena i nigdy do razu obu 
oczu nie operować, lecz jed n o , aby uniknąć p óźn iej
szego zapalenia, które z całą mocą rzuca się na je 
dno z ócz operowanych i n iszczy je  zazw yczaj.

Następnemu leczeniu ( N achbehandlung) po ope
racyi sztucznej źrenicy, odpowiada zupełnie z w ie l
ką ścisłością obejście się z chorym któremu katarak
ta zdiętą została. Inaczej bow iem , je ś li się najm niej
sza okoliczność zaniedba, nie można być zupełnie 
pew nym  pomyślnego zejścia. Lepiej w ięc  zaw’sze  

ująć choremu te kilka uncyj k rw i, które mu nic
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praw ie nie znaczą, które  w  czasie posilnićjszej dy- 
ety ła tw o  od zyska , aniżeli w y sta w ić  go na n iebez
pieczeństw o utraty w zrok u , jedynej jego nadziei 
i  chęci. W operacyi zaś katarakty, zaleca Jiingken  
nigdy się nie przyw iązyw ać do jednego operowania  
sposobu, lecz stosow ać go do istoty samej katarak
ty. N ajczęściej zaś oddaje p ierw szeństw o oddaleniu  
jej przez odchylenie lub podarcie, aniżeli przez w y 
jęcie . H osas i  Juger  postępują przeciw nie i najczę
ściej operują kataraktę przez w yjęcie , obadw a sobie 
w laściw em i sposobami.

W  operacyi przez odchylenie katarakty, J iing- 
ken zachow uje to w ażn e  praw idło, aby torebka 
soczew ki ( cctpsula) podartą b y ła , co jak się dosko
nale przypatrzyłem  następnym  uskutecznia sposo
bem. Po należytem  utw ierdzeniu pow ieki górnej 
za pomocą bądź palców  bądź haczka P e ll ie r a , 
w prow adza do oka przez błonę b iałkow ą, igłę  
w łasn ej popraw y (która tem  się różni od ig ły  
Scarpy, że sztylecik  ma nieco szerszy, bardziej na
chylony  i pręcik ig ły  c ień szy ), i na samem w nij- 
ściu wbija ją  w  przednią ścianę zaćmionej soczew 
k i, tak aby przeszła pod torebkę, co gdy się sta
n ie , pociska sztylecik  ig ły  ku przodow i i w  taki 
sposób z łatw ością rozdziera ją  Ave środku, potem  
tym  sam ym  sposobem przecina torebkę u góry 
soczew ki i  trzeci raz u d o łu , co u w aża za dosta
teczne jej podarcie. W tenczas prow adzi znow u  
ig łę przez kataraktę, i dw óm a lub trzem a działa
niami na nią, usuw a w  głąb pod p łyn  oka szklanny,
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radząc póty działać ig łą , az najm niejsz}1- ślad zać
m ienia nie zniknie, a/, przedstaw iona igła w  uprze
dnim siedlisku katarakty, w łaściw ym  nie będzie  
lśn ić blaskiem. W tedy w yjm uje ją  z oka i kończy  
operacyą katarakty. Podarcie torebki, sposób jakim się 
to uskutecznia, zdaje mi się są najw ażniejsze w  tej 
operacyi; odchylenie bowiem zaćmionej soczew ki bez 
tego , albo je s t  bardzo trudnem , albo naw et w cale  
uskutecznić się nie da, i katarakta najczęściej znow u  
na daw ne miejsce pow raca, jak  to S. Cooper, Clo~ 
q n e t, B e r a r d , Carron du V illa rd s , Sic hel i innych  
wTielu sw ym  dośw iadczeniem  stw ierdzili. W mojem  
zbyt jeszcze  krótkiem zajęciu się praktycznem, sam  
dośw iadczyłem  tego. P ierw szy raz operując kata
raktę pod okiem naszego słynnego Profesora P o r-  
cyan k i, w  iednej chw ili bez mozołu rozdzierania  
torebki, udało mi się odchylić w  głąb kataraktę, 
która w ięcej na daw ne miejsce nie powróciła. 
Mniemałem w ięc ze te w ażne napom nienia prze
w odnika naszego o rozdzieraniu torebki, nie jest  
warunkiem  koniecznym . Drugi pom yślny w ypadek  
w’ Lubieszow ie u x iczy  P ijarów , bardziej mię je 
szcze w  tem zdaniu utw ierdził. Później jednak  
gdy katarakta Pani P o g  . . . s k ie j , z nowego po 

dwóch godzinach na daw ne m iejsce wróciła; gdy 
znow u toź samo spostrzegłem u jednego w ieśnia
ka z H rydek , gdzie rów nież ła tw o data się kata
rakta odepchnąć, lecz później w róciła  na dawna  
m iejsce , zacząłem  w ątpić o dzielności tego spo
sobu operow ania, chciałem się uciec do drugiego
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przez w yjęc ie , lecz losy  mi sprzyjały żem się udał 
do Berlina, i tam dopiero pojąłem całą w ażność roz
dzierania torebki, i ła tw ość z jaką się później o sw o
bodzona od niej soczew ka daje usunąć, i przez nastę
pne w sysan ie zn iszczyć.

Jager Prof. w  Akademii Lekarskiej W iedeńskiej, 
założonej przez Józefa lig o  dla lekarzy w ojsko
w y ch , i ztąd Josephium zw anej , n iezm iernie rzadko 
operuje kataraktę przez odchylenie, lecz zazw yczaj 
przez w yjęcie; przecięcie b łony rogowej uskutecznia  
ku górze, zachowując w szystk ie  ostrożnosci, co się  
tycze w prow adzenia noża i w ładania  jego ostrzem , 
aby płyn w odn isty  przed czasem nie u p łynął, i źre
nica pod nóź się nie w sunęła. Operuje w spółcześnie  
na obu oczach; cierpliw ie każe sobie poczynać z w y 
jęciem  sam ej zaćmionej soczew k i, a niekiedy gdy 
ani jej poruszanie, ani rozdarcie torebki nie pomaga
ją  do w yjśc ia , każe ją  na m iejscu zostaw ić. Po ope
racyi przez w yjęc ie , chory się zachow uje w  cie
mności przez kilka dni, dostaje tylko chlebow ą po
lew k ę , bierze sól gorzką; lecz o puszczeniu krw i 
nigdy m ow y nie było. R zeczyw iście  też po operacyi 
przez w y jęc ie , upuszczenie krw i nie je s t  warunkiem  

koniecznym . Rzadko bow iem  zapalenie następuje, 
a skutkiem zadrażnienia obficiej w ydzielający się 
p łyn  oka szklanny, ła tw o  przez n iezupełn ie zask le
pioną ranę przesącza się i od p ływ a , ztąd napięcie 
blon ocznych um niejsza się. Zdejmując kataraktę spo
sobem Jiigra, w ielką mieć baczność n a leży  przy za-
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mykaniu pow iek po dokonanej operacyi, aby zam y
kająca się górna pow ieka nic zachyliła  płatka w ycię
tego w  bionie rogow ej, coby bardzo niepom yślnym  
mogło być wypadkiem .

Przy odchyleniu katarakty Jager nie podaje ż a 
dnych innych zasad, nad zw yczajne ogólne w  pierw 
szej lepszej rozprawie o katarakcie napotykane, które 
nie mogą ośm ielić poczynających operatorów, n ie
zdolne natchnąć ich pewnością i zaufaniem , że przed
sięw zięte  dzieło udać się powinno. W jednem  m iej
scu , jak  przypom inam , zupełnie je s t sprzecznym  
z Junghenem ; w zbrania bow iem  choćby na chw ilę  
przedłużonych działań ig łą , i po pierw szym  lub dru
gim obrocie trzonkiem , choćby operacya odchylenia  
je szcze  się nie udała, nakazuje ig łę w yjm ow ać z oka.

R osas  Professor okulistyki przy w yd zia le  lekar
skim uniw ersytetu W iedeńskiego, operuje katarakty 
zupełnie przeciw nym  niź J ager  sposobem: bow iem  
daje cięcie w  błonie rogowej nie ku górze, lecz na dół. 
W spiera sw ój sposób postępowania znanem i p ow sze
chnie dow odam i. Ja w edług mojego zdania byłbym  

jednak za sposobem przez J u gra  w znow ionym .
N ie od rzeczy jeszcze byłoby w spom nieć, że 

Professor R o u x  następca D u p u y tren a  w  klinice chi
rurgicznej w  H otel D ieux, półxięż}'cow e cięcie w  bło
nie rogowej daje z boku ku skroniom skierowane.

Do operaeyj mogących być szczególnego pożytku  
w  kraju naszym , należy popraw ienie n iepraw id ło 
wego zaw rócen ia  się rzesów  ( Trichiasis). Cierpienie 

bow iem  to w edług zdania S carpy,Junghena ,w  obcych
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krajach tak rzadkie, u nas z przyczyny kołtunowej 
codziennie praw ie w id zieć się daje. Scarpa  n iesłu 
sznie Trichiasis i Entropion za jedną i tęż samą nie
moc uw aża ]Jtingken  spraw iedliw ie naznacza za przy
czynę Trichiasis, chorobliwy stan cebulek rzęsowrych  
i otaczającej je  tkanki komórkowatej. W leczeniu  
odrzuca zupełnie u nas używ ane w ycięcie rzęsów  
z ich cebulkami. Sposób ten operow ania w inn iśm y  
podobno Arabom, gdzie Trichiasis je s t jeszcze po
w szechniejszą niżeli u nas chorobą, gdzie opero w aniem  
jej trudnią się w szy scy  cyrulicy, wrycinając na pod
łożonej rogowej blaszce, spory kaw ał pow iek , tak, 
że potem pow ieki dostatecznie zam ykać się nie mo
gą. Chirurgia nasza udoskonaliła wprawdzie ten ope
row ania sposób; lecz że on oszpeca p o w iek i, pozba
w ia je  potrzebnej dla, oka ochrony, daje pow ód do 
częstych zapaleń oczu, nie zadaw alnia zatem zupeł
nie. Radą w ięc je s t Jungkena z długiego dośw iad
czenia w yprow adzoną, aby w  miejscu w ycinania  
rzęsów , robić sztuczny eetropion, przez przypalenie 
skóry pow ieki osłaniającej kw asem  siarczanym  mo
cnym. Jest to w praw dzie sposób daw ny, od w ielu  
zaniedbali)', lecz dlatego zapew ne że źle był robio
nym . Przypalenie bowiem  skóry pow iek rysem  po
dłużnym  jak  pow szechnie radzą, nie je s t  dostate- 
cznem, lecz należy to uskuteczniać w  sposób nastę
pny: Pałeczką z sosnowego drzew a, w ielkości z w y 
czajnych siarniczków , podzieloną w  końcu na w łókna  
w  postaci pęzelka, i zm aczaną w  kw asie siarczanym , 
pociąga się rys 3 — 5 Linii długi nad samym brzegiem
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rzęsów , i z jego końców robią się dw a drugie tejże  
długości rysy  ku górze w  postać trójkąta się schodzą
ce , którego cala powierzchnia powtórzonem i pociera- 
niam i się w ypala. Przypalenie to pielęgnuje się w e
dług zasad ogólnych, aby nie m iało niepom yślnego  
zejśc ia , i jedno zaw sze było dostatecznem w  naj
w yższych  stopniach Trichiasis, jak  Jungken  upew nia, 
jakeśm y się naocznie przekonali. C zyliby w  na
szych stronach sposób ten rów nie mógł być użyte
cznym , rozw iązanie tego pytania zostaw iam y tym , 
którzy go albo dośw iadczali, aibo dośw iadczyć ze
chcą.

Zawrócenie pow ieki do w ew nątrz (E ntropion), 
z m ałą różnicą, łecz podobnym operuje sposo
bem. K w as siarczany w inien  być rów nież św ieży  
i najm ocniejszy, pałeczka sosnow a na jedną lin ię  
w  średnicy gruba, kilka cali długa. Przed operacyą 
sam ą, powieka mająca się przypalić w  różnych m iej
scach przyciska się tą pałeczką, aby w ynaleść m iej
sce , w  którem pociśnięcie najlepiej przyw ołuje rzęsy  
do dawnego kierunku. W ynalezione to miejsce ozna
cza się atram entem , i w tedy pomocnik jedną ręką 
ochrania n iższą część p ow iek i, i brzeg jej kaw ałkiem  
płótna okryty, od kapnięcia kropli k w asu , a razem  
utrudza jej poruszenia; w  drugiej zaś ręce trzym a  
zw itek  szarpi, aby nim zbierać rozkładający się 
k w as siarczany w  w ypalanein miejscu. Operator 
umoczoną pałeczką pociska i w ierci w  obranym m iej
scu, a gdy ją  odejmie dla now ego zm aczania, pomo
cnik szarpią rankę przyciska. D ziałan ie to trw a do
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pięciu minut; w ypalona ranka pokryw a się strupkiem  
otoczonym  dokoła różow ym  nabrzmiałym kręgiem. 
Po jego ukończeniu w net rzęsy  powracają do p raw i
dłow ego stanu, lecz później gdy skutkiem mocnego 
zadrażnienia pow ieka zbrzęknie, znow u się zaw ra
cają do oka; jednakże gdy stan zapalny znika, i za
b liźn ien ie pod skorupą uskutecznia, ściąga się skóra 
robi jakby sztuczny Ectropion, który uprzednie złe  zu
pełnie znosi. Innego sposobu Jungken  nie u ży w a , ten 
b ył mu w ystarczającym  w e w szystk ich  zdarzeniach.

W yw rócenie pow iek  na zew nątrz (Ectropion), 
operuje także Jungken  sobie w łaściw ym  sposobem , 
w ycinając trójkąt, którego podstawą jest brzeg po
w iek i zaw róconej; słow em , robiąc sztuczne Colobo- 
ma p ow iek i, i zeszyw ając je  później sposobem z w y 
czajnym  na w zór wargi zajęczej.

D ieffen bach  w  sw ojej klinice żadnej godziny  
w yłącznie nie przeznacza dla chorób i operacyj ocz
n y c h , lecz co się nadarzy w  zw yczajnych  godzi
nach operuje. B y ł jednakże czas, gdzie w szy stk ie  
operacye na bok ustąpiły przed jedną ty lko operacyą 
oczow ą, operacyą zyzow atości. G odziny operacyoin  
pośw ięcone, nie w ystarcza ły  dla zaspokojenia cisną
cego się natłoku zyzow atych , jak  tylko p ierw sze po
m yślne w ypadki u staliły  w ziętość tej genialnej ope
racyi. P ierw iastkow y pom ysł S trom eyera  nieco po
pia w iony przez D ieffen l/ach a , je s t pow szechnie 
znanym ; u nas przez D rów  Lcbruna i  Jiierkowskiego  
dokładnie opisany; mnie w ięc  pozostaje skreślić po
krótce dalszy  postęp tej operacyi, zm iany i u ła tw ię-
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m a, jakie zastąpiły p ierw szy dość pow ikłany jej 
w ykonania sposób. Przyczem  nie od rzeczy będzie  
w spom nieć o niektórych narzędziach, które jakby 
dzionki z ja w iły  się i zn ik ły .

AV ogólności plan ogólny, p ierw szy  pom ysł S łro -  
m eyera  i w ykonanie D ieffen bach a , w  niczem zm ie
nić się nie dadzą. Pow ieki muszą być silnie roz
w arte, łącznica koniecznie w  zm arszczkę podniesio
ną i przeciętą. Mięśnik oczow y sprawujący zyzo-  
w atość od kuli oka oddzielony i przecięty, inaczej 
na żaden sposód operacya ta zrobić się nie da. Do 
w ykonania tylko tych zadań, mogą być różne użyte  
narzędzia, i w  tej to w łaśn ie  części podpadła ona 
zm ianom , postąpiła w y ż e j , uległa bardziej działa
niom samego operatora, i mniej została zaw isłą  od 
znacznej liczby w przódy koniecznych pomocników.

P ierw szym i zdaje mi się byli Professorowie Iiier- 
TtoivsJii i R u ete  w  Gottindze ( l ) ,  którzy się pozbyli 
jednego niepotrzebnego narzędzia, haczka do dolnej 

pow iek i, i kazali ją utrzym yw ać pomocnikowi pal
cami. Beuudens dziś p ierw szy chirurg działają
cej armii w  A lgerze, który przed odjazdem sw oim  
do A fryki, w ykonał w  Paryżu po dzień drugi k w ie 
tnia 1841 r. a w ięc w  rok prawie po pierw szem  w y 
konaniu przez D ieffen bach a  ośm do dziew ięciuset  
operacyj zy zu , nie d ośw iad czyw szy  ani jednego nie-
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pomyślnego zejśc ia , jak to sam w yznaje w  w ybor- 
nem  sw ojem  dziele pod nazw ą: Leęons ster le S tra -  
bisrne et le B egaiem ent fa i te s  a  1'hópital m ilita ire  
du Gros - Caillou. U ży w a ł do przecięcia m ięśnika nie 
nożyczek , lecz nożyka w  postać sierpa zak rzyw io
nego. Za nim poszła w iększa część operatorów fran
cuskich, opierając się na zasadzie , że przecięcie n oży
kiem mniej zadaje gw ałtu  m ięśn ik ow i, aniżeli prze
cięcie nożyczkam i.

A m usat i V elpeau , którzy chcieli odebrać sław ę  
pierw szego pom ysłu tej operacyi N iem com , udow a
dniając aktami lekarskiem i miasta Rouen, że ta ope- 
racya w  zeszłym  jeszcze  w iek u , jeś li się nie m y lę , 
w  1771 była tam w yk on yw an ą przez jednego w łó 
czącego się szarlatana; podali byli now y sposób ope
row ania zy zu  zw an y  podiącznicow ym  (M yotom ia  
subconiunctivaIisj, w ym yślili nożyk jakby w  zygzag  
zg ięty , na końcu tępy, który w prow adzali pod łączni
cę przez otw orek m ały uprzednio w  niej zrobiony. 
Operacya jednak przez to tak utrudzoną zosta ła , że  
ile  mi w iadom o, nikt prócz A m usat a i Velpeau  tym  
sposobem w yk on yw ać jej się nie ośm ielił.

Professor Ju ger następne zaprow adził b y ł zm ia
ny, odrzucił oba kaczki do ujęcia łączn icy i podnie
sienia jej przeznaczone, i zastąpił je  szczypczykam i 
zw yczajn em i, znacznie w  sw oim  płasko-szerok im  
dziobku zaokrąglonem i, nie pomnąc na radę D ie ffen -  
baclia , ż e przez to w ięk szy  sie zadaje gw ałt łączn i
cy, aniżeli jeś li się ona kaczkami ujmuje. Odrzucił 
b y l rów nież m ały tępy haczyk do zadzierzgnienia
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mięśnika u żyw an y , i nożyczki do jego przecięcia, 
zastępując oba te proste narzędzia w ym yślonym  przez 
siebie nożyk iem , mającym w ielk ie podobieństw o do 
nożyka Dra S aw igu i, używ anego do operacyi fistul 
stolcow ych , z  tą różnicą, że część jego nieruchoma, 
w  nożyku Sawignego kończąca się tępą jakby głów ką, 
w  nożyku Jiigra  przedłużała się w  długi haczyk , a 
cały  nożyk był daleko m niejszym . Po przecięciu w ięc  
łącznicy, zakładał J ager  haczyk sw ego nożyka pod 
m ięśnik , i za posunięciem przystosow anego ostrza, 
przecinał. Wkrótce jednak użycie tego noża sam za
n iedbał, z tej zapew ne przyczyny, że nie dość jest  
m ięśnik przeciąć, lecz w ypada nieraz potrzeba przed  
przecięciem oddzielić go od błony białkow ej w  dość 
znacznej przestrzeni.

Nakoniec Chariere przygotow aw ca narzędzi chi
rurgicznych w  Paryżu, najbardziej się podobno przy
czyn ił do ułatw ienia i uproszczenia tej operacyi. 
S zczęśliw y  pom ysł podwójnego pow iekow ego haczka, 
który założony sam tkw i pod pow iekam i, i w  nale- 
żnem rozjęciu je  utrzym uje, dwóch do razu usunął 
pom ocników , bez których uprzednio obejść się było  
niepodobna. D ziś zatem , jeś lib yśm y  chcieli nie ba
cząc na przestrogę D ieffen b a ch a , użyć szezyp czyk ów  
J iig ra  w  miejscu dwóch haczków  łączn icow ych, ope- 
racya zyzu  m ogłaby bez żadnego pomocnika być w y 
konaną; używ ając zaś k aczków , jeden jest tylko po
mocnik koniecznym , i samo działanie następnym  da 

się w ykonać sposobem.
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Z yzow aty  siarla na zw yczajnćm  krześle, pomo
cnik staje za nim , i jedną ręką położoną na czole 
chorego, przyciska jego głow ę do sw ych piersi. Ope
rujący u jąw szy rzęsy  górnej pow ieki oka zyzow ate-  
go, podnosi ią i zakłada jedno ramie ściśniętego  
haczka C hariera , i  zaraz drugie ramie z łatw ością  
zasuw a pod pow iekę dolną. Co uczyn iw szy , puszcza  
oba ramiona zw oln a , które się rozwierając oddalają 
od siebie pow ieki. D alej je ś li się zy z  do nosa (Stra- 
bismus convergens, który bierzem y za przykład) ope
ruje na oku praw em , zadzierzga operator łącznicę 
haczkiem bliżej błony rogow ej, i ten haczyk trzym a  
w  lew ej ręce, prawą zaś zadzierzga łącznicę dalej 
od błony rogow ej, i rękojeść haczka oddaje w  lew ą  
rękę pomocnika. Na oku zaś lew em  p rzeciw n ie , ha
czyk utkw iony bliżej błony rogow ej, oddaje operator 

w  lew ą  rękę pomocnika, a sam w  sw ej lewrej utrzy
muje rękojeść haczka drugiego, dalej od błony rogo
w ej w  łącznicę utkwionego. W tedy, mając w  prawej 
ręce nożyczki, przecina niem i łącznicę w  dół i w  górę, 
rzuca potem nożyczki, i bierze tąż samą ręką haczyk  
tępy, zapuszcza jego koniec w  ranę, zajmuje m ięśnik  
w  całej jego rozciągłości, co gdy dokładnie uskuteczni, 
w yjm uje s«'ój haczyk z łączn icy , w yjąć poleci drugi 
kaczyk sw em u pom ocnikowi i mając oko na haku 
w  sw ej m ocy, bierze rękojeść tegoż haczka w' sw'ą 
lew ą rękę, prawą ujm uje złożone nożyczk i, zak ła
dając je  pod m ięśnik, oddziela go od błony białko
w ej, m niej lub w ięcej w edług potrzeby, i potem go
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w  obranem i upatrzonem  m iejscu przecina. W obra- 
nem  i upatrzonem m iejscu, gdyż od tego z a w is ł cały  
pom yślny skutek operacyi. Im bardziej bowiem  oko 
zy zu je , tem głębiej się mięśnik oddzielić, i dalej od 
błony rogow ej przeciąć pow inien  i przeciwnie.

U koń czyw szy  tym  porządkiem operacyę, nie  
w yjm ując baczka Chariera  z pod p ow iek , zaleci się  
patrzeć choremu obudwóma oczami razem , i jeś lib y  
oko zyzow a ło , w edług porady Prof: Bierkotcskiego, 
n a leży  raz jeszcze  zagłębić haczyk tępy pod m ięśnik  
oka ukośny górny, i ten przeciąć.

Takim porządkiem w ykonaliśm y tutaj w  szp i
talu Dzieciątka Jezus dotąd dw ie tylko operacye zyzu  
w  obecności kilku naszych znakom itych lekarzy; 
najpom yśln iejszy skutek u w ień czy ł nasze przedsię
w zięcie .

W następnym  czasie będzie moim najpierw szym  
staraniem , je ś li ju ż  nie osob iście, to przynajmniej 
w  rękopismie złożyć  spraw ozdanie z postrzeżeń w in 
nych gałęziach w ied zy  naszej zrobionych, które je ś li  
się bezużyteczną zbieraniną nie okażą, jeś li mogą 
zasłużyć na zaszczyt pom ieszczenia w  pamiętnikach  
T o w a rzy stw a , będzie to dla mnie praw dziw ym  
szczęściem , udzieli w ytrw ałości w  dalszej pracy, i 
u p ew n i, żem z mojej w ędrów ki jako pracowita mró
w k a  użyteczne do w łasnej ziem i przyniósł ziarno.

Pracowrać dla nauki i dla ludzkośei, jest to naj
ży w szy m  moich życzeń  celem; niech każdy z na
szych  lekarzy pyłek tylko przyrzuci, mogą pow stać
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granitowe posady ojczystej lekarskiej literatury; na 
nich pracować będą następne pokolenia, i m oże  
z czasem , oby to łaskaw e dały n ieba, w zniosą ją  do 
tej św ietności, że jej blask postronnych nie zaćm i.
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L I S T A  I M I E N N A
Chorych z Instytutu Po lotniczego odesłanych do Szpitala Dzieciątku Jezus w 1841 rohu.

linie i Nazwisko.
Data porodu.

U w a g i .
Wypadek

n it a r ||Miesi*c»| | |aiiesiąca| jo
szpitalny.

11 94Katarzyna Wilirska. |25|Oktobra|I840| 2| Januar. 11841 Zwrócona szpitalowi. Umarła i  1841.
Matgor/ata Chylowa. |18]Januar.|184!|29| ditto. | - Objęta jako zmarła Rapportem Instytutu. ditto 1841.

3 | 140| Tcressa Gajewska. 7| Februa:| — |22|Februa: | — Dla przedłużającej się cl.oroby po gorączce położniczej. ditto 5. ditto.

i | 165 Wiktorya Gedekc. |25| ditto. | — J 9[ Marca | — duto. ditto. ditto y  ditto.

5 | 204 Paulina Weis. |26( Marcaj — | 9| Apryla| — ditto. ditto. wyszła V 1841.

0 | 217 Maryanna Janicka. 71 ditto. | -  |17| ditto. | - ditto. ditto. duto. V ditto.

7 | 233 Ewa Wiśniewska. 12.11 Hitto. | -  14| Maja | - ditto. ditto. ditto. 5. ditto.

i I i i 1281 rfiuo. 1 — | 8| rtitto. | - ditto. ditto. zmarła %* 1811.

Maryanna Karuszkiewicz. j | 28} ditto. j — ,odz,c zwrocoi,a sz|,,taiu" ',iia wyszła I 1841.

10| 2U7 f 1 f ! 1 2| Julii | - *s° jako chora ale nic blizka porodu, po spoczynku 
dwudniowym zwrócona szpitalowi. ditto. | ditto.

11 | 3251 Zoiia Małecka. 113{Augtisca| 1841 !25| A ugusta| — dla róży na krzyżu do szpitala odesłana. ditto. V ditto.

12 1 33* Domiccila Sergewna. 15> ditto. j -  l(20! ditto. j - r , “E ; 7 s h s SL ■""■"“““j'*"1 d i t t o .

13) 353 Barbara Uzykowska. 6|Septem:| — |27| ditto. | — ditto. ditto. ditto. *  ditto.

14j 383 Maryanna Kowalewska. 7;Novera;l -  |2l|Novem:| — ditto. ditto. d i t t o .

15 | 39G] Ewa Szeling. 241 ditto. | -  | 6|Dcce,n:| - ditto. ditto. zmarła 1841.

161 406) Julianna Lange. 1|Decem:| -  |M| ditto. | - ditto. ditto.

17 | 426 Elżbieta Paprocka. 71 ditto. | -  |26| ditto. | - ditto. ditto. zmarła V 1812.
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w ą , że 14 poszło tam w  dni kilkanaście po poro
dzie i z nich 6. tylko um arto, dw ie odesłane b y ły  
nie rodzące lecz chore, jedna um ieszczona w  rapor
cie szpitala jako zmarła, objęta jest raportem Instytu
tu także m iędzy zinarłem i, co razem w j'nosi prze
słań ych kobiet 17. Jak to załączona tabella w ykazuje.

D alej w  uwagach w y sta w ił Dyrektor korzyści 
śm iałego krw i puszczania w  chorobach łączących  
się ze stanem połogow ym . Takiem lec2'.eniem ura
tow a ł kob ietę , która w  czasie rodzenia dostała kon- 
w u ls y j , trw ających do dnia trzeciego po porodzie 
odbytym  z pomocą narzędzi. Tak zachow ał przy  
życiu położnice które po najszczęśliw szych  porodach 
siłam i natury, dostały gorączki połogow ej. Pół
tora funta i czasem w ięcej n aw et, puszczał krw i 
na raz, i w  kilku zdarzeniach ponaw iał to puszcza
nie co godzin sześć, trzy i cztćry razy, jeże li upor
czyw ość choroby, nie zw alniającej po pierw szem  
krw i puszczeniu, tego w ym agała. N ie u ży w a ł pija
w ek  bojąc się zaziębienia, z którego w ięk sze  prze
w id y w a ł dla położnic szkody, n iżeli m ożna spo
d ziew ać się pomocy z p ijaw ek , chcąc niem i zastą
pić skuteczniejsze nierów nie krw i puszczenie lance
tem . Zaniechał także od lat dw óch użycia  baniek, 
bo one nie mogą być staw iane bez przerażenia stra
chem położnicy i bez w ystaw ien ia  je j przeto na z łe  

skutki cierpienia fizycznego i w zruszeń um ysłow ych. 
U ży w a ł jednak korzystnie okładali bul nieraz zrzą

dzających , gdy w id z ia ł znaki w ypocenia w  jam ie 
brzusznej. K ładł w ted y  na brzuch duże szm aty
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flanelow e maczane w  olejku terpetynow ym  zaro
bionym  z żółtkiem  ja ja , a na w ierzch watę. Ból 
i palenie w yd ob yw ały  jęk i położn ic, lecz środek 
u żyty  odw racał dzieln ie chorobę na zew nętrzną  
pow ierzchnią brzucha i był skutecznem lekarstw em , 
zw ła szcza  jeże li łyżeczk ę dodano jego do enem y. 
W ew nątrz żadna położnica znieść go nie mogła. 
N ie u ży w a ł kataplazm ów  bo ich w  w yższym  sto
pniu choroby nie znoszą położn ice, ła tw o się za 
ziębiają i można bez nich obejść się. Bole zaś brzucha 
uśm ierzał, kąpielami których niem al u każdej tak  
cierpiącej położnicy u ży w a ł czasam i po razy kilka. 
D aw ał przytem  kalomel po 2, 3 i 5 gran w  połą
czeniu z opium lub z extraktem szaleju , w  miarę 
potrzeby w ypróżnień stolcow ych co trzy lub co 
d w ie  godziny. W cierał w  p łaszczyznę w ew n ętrzn ą  
ud maść szarą merkuryalną z maścią naparstnicy. 
Skutki jednak takiego leczen ia , różniące się w ięk 
szą pomyślnością od daw nych, przypisyw ał przy
jaznem u nań w p ły w o w i now ego zabudow ania In
stytutu , który czysty , rozległy, nie dośw iadczający  

tego braku w ody co d a w n ie jszy , nie był teraz 
przyczyną tak ciężkich gorączek p o łogow ych , nace
chowanych niegdyś szybką zgnilizną części rodnych, 
n aw et po najłatw iejszych  porodach.
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Dwa przypadki cial obcych w drogach powietrznych .
1. Zaduszenie ziarnem tyczkowego grochu.

( phaseol/es rułgaris Kluka.)  
przez Czł: Tow: K l e s z c z o w s k i e g o .

W niedzielę (12  września 1841 r .)  wezwano 
mnie o milę od Piotrkowa do chłopczyka 4 |  letnie
go, który ja k  mi doniesiono, o godzinie 2. po połu
dniu zadławił się grochem. Późno dość po mnie 
przystano; przybyłem na miejsce o 10. godzinie 
wieczór.

Rodzice opowiedzieli mi, że Wodzio (imię ich 
synka) bawiąc się tyczkowym grochem w  ogrodzie, 
nagłe zakrztusil się i zakaszlał gwałtownie; w  ta
kim stanie przyniesiono go do pokoju; kaszląc wska
zyw a ł  paluszkiem i zaledwie mógł wymówić, ze 
groch połknął; sam sobie sięgał i żądał aby sięga
no do gardziołka. Sięgano mu, zaglądano i w suw a
no gęsię pióro do gardła, aby przepchnąć do żołąd
ka, lub wzbudzić wym ioty , któremiby wyrzucił 
połknięte ciało.

Wszystkie jednak usiłowania rodziców i chi
rurga Nowakowskiego, w  blizkości mieszkającego 
wcześnie przyzwanego, były bezskuteczne. W gar
dle nic nie dostrzeżono. Ciągłe krztuszenie i konwul- 
sy jny kaszel wzbudziły  wymioty, któremi Wodzio 
ośm razy wyrzucił znaczną ilość pokarmów w pół 
s trawionych, przy tem nastąpiło także wypróżnie
nie dołem. W materyach oddanych żadnej części 
grochu ani innego ciała obcego nie dostrzeżono.
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Po godzinnym  stanie trwogi i obaw y o śmierć 
dziecięc ia , które ciągle krztusząc się d ław iąc i ka
szląc siniało i tęża ło , nastąpiło w reśeie uspokoje
nie. W odzio odpow iadał na zapytania, baw ił się, 
a gdy wkrótce znow u przyszedł podobny, lecz  
łze jszy  od pierw szego napad, za sn ą ł, trzym any  
na łonie piastunki.

Tak go zastałem : spał m ocno, oddech m iał 
w oln y , regularny lecz chrapliw y, tw arz rum ianą, 
ciep łą , puls naturalny. Przez półtory godziny snu, 
ciągle m iałem  zwróconą na niego uw agę; chrapli- 
w ość i rzężenie w  oddechu, coraz staw ały  się 
m ocniejsze, puls zaczął drobnieć. Rozbudziłem  go, 
usiadł; rozespany niechętnie lecz czystym  przem a
w ia ł głosem , napił się herbaty z lipowego kw iatu , 
zjadł kilka kaw ianych łyżeczek  marmoladki z ubi
tego żółdka jaja i cukru z o liw ą , przełykał ła tw o .

Zaglądałem mu w  gardło, śledziłem  krtań i ka
nał pow ietrzny w  całej długości, aż do zapuszcze
nia się jego pod rękojeść kości p iers io w ej, dość 
silnie dotykając go palcami z boków i z przodu, 
lecz w yśled z ić  nic nie m ogłem , za mocniejszem  
n aw et dotykaniem na ból nie użalał się w cale.

Po chw ili spokojności znow u zaczął kaszlać 
i krztusić się , nudził sobą, stękał chrapliwym  gło
sem i kazał się nosić; mocno rzężaio  mu w pier
siach , w reszcie rzekł do ojca, że mu się groch 

niżej opuścił, wskazując na okolicę obojczykową, 
uspokoił się i zasnął. Spał spokojnie do 7. godzi

n y  z rana. P rzebudziw szy się zażądał jeść , b aw ił się,
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chodził i rozm aw iał jak  zw yk le . Zapytany, gdzie 
czuje groch? w sk azyw a ł na górną część klatki pier
siow ej , lecz raz z praw ej, drugi raz z lew ej strony.

Wskazana była operacya, lecz o nią na rozpa- 
czających rodziców  i babkę W ódzia , nalegać nie mo
głem , gdy ta ostatnia przytaczała podobne wypadki 
tw ierdząc, iż  goźdź nawret żelazny , kończaty, po 
długim czasie pobytu w  kanale pow ietrznym , gru
bą rdzą pokryty, w yrzucony został przez w ym ioty.

Z w a ży w szy  zaś przy tem , że ziarno grochu nie 
tam owało zupełnie oddechu, lecz w  części ty lk o , to 
je s t  w  jednem  rozgałęzieniu kanału pow ietrznego, 
było jego przeszkodą i że w  w ysokim  stopniu c ie
p ła , jakie jest w  dziecinnem  ciele, ła tw o m ogłoby  
uledz zgnipiu i być od razu, lub cząstkow o ze ślu 
zem , przez silne zkądinąd dziecię w yrzucone; nadto 
że nie zaw iera w  sobie żadnych części sk ładow ych , 
z których by w  czasie zgnicia, w yw iązać się m ogły  
szkodliw e gazy; sądziłem , że w  tak w ażnym  przy
padku, należy się w ięcej zastanow ić i z kollegam i 
naradzić. N ie pomijając zaś tym czasem  używ anych  
w  podobnych razach środków , przepisałem znaczną 
działkę em ety k u , aby przez mocne w ym ioty  w y 
prow adzić obce ciało. Gdyby się to nie udało , dla  
uniknienia zapalenia, mogącego ła tw o pow stać z 
drażnienia mechanicznej przyczyny, poleciłem  przy
staw ien ie  pijawek na okolicę w skazyw aną przez 
dziecię , środki i postępowanie przeciw -zapalne, 
łagodzące kaszel, i daw anie częste w  małych ilo-
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ściach wspomnionćj w yżćj marmoladki. Odjechałem  
av południc ( w  poniedziałek). Miano mi dać znać 
niezw łocznie.

Lecz w  środę dopiero rano przysłano po mnie 
i po kollegę B ern h arda , któremu w  drodze opow ie
działem  szczegóły przypadku. Zastaliśm y dziecię 
zrzędne, niezadowolone; prawa strona szy i była nieco 
nabrzękła, lecz nabrzmienie to nie było em fizcm a- 
tyczne. Pokazywano nam maleńki kaw ałeczek  skór
ki z grochu, którą m iał w yrzucić pod czas napa
du z wym iotam i. M ówiono że oprócz kilku podo
bnych jak w yżej opisany napadów , zresztą W odzio  
byt dość spokojny, pierw sze dw ie noce spał dobrze, 
że ostatni tylko napad w  nocy z wtorku na środę, 
m ocniejszy n iż poprzednie, pobudził ich do w ezw a 
nia naszej rady.

Do przypadłości w yżej w zm iankow anych , 
szczególniej uderzających, jak ie tow arzyszy ły  mo
cniejszym  napadom, jako to: krztuszenia, d ław ienia  
gw ałtow nego kaszlu , sinienia tw arzy , w ytężen ia  się  
ciała, p lynienia łeż  z oczu , dodać jeszcze  należy  
w ielką niespokojność dziecięcia, tak że chw ili leżeć, 
ani w  jednem  nie chciało pozostać m iejscu, kazało  
się nosić i chodzić z sobą po pokojach, w ołając cią
gle chrapliwym  i zaledw ie zrozum iałym  głosem ,
Iprędko ; tudzież rzężenie albo raczej burzenie się, 
nakształt wrzącej w o d y , w  piersiach i w  dolnej 
części s z y i , tak że się to z daleka słyszeć i rozró
żnić dało; co pew nie było skutkiem w znoszen ia  się
i opadania ziarna. Napady trw ały  niekiedy godzinę,
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niekiedy krócćj, b yw ały  mocniójsze i s łab sze, przy
padały w  nieoznaczonym  czasie i bez w yraźnej 
przyczyny.

Kollega B ernhardt nie był za operacyą. Poprze
staliśm y w ięc na przepisie środków i sposobu postę
pow ania przeciw -zapalnego, ze w zględem  na łago
dzenie kurczowego kaszlu.

Po naszym  atoli odjeździe, przystąpił tak mo
cny napad, że Wodzio zakończył w  nim ży c ie , po 
południu, o tej samej godzin ie, o której w  niedzielę  
zakrztusił się ziarnem grocliu.

Otwarcie ciała w yk azało , iż rzeczyw iście ziarn
ko tyczkow ego białego grochu, znajdow ało się w  
prawem  rozgałęzieniu kanału pow ietrznego, niżej 
rozdw ojenia się pierwotnego pnia kanału. W ew n ę
trzne błony kanału i je,go rozgałęzień , jako też sa
mego miejsca w  którym ziarno grochu przez trzy dni 
tk w iło , b y ły  zupełnie w  stanie naturalnym , bez 
najmniejszego śladu zapalenia. Ziarno grochu zna
cznej uległo zm ianie: skórka jego zw ierzchnia przy
brała barwę ciem niejszą, szaraw ą, jakby po ugoto
w an iu , była znacznie obszerniejsza od samego ziar
na, które w  niej mogło się z łatw ością poruszać, 
cała; niewiadom o ted y , zkąd mógł pochodzić ÓW 

kaw ałeczek skórki, który nam pokazyw ano. Po zdję
ciu skórki, ukazało się ziarno szaraw e, nierozdw o- 

jo n c , z wierzchu m iększe, w  środku tw ardsze i biel
sze. Ciało zmarłego w reszcie, oprócz lekkiego nabrz
m ienia szyjk i, u dołu, szczególniej z prawej strony, 
żadnego w ażniejszego nie w ystaw ia ło  zboczenia.
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W przypadku tym  w edług mego zdania, jed y 
nym  środkiem ratunku, było otw arcie powietrznego 
kanału.

W ątpliw y bowiem n aw et środek, lepszy jest  
niż żaden. N ie mogąc w ięc ocenić osobow ej drażli- 
w ości chorego, nie licząc bynajmniej na możność 
długiego trw ania jego zatrważającego stanu, i na 
przypadkow e wyrzucenie obcego ciała przez kaszel 
lub w ym ioty, jak  tego dość częste natrafiamy w  
pisarzach przykłady, (a) i choćby tylko dlatego, aby  
nie pominąć żadnego środka ratunku, pozosta
w a ło  ty lk o , bez straty czasu przystąpić do 
operacyi. Łatw o się to uskutecznić daje w  szpita
lach i w  w ielkich miastach; ale w  wiejskich i pry
w atnych domach na prow in cy i, zupełnie inaczej 
się dzieje. Zbytnia czułość rodziców i krewnych* 
zgroza , jaką się przejmują na wspom nienie o ope
racyi, m ianowicie tracheotomii, gdzie sprawa jest  
z gardłem , nieproszone, poboczne zdania i rady* 
niedostatek potrzebnej pomocy i przyrządu, i w iele  
innych niesprzyjających okoliczności, od w iod łyb y  

od przedsięw zięcia najśmielszego operatora, i w  pra
w iły b y  go w  obaw ę, aby w  razie niepow iedzenia  
się operacyi, przez pow szechny okrzyk: za rzn ą t

Qa) W  l!niwersal-L«xfcon der praktischen Medicin »nd Chirurgie etc. 

Łeipzlg 1837. w artykule: Corpora aliena s. ex tran ea , w iele przy

toczonych jest przypadków, w których ciała obce w kanele powie

trznym przez długi c za s, 12 lat nawet zostawały i w końca przez 

kaszel wyrzucone były. Tamże, dziewczyna 7. letn ia nosząc w ka

nale powietrznym ziarno tyczkowego grochu przez 7. tygodni ,  wy -  

rzncila j t  wreszcie kaszlem i wyzdrowiała.
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dziecię , nie straci! opinii i nie naraził się na od
pow iedzialność. Takie to przeszkody w  prcw incyo- 
nalnej praktyce, n iw eczą częstokroć najzbaw ien- 
niejsze chęci i znajom ość lekarza.

W iele może w ydarza się podobnych w yp ad 
k ó w , o których nie w iem y dlatego, że smutny 
m iały koniec. Na czem traci ludzkość i nauka, 
z w iadom ości szczęśliw ych  i n ieszczęśliw ych  w y 
padków , równą odnoszące korzyść. W tej w łaśn ie  
m y śli, podaję obecny przypadek do publicznej 
wiadomości.

I I .  TTpadnienie kłosa ly ta  do dróg pow ietrzn ych .

N. K ochanowicz b. Burmistr m. Kam ieńczy, w  
następujący sposób opisał przypadek, który się sy 
nów* jego w ydarzył.

W ik to r  Leoj)old K ochanow icz, lat 18. przeszło  
m ający, w y szed łszy  rano d. ‘2S. czerwca 1840 r. 
na przechadzkę w  pole, zerw ał niedojrzały kłos 
żyta i w ło ż y ł go w  usta , poczem przez nieostro
żność połknął go i gw ałtow nego zaraz doznał du
szen ia , bolu w  gardle i m dłości. Nadaremne były  
jego usiłow ania w  celu w yrzucenia tego kłosa* 
k ilk a-ty lk o  ostrych w ąsów  kłosa zdołał z siebie 
w yk rztu sić , reszta zaś pozostała. Za przybyciem  
do dom u, nie zw ażając na to że był mocno spoco- 
ny> w y p ił K ochanowicz do trzech karafinek w ody  
zim nej, i w tedy  dopiero uczu ł, że się kłos spuscił 
nieco ku dołow i. N azajutrz, czując się słabym , w y 
kąpał się w  Bugu, poczem dostał mocnego dreszczu.
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Podobny dreszcz powtórzy! się także dnia nastę
pnego, a zarazem przystąpiły kolki w  boku pra
w ym , coraz bardziej wzmagające się. W ezw any dnia 
czwartego Lekarz Kttciejewski, uznaw szy chorobę 
tę za zapalenie wątroby, z zaziębienia pochodzącą, 
kazał wieczorem dnia tego upuścić z prawego ra 
m ienia, k rw i dw a spodki od filiżanki i p rzystaw ić 
do boku prawego 20. p ijaw ek , a zarazem przepisał 
lekarstw o które wom ity i rozwolnienie stolca zrzą
dziło. Nastąpiła potem ulga i poty, lecz w  trzy  dni 
później znow u powrócił ból w  boku praw ym , lubo 
mniej ju ż  dokuczliwy, i ustąpił powtórnie po p rzy
staw ieniu jeszcze 12. pijawrek do boku, po lekar
stwach przeczyszczających i chłodzących, tudzież 
po enemach wypróżniających. Nie w staw ał jednak 
chory z łó ż k a , m iew ał częste poty i kaszląc nieco 
zrana, w yrzucał kaw ałki k rw i skrzepłej.

W e dw a tygodnie od początku choroby, okazał 
się na boku praw ym  chorego, guz tw ardy, bolesny, 
który zw olna zw iększając si^, doszedł do objętości 
bułki montowej w arszaw skiej. Guz ten kataplaz- 
mowano siemieniem lnianem , gotowanem w mleku.

W dalszym biegu choroby czuł chory n iezw y
czajne ziębienie w nogach, aż do brzucha, tak  iż 
mu je  rozgrzewać m usiano, a zasypiając m iew ał 
obfite poty i siły jego nik ły  coraz bardziej, i zda
w ał się być bliskim końca.

W cztery tygodnie od zachorow ania, sprow a
dzony z W ęgrowa lekarz C/torin, o tw orzył guz na
rzędziem  ostrem i wypuścił z niego m nóstwo ma-
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teryi gęstej, przykrego odoru, szara wo-kawowego 
koloru, z w ielką ulgą chorego.

Po tej operacyi, przykładano znowu katapla
zmy z siemienia lnianego w  mleku gotowanego, 
robiono choremu kąpiele słodowe i dawano mu 
serw atkę ze słodkiego m leka, tudzież kw aśną 
śmietanę. Guz zmniejszał się przy takiem postę
pow aniu coraz bardziej; lecz w  dziesięć dni po 
w ykonaniu operacyi, okazał się o pięć cali n iżej, 
pod żebram i, niedaleko kręgów , drugi guz podo
bny, bolesny, o którym myślano że je s t w  zw iąz
ku z pierw szym , i dlatego starano się wyciskać 
z niego m ateryą do pierwszego guza, przez który 
oprócz m ateryi, w ydobyw ać się także zaczęła krew  
czarna.

W tym że czasie z jaw ił się dreszcz, a n as tę 
pnie mocna bardzo gorączka, z biciem serca, z ude
rzaniem  krw i do g łow y, i z mdłościami, co w szy
stko starano się ułagodzić zimnemi okładaniam i 
głowy i szy i, otiitem  użyciem wody zimnej za 
napój, oraz moczeniem nóg zziębniętych w  wodzie 
ciepłej, po przystawieniu w przód do nich pijaw ek. 
Gdy się chory uspokoił; przyszedł sen i pokazały 
się poty.

W takim  stanie przewieziono go d. 19. sierpnia 
1810 r. do W ęgrowa, gdzie w  8. dni otw orzony 
został drugi guz.

P ierw szy guz zagoił się w  cztery tygodnie 
po otworzeniu go, ale z drugiego w yp ływ ała  je 
szcze ciągle m aterya, chory jednak zaczął ju ż
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z Józka pow staw ać, i dlatego d. 18. w rześnia 1810 
r. wrócił z W ęgrowa do domu. W dniu 2. paździer
nika 1840 r. spostrzeżono w  guzie jeszcze o tw ar
tym , obok otworu jego, ów klos połknięty, a d. 4. 
października w ydobyto go (w ykonał to sam ojciec) 
w  obecności kilku osób. W cztery dni potem za
goiła się rana , a następnie chory bardzo prędko 
nabrał c ia ła , i odsyskał zdrowie.

—  5(5 —

Postrzelen ia  chirurgiczne z wnioskiem właściwego 
sposobu wydobywania kaioalków kości psujących się 

po większej części bez wiercenia. 
p r z e z  L. d e  S a uve .

P ostrzelenie  1. Młody żołnierz z 3. szwadronu
4. pułku ułanów  b. wojska polskiego, uderzony ko
pytem  w  środek w ew nętrznej powierzchni praw ej 
goleni, cierpiał niezmierne boleści, przy obrzmieniu 
całej odnogi i podwyższonem cieple miejscowem; 
niemniej dręczony był gorączką, bezsennością, prze- 
chodniemi dreszczam i, niekiedy z bredzeniem. N aj
lżejsze naw et dotknięcie obrażonych części, p rzy 
czyniało mu bolu. Przepisałem ciepie odmiękczające 
okłady z opjum , lekarstw o z wodą w aw rzynośli- 
w u , oraz napoje rozw alniające. Noc w praw dzie ła 
godniejszą spędził, ałe nazaju trz  ku wieczorowi 
w  dwójnasób pogorszyły się przypadłości, z nad
zw yczajną nabrzękłością odnogi. Zrobiłem cięcie 
podłużne aż do kości sięgające, wzdłuż środkowej 
części w ew nętrznej powierzchni goleni, blisko pięć
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calów w ynoszące: potćin nastąpiła ulga oczyw ista 
i sen spokojny. Nocy następnej złagodziły się sto
pniowo w szystkie zjaw iska chorobne: u dna rany 
ciętej widoczną była kość naga ziemistej barw y, w y
dająca za stuknięciem brzmienie próżni. Użyłem  
w tedy prostego opatrunku, z suchej skubanki na dno 
rany, a po wierzchu z pęczków niciannych nama- 
zanych tłuszczem . Rana się rozw arła a brzegi je j  
oddalać się zdawTały od powierzchni kostnej; zw olna 
ogólne pokrycie zaw ijać się poczęło pod wargi rany, 
zabliźniając się jakoby oddzielnie, nie sprow adzało 
żadnych ogólnych zjaw isk chorobnyeh, i bole ustały. 
Ropa zm niejszyła się w praw dzie co do ilości, ale 
zaw sze była rzadka i szmaty przyrządu czarno pla
m iła, a w  przestrzeni rany  w zniosła się wyroś! ko
stna , na półtora cala objętości, tw arda , ograniczo
n a , niebolesna, n ierów na i niebardzo w ydatna. Spo
dziew ając się niechybnego odłuszczania odum artej 
części kości, umyśliłem rozszerzyć ranę i u trz 3'mać 
ją  w  rozw arciu, celem uła tw ien ia w yjścia odpadłych 
blaszek kostnych tkniętych zgorzeliną (tiecrosis). Pod
łożyłem  tym celem pod wargę rany koniec łopatk i, i 
chciałem ją  podw ażyć, gdy usłyszałem  trzask głośny, 
podobny do łamanego drzew a, i przekonałem  się, że 
części spodnie, daw niej miękkie nożem z łatw ością 
krajać się dające, daty początek świeżej kości, a 
zgorzelina kostna dowolnie się odłączyła; te postrze
żenia zrządziły w moim umyśle zupełną odmianę 
teoryi kruszenia się gnijących kości, i tw orzenia się
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kostniny (callus); nadto zw róciły moją uwagę na no
w y  sposób nierów nie łatw iejszy , i mniej bolesny od 
św idra , celem uła tw ien ia odłuszczania się i w ykru
szania cząstek zgorzeliną straw ionych. Dalsze lecze
nie zw ykłym  odbyto się porządkiem; brzegi rany 
n iebyły  dość rozw arte , by dozwolić w yjścia k aw a ł
kom kości; oddzieliw szy zatem całkowicie kość odu- 
m arlą , zm uszony bytem ją  wiercić, a w  dw a m ie
siące po operacyi chory odzyskał zdrowie zupełne.

Postrzeżenie 2. We wsi W ojsławice w b. Wo
jew ództw ie Lubelskiem , włościanka m iała na nodze 
w zdłuż kości goleniowej praw ej w yrośl, a raczej 
w ydętość kostną, od kilku tygodni utw orzoną; z tej 
w yn ik ły  ropnie zatokow e, sączące ciecz sm rodliw ą, 
od której czerniał opatrunek. Zapuszczone ostrze 
ugodziło w  blaszkę kostną jaw n ie  pruchniejącą; po
rozcinałem aż do kości przedziały łączące otw ory 
w rzodów  cew kow atych, z tego utw orzyła się jedna 
rana z postaci podobna do opisanej w  poprzednim 
przykładzie; w tedy kształcić się zaczęła św ieża ko- 
stn ina, a wkrótce potem opuszczając załogę, pozba
w iony byłem postrzegania chorej.

Postrzeżenie  3. Od tej pory częstokroć miałem 
sposobność uw ażania podobnych zdarzeń: i tak, w po
śród znacznej liczby żołnierzy tegoż pułku, dotknię
tych w  r. 1820. zgorzeliną szpitalną wr gmachu Uja
zdow skim , u jednego szczególnie widziałem znaczną 
część blaszki powierzchni w ew nętrznej kości golenio- 
wój uległą zgniliznie i obnażoną całkowicie; wkrótce 
blaszka ta  odłuszczyta się i pokryła blizną błonkow ą,
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powierzchowną. Postrzeżenie to obszerniej zam ie
szczone je s t wT mojej rozpraw ie: „o zgniliznie szp i
talnej.”

Postrzeżenie  4. P. Serklica, rachm istrz Obwo
du Krasny staw skiego, w7 skutek ciężkiego obrażenia 
praw ej goleni, od kilku lat miat wyrosi kostną tlosyć 
wielką. Powyżej w ew nętrznej kostki przez tę w y
rosi drążył wrzód cewkowy, sączący ropę, od której 
czarniała opatrunkow a bielizna; na dnie wrzodu wi
dzieć i czuć się dala jaw nie  miąższość gęhczasta ko
ści obrażonej, niebolesna na dotknięcie, barw y szaro- 
żó ltaw ej, na podobieństwa kości od daw na zagrze
banych w ziem i; częstokroć doznaw ał bólu wr nodze, 
a najm niejsze znużenie pow iększało zapalenie skóry 
podgiętej, i jakby zaciągniętej na brzegach cewki; 
część schorzała kości była nieruchomą. Rozpoznałem 
obecność świeżej kostniny,oraz skruszałego kaw ałka; 
chcąc przyspieszyć j°go w ydobycie, oraz zamienić 
go na zgorzelinę, jeżeli tylko był spruchniałością, 
w prow adziłem  przez otw ór cew kowy rozżarzone że
lazko w postaci grubego ry lca , i piekłem nim wciąż 
3 lub i  razy, co n iezby t w ielkie spraw iło bole, i w y 
daw ało  syczenie na podobieństwo żaru gaszonego 
w odą, oraz wielkie i gęste kłęby dym u, jak ie  doby
w ają  się z kopyta, za przyłożeniem  doń rozpalonej 
podkow y. W dniach następnych, za każdym  opatrun
kiem , po nasfrzykaniu do cew ki, dobyw ały  się z cie
czą zwęglone cząstki kostne; otw ór cew kow y pow ię
kszył się znacznie, cześć kości rażona zgorzeliną, 
s ta ła  się ruchomą i w padniętą w tem m iejscu, gdzie
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przepiekal rozpalony ryjec; umyśliłem przez św idro
w anie oddzielić resztę kaw ałka schorzałego, ale dzia
łanie to długie było i bolesne, bo obrączka św idrow a 
zbyt była szeroką; pomiarkowalem wówczas że w ła
ściwiej byłoby dw ukrotnie przypiekać jeszcze kość 
coraz grubszemi rylcam i, aby rozszerzyć otw ór do
statecznie dla w ydobycia kaw ałka kości, a naw et dla 
całkowitego zniszczenia go silą ognia. W 10 miesięcy 
dopiero nastąpiło w yleczenie; wydrążałość zm niej
szy ła się do objętości wązkiej szpary, ale w miesiąc 
ju ż  chory mógł chodzić i zajm ować się swemi obo
w iązkam i. Janika tym  sposobem chorobliwie u tw o
rzona , wkrótce pokryła się błoną skórną, jak  gdyby 
w  przedłużeniu ogólnego pokrycia ciała.

Zdaniem mojem, z 3ch pierw szych postrzeżeń 
następne wnioski w yprow adzić można:

1. Ze kostnina powstaje z przeistoczenia błony 
p rzykostne j, zdolnej w zdarzeniach podobnych do
starczyć tw oru i kształtu  kości, obfitując zapew ne 
w potrzebne k u te m u  pierw iastki, jako to: w fosfo
ran-w apna. Teorya taka jest wprost przeciwną nauce
o koslniniu, objawionej przez Richeranda w dziele 
jego „Nosographie chirurgicale”, a podobniejszą jest 
do w ykładu o kostninie przez starożytnych pisarzów, 
a może i do tłum aczenia w zrostu miąższości zbitej 
w  kościach, przyjętego od Duhamel'a, przez kolej
ne kostnienie blaszek błony kostnej.

2. Ze niszcząc w porze w łaści wej znaczną część 
błony przykostnej, otrzym am y dostateczny otw ór 
dla w ydobycia kaw ałka kości, bez polrzeby św idro
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w ania kostniny, które to działanie nierów nie jes t 
uciążliw sze, boleśniejsze i niebezpieczniejsze, od po
w yżej przytoczonego (1).

Ostatnie zaś postrzeżenie przekonywa nas: 1. 
że skoro się u tw orzy  kostnina, można przyspieszyć 
wydobycie kaw ałka odumarlego kości przez przypa
lenie rozżarzonem  żelazem , a przez ponawianie tej 
czynności zniszczyć kaw ałek odkruszaty, jeżeli nie- 
je s t zby t w ielki, a gebczastej miąższości. 2. U ży
wając stopniowo do przypalania coraz grubszego że- 
gadla, otw ieram y ujście zew nętrzne rany tak dalece, 
iż bez trudności cząstki zgorzeliną dotknięte dobytemi 
być mogą. 3. Wreszcie w szystkie postrzeżenia po
w yższe uczą nas, że część kości zgorzeliną rażona,

([1) Jeitliby tw orzenie się kości zależało od wydzielania się płynu z b ło - 

ny  p rzy k o stn e j, jak  lo n iek tó rzy  m niem ali, (E ncyclogr. des sciences m e- 

dicales. B ru x e lle s , decem bre 1841. 3. Caliier. p. 418}, wycięcie tej błony 

m ogłoby przeszkodzić oblaniu kości psującej się płynem  kostnym  , i posłu

ż y ć , jak m niem a D r S a u v e ,  do u tw orzenia  otworu przez który  kaw ałki 

zepsute wydobyćby się dały. Lecz nauka tw orzenia  się kości i je j spa la ją 

cego k le ju , (ca llu s )  podana przez D u h a m e la ,  zbijana przez H a lle r a , 

dotąd znajduje stronników  zbierających  przekonyw ające dowody, że two

rzen ie  się kości nie zależy na wydzielaniu się płynu ani z n iej ani 

i. b łony p rzy k o s tn e j, ale n a  g rub ien iu , przedłużaniu się i tw ardnieniu  

tej błony. Podług tej nauki (Recherclies su r le deyeloppem ent des os ; par 

M. F lo u re n s , w miejscu wyżej wskazanem  k. 4 1 5 ) , dziura w kości i jej 

b łon ie  zapełn ia  się przedłużającą się tą  b ło n ą , k tó ra  wchodzi w m iejsca 

próżne z m iejsc otaczających. W  takim  raz ie  wycięcie błony nie p rzeszko

dzi tw orzeniu  się  nowej k o śc i, bo choć ta  nie będzie m ogła o d ra s ta ć , 

p rzez  g ęstn ien ie  w ydzielanego p łynu z odciętego kaw ałka błony przy

k o s tn e j ,  to w edług nauki D uham ela  odrośnie z przedłużonej i zgrubionej 

błony p rzy k o s tn e j, otaczającej m iejsce z niiSj obnażone.

L c b t l .
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sama przez się oddala stopniowo odumarle cząstki, 
tak dalece, że gdybyśmy cierpliwość mieli długo ocze
kiw ać, albo gdyby to niełączyło się z boleściami dla 
chorego, nastąpiłoby zw olna zupełne w yleczenie, 
skoroby część odumarła zn ik ła , i św ieżą zarosła ko- 
stniną. Przedostatnie postrzeżenie w ykazuje korzy
ści, które moźnaby odnieść przez operacyą niuiejszem  
zalecaną: zgorzelina bowiem szpitalna, zniszczyła u 
tego chorego błonę przy kostną i części miękkie tak , 
iż blaszka kości goleniowej zgorzeliną rażona, była 
obnażoną, pow ierzchow ną, i nic nieprzeciwiało się 
je j odłuszczaniu. Postrzeżenie to potw ierdza więc 
moją uw agę, gdyż w tym razie zgorzelina szpitalna 
przypadkowo to w łaśnie z rząd ziła , co ja  umyślnie 
zniweczyć zalecam. Kostnina utw orzyć się nic mogła, 
blaszka odumarła ogołociła się , oto są w łaśnie nastę
pstw a pożądane w tych stanach chorobnych.

Gdy objawią się przypadłości ropienia, czyli 
gdy postrzegą się zatrw ażające zjaw iska chorohne, 
przy nieobecności kostniny, radzę w miejscu najw y- 
liioślejszem chorej części, oraz w miejscu najniższem , 
to je s t w punktach domniemanych końców kaw ałka 
odkruszonego, zrobić poprzeczne cięcia, szersze 
cokolwiek niż jes t spodziew ana szerokość końców, 
dw a te cięcia połączyć trzeciem podłuźnem i dośrod
kowym; tym  sposobem u tw orzą się ze skóry dw a 
płaty, które oddzielone starannie od błony przyko- 
stnój, odkryją nam czworobok podłużny, przez któ
rego boki zagłębiam y cięcia w błonie przykostnej aż 
do samej kości, celem odłączenia tejże błony w obrę
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bie odkruszonego k aw ałka , a rana utrzym uje się 
w  rozw arciu  aż do zupełnego oddzielenia spruchnia- 
iej kości, która tym  sposobem wolno odłuszczając 
się nie dozna żadnej przeszkody. Skoro to nastąpi, 
zbliżam y do siebie dw a płaty, i u łatw iam y zabliźnie
nie, gdyż w nieobecności kostniny odłuszczenie przez 
blaszki ułatw i się, skoro nie będzie żadnego dołka 
czyli zapadnięcia, a blizna nie będzie ju ż  wklęśniętą 
ale pow ierzchow ną, a zarazem spieszniejszą. Gdy 
się już  utw orzyła kostn ina , zaw sze ma w sobie je 
den lub kilka otw orów  cew kowych, w tedy radzim y 
przez najobszerniejsze albo i przez wszystkie, po na- 
leżytem ich powierzchownym rozszerzeniu czyli roz
cięciu części m iękkich, w prow adzać rozpalone żela
zo, i przypiekać kość odum arłą, powiększając sto
pniowo w ym iar żegadła, celem powiększenia ze
wnętrznego otworu; przepiekać można tym sposobem 
w ciąż 3 lub 4 krotnie; źegadło ma być bardzo czer
w one, a naw et płomieniem jarzące; silnie trzeba niem 
naciskać w  czasie przypiekania, pam iętając zaw sze 
oczyścić cewki z części zwęglonych przez poprzednie 
przypiekanie, a tn za pomocą wstrzykiwrań. Przez 
w ielokrotne palenie kaw ałek kostny przekruszy się 
w  kilka cząstek, które wydobędziem y przez otw ory 
kostniny, lub spalimy je  w- szczególności. Tym spo
sobem część odum arła kości zostanie zniszczoną, w y
kruszoną lub w ydobytą przez otw ór cewkowy, a gdy 
ju ż  nic nieuczujem y po za kostniną, ta  się zaklęśnie 
i nastąpi zupełne wyleczenie. Domyślić się można, 
iż do wielokrotnego użycia rozpalonego żelaza na
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jeden raz , należy mieć po kilka żegadeł jednosta jne
go w ym iaru , aby nie zagrzew ać raz po raz tego sa
mego. Jestem najmocniej przekonany, że jeżeli po
w yższe sposoby leczenia uznanem i zostaną za stoso
wnie, przyniosą w praktyce chirurgicznej pożądane 
korzyici.
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WYCIĄGI Z PISM ZAGRANICZNYCH.

Nauka którą podał M arshall H all,
o układzie nerwowym.

(W yję te z d z ie lą  pod tytułem : Ueber die Krankhei- 
ten nnd Stórungen des Nervensystems\ von M arshall 
H all; a. d. Eng. ubertragen von Dr. Fr. J. Behrend 

Leipzig ( b. C. E. Kollmann) 1842.)

Nauka o układzie nerw ow ym , którą w  dzie
łach swoich w yłoży ł M arshall H all, je s t w  krót
kości następująca:

1. Cały układ nerw ow y dzieli się na trzy  
inno układy, któremi są:

a) Układ mózgowy.
b) Układ w łaściw y mleczowy.
c) U kład zw ojow y.

I.
2. Do układu mózgowego należą: mózg i m óż

dżek, przedłużenie ich w kanale kręgow ym , tudzież 
nerw y czucia i ruchu, z wymienionemi dopiero or
ganami w  zw iązku będące.
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3. Mózg i móżdżek są siedliskiem duszy nie* 
śm iertelnej i organami od których zaw isły  je j dzia
łania.

4. W rażenia zew nętrzne doszedłszy do naszej 
w iedzy , stanow ią tak  zw ane czucie ( sensatio).

5. Ruchy od woli zależące, czyli dow olne, nie 
są koniecznem następstwem  w rażeń zew nętrnych 
i czucia.

6. Po zniszcze*niu mózgu, nie ma w iedzy i wo» 
l i ,  nie m a też czucia i ruchów  dowolnych.

7. N erw y czucia idą do mózgu i jego przedłu
ż e n ia , a należą do nich: nerw  pow onienia (nerrns  
olfactorin s) ,  nerw  wźroku (n. opticus) ,  n. słuchu 
(a . atiditorius) , n. smaku (jak  się zdaje n. glomo- 
ph aryn gem ), jedna  część nerw u trójdzielnego ( pars  
n e n i trigemini, s. łrifac ia lis) i nerw y ty lne pacie
rzow e (n. spinales) z w yjątkiem  tych które poni
żej w ym ienione będą.

8. N erw y ruchów  dowolnych, w ychodzą z m óz
gu i z przedłużenia mózgu w kanale kręgowym um ie
szczonego, a ile dotychczasowe wiadomości nasze 
nauczają , do nerw ów  tych należą n. poruszający 
oko ( n. oculnmotorius) k tóry ja k  wiadom o daje 
gałązki do mięsa podnoszącego powiekę górną, do 
m. prostego górnego, prostego w ew nętrznego, p. 
dolnego i ukośnego m ałego; nerw u trójdzielnego 
ta  część która porusza mięsa do żucia przeznaczo
ne (n. m asticatorins), część nerw u twTarzowego (fa -  
cialis) ,  nerw  językow y  ( n. hypoglossns v. myoglos-

Tom VIII. Po»%yś 1. 9
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sus), przynajm niej, podług wszelkiego do praw dy 
podobieństw a, nareszcie przodkowe nerw y pacierzo
w e (sp in a le s) , z w yjątkiem  tych które później 
w ym ienione będą.

i r .
0. W łaściwy czyli p raw dziw y  układ m leczowy 

stanow i ta część mlecza pacierzowego w  kanale 
pacierzowym  czyli kręgow ym , która nie je s t w y
żej w zm iankowanem  przedłużeniem  mózgu, oraz 
należące do niej nerw y.

Anatom icznie, przedłużenie mózgu w  kanale 
kręgowym i w łaściw y mlecz pacierzowy, nie da
dzą się rozdzielić, ale o różnej tych dwóch orga
nów  natu rze , przekonyw ają dośw iadczenia i różne 
stany chorobliwe.

10. Czucie i ruchy dowolne nie należą wcale 
do praw dziw ego układu mleczowego. Zrządza on 
w łaściw e ruchy tylko w tedy, gdy do tego będzie 
pobudzony ( excita tio ) ,  a ruchy te , koniecznie za 
pobudzeniem  następujące, nie są bynajm niej do
w olne, lecz autom atyczne.

Należy więc rozróżnić dobrze pobudzenie, bądą- 
ce przyczyną ruchów pod w pływ em  układu w łaści
wego mlecza pacierzowego, od czucia będącego dz ie
łem tylko układu mózgowego

Jakoż, gdy mózg doznaje jakiego czucia, nie idzie 
zatóm koniecznie w ykonanie ruchu jakiegobądź, a 
t e m  mniej w ykonanie ruchu oznaczonego; i przeci- 
wuio bez poprzedniego czucia, mogą być za pośre
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dnictwem  mózgu w ykonyw ane najrozliczniejsze ru 
chy dowolne.

W układzie zaś praw dziwego mlecza pacierzo
wego, pew ien rodzaj pobudzenia, pociąga za sobą 
koniecznie pew ien rodzaj ruchu, który zaw sze je s t 
ten  sam; bez pobudzenia zaś nie ma ruchów od p ra
w dziwego mlecza pacierzowego zależących.

D la teg o , że pobudzenie (excita tio )  w  układzie 
właściwego mlecza pacierzowego, pociąga zaw sze za 
sobą ruchy w  organach pod w pływ em  układu tego 
będących, nadał mu także M arsclm ll H all nazw isko 
układu przewodniczącego ruchom wzbudzonem ( ex- 
cito-m otory system ).

11. Mlecz podłużny i p raw dziw y mlecz pacie
rzow y, są ja k b y  osią tego układu. Do tej to osi zbie
gają się nerw y, z powierzchni skóry i błon śluzowych 
początek biorące, a od niej znowu wychodzą inne 
nerw y rozgałężające się w mięsach będących przy 
wchodzie i wychodzie różnych organów i kanałów ', 
a przeznaczonych do w prow adzania różnych istot do 
organizm u, lub do w yprow adzenia ich z niego (inge- 
stio et egestio), oraz do roztw ierania lub zw ężania 
o tw orów , przez które uskutecznia się owo w prow a
dzanie i w yprow adzanie.

VI. N erw y do praw dziwego mlecza pacierzo
wego dążące, które pobudzenia zew nętrzne do niego 
przenoszą, nazyw a M. H all nerw am i pobudzenia, 
albo nerw am i dostarczającemi (n erria fferen tes), n er
w am i w padania, nerw am i dośrodkowemi.
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13. N erw y zaś od praw dziwego mlecza pacie
rzowego w ychodzące, w  mięsach w prow adzających 
i  w yprow adzająych rozgałęzające się, w rażenie zro 
bione na nerw y pobudzenia, za pośrednictwem praw 
dziwego mlecza pacierzowego niejako odbijające, n a
zy w a M. H all nerw am i odbicia (reflećcio), albo ner
w am i ruch wzbudzającem i (n . motoru'), albo dla od
różnienia ich od nerw ów  ruchów dow olnych, daje im 
nazw isko nerw ów  odbicia ruchow ych, lub tez ner
w ów  odśrodkowych.

Najkrócej i naj zrozumiał ej będzie nazyw ać p ierw 
sze nerw y dośrodkowemi mlecza pacierzowego, a 
drugie odśrodkowemi mlecza pacierzowego.

14. Do nerw ów  dośrodkowych ml. p. należą: ga
łązki nerw u trójdzielnego idące od pow iek, od sk rzy 
deł nosow ych, od nozdrzy, od otchłani i od tw arzy ; 
gałązki nerw u piucno-żołądkowego idące od gardzie- 
la , od k rtan i, od kanałów  pow ietrznych, od wchodu 
żołądka, od przewodów  nerkow ych, i od przewodów  
żółciow ych; nareszcie nerw y tylne pacierzowe (spi
nales), idące od pow ierzchni skóry, od zołędzi, od 
łechtaczki, od otw oru stolcowego, i od szyi macicy.

15. NerwTy odśrodkowe ml: pac: są następujące: 
nerw  bloczkowy ( trochlearis) ;  n. odwodzący (abdu- 
eens); m niejsza część nerw u trójdzielnego; gałązki 
nerw u tw arzow ego (facialis), idące do mięsa obrącz
kowego powiek (n. orbicułaris), i do mięsa podnoszą
cego skrzydła nosa (lerator alae nasi); gałązki nerw u 
płucno-źalądkow ego, idące do włókien mięsnych gar- 
rtziela (pharynx), kanału pokarmowego (oesophagus)>
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i wchodu do żołądka (cerdia) ,  tudzież zaopatrujące 
k rtań , rozgałęzienia krtani (bronchi) i t. d.; nerw  ję 
zykow y (hypoglossus) , o ile nie je s t nerw em  ruchów 
dow olnych; nerw  pacierzowy dodatkowy (n. spinalis 
accessorins); nerw y pacierzowa (spinales), które się 
rozgałężają w  mięsie przedziałow em , w  mięsach mię
dzyżebrow ych i w mięsach brzuchowych; nareszcie 
nerw y kuprow e (sacrales) ,  idące do zdziergaczów 
(sphincteres), i do mięs członka męzkiego, do mięs 
kanałów  w yprow adzających nasienie m ęzkie , do 
trąb F allop iusza , do macicy i t. d.

16. N erw y dośrodkowe, z odpowiadającemi so
bie odśrodkowymi, i zleżącą pomiędzy niemi częścią 
praw dziwego mlecza pacierzowego, tw orzą niejako 
łu k i, w  różnych kierunkach przebiegające, które or
ganami pomiędzy ich końcami umieszczonemi zam 
kn ię te , stanow ią także ja k b y  ogniwa łańcucha do 
praw dziw ego mlecza pacierzowego należące.

17. Pobudzenie w y w arte na łhk  taki w jakiem - 
kolw iek miejscu odpowiadającem nerw ow i dośrod
kow em u, albo praw dziw em u mleczowi pacierzowe
m u, odbija się w drugiej połowie tuku , t. j .  odśrod
kow ej, i w końcu jego zrządza ruchy w łaściw e or
ganu nerw em  odśrodkowym zaopatrzonego. Nie w y 
darza się zaś nigdy aby pobudzenie wstecznym  po
stępow ało kierunkiem , t . j .  od nerwru odśrodkowego 
do ndecza pacierzowego, a od tego do nerw u dośrod
kowego.

18. W samym mleczu pacierzowym , pobudzenie 
jednego miejsca rozprom ienia się nieraz do innych,

— 69 —

www.dlibra.wum.edu.pl



rów nie poniżćj jak  i powyżej położonych, i w pro
w adza w działanie odpowiednie im iuki. Rozchodze
nie się takie pobudzenia mlecza ku górze, je s t n ie ja
ko w stecznem , podług1 m niem ania w tej m ierze upo
wszechnionego.

19. Niektóre czynności fizyologiczne, jak  np. za
m ykanie się krtani, odbyw ają się pod w pływ em  je 
dnego tylko luku układu praw dziw ego mlecza pacie
rzowego; do uskutecznienia zaś innych czynności 
fizyologicznych, jakiem i są: połykanie, w om ity i t.d . 
trzeba połączonego działania kilku takich łuków.

20. W stanie zw yczajnym  ja k  najściślej są po
łączone z sobą działania układu mózgowego, z dzia
łaniam i układu właściwego mleczowego; tak podo
bnie ja k  się ściśle łączą w  znaczeniu anatom icznem , 
przedłużenie mózgu w  kanale kręgowym umieszczo
ne, z p raw dziw ym  mleczem pacierzowem , tudzież 
w ielu nerw ów  mózgowych* z gałązkami do mlecza pa
cierzowego należącem i, (np. w nerw ie trójdzielnym ). 
Ztąd w zn ika , że działanie układu mózgowego zw y 
kle jednocześnie się odbyw a z działaniem  układu 
praw dziw ego mleczowego, i jedno drugie wspiera* 
(jak  się to dzieje z oddychaniem ), a jedynie tylko 
w  chorobach, albo przez dośw iadczenia fizyologiczne, 
na żyw ych zw ierzętach robione, można widzieć dzia
łan ia te w yraźnie rozdzielone i odosobnione.

21. AV czasie snu, kiedy czynności układu mó
zgowego na najniższym  stoją stopniu, tudzież w cza
sie głębokiego zam yślenia się i zajęcia jakim  przed
miotem, gdzie czynność mózgu je s t niejako oderw ana
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(abstractlo ) ,  funkcye układu mleczowego objaw iają 
się niemal sam e, bez przym ięszania się do nieb fun 
kcjJ mózgowych. Lecz ja k  skoro sen przejdzie w  ma
rzen ia, a tem samem mózg znow u czynnym  być za
cznie, widocznym się zaraz staje w p ły w  jego ua- 
czynności mlecza pacierzowego.

22. Tak zw ane w zruszenia (emotiones), czyli 
nam iętności, są zm ianam i w  układzie prawdziwego 
m lecza pacierzowego zachodzącem i, a mianowicie do 
górnego koiica praw dziwego mlecza pacierzowego od
nieść się dającemi. W pływ  zaś tychże na czucie, sąd 
i w olę, powszechnie je s t znany; zkąd można mniej 
w ięcej w nosić, o działaniu układu m leczowego, na 
układ mózgowy.

23. Jak  w’ układzie mózgowym siłą działającą 
sam odzielnie je s t dusza n ieśm iertelna, tak  znow u 
w  układzie praw dziw ym  m leczowym , siłą czynności 
w szelkie odbyw ającą, je s t  to co H aller vis nerrosa 
nazyw a. Siła ta je s t nadto przyczyną drażliwości 
mięs ( irr ita b ilita s) , i pewnego naprężenia tychże 
( tonus).

III.
24. U kład zw ojow y przew odniczy w sysaniu 

(absorpłio)y w ydzielaniu (secretio), odżyw ianiu (nu- 
tr iłio )  i t. d. słowem  przemianom cliem iczno-żywo- 
tnem  m ateryi odży w nej i organicznej. Od niego także 
zaw isł ruch żołądka, k iszek , seroa i naczyń.

25. Układ ten dzieli się na w ew nętrzny  i ze
w nętrzny : piórw szy przeznaczony je s t do odżyw ia
nia organów w ew nętrznych , drugi zaś do organów

— 71 —

www.dlibra.wum.edu.pl



zewnętznych. Układ zw ojow y w ew nętrzny  składa 
się z zw ojów  pojedynczych, układ zaś zw ojow y ze
w nętrzny , m a zwoje rozmaicie pow ikłane z gałązka
mi nerw ów  czucia układu mózgowego i z gałązkam i 
nerw ów  do układu właściwego mleczowego należą
cych, jak  to w idzim y w nerw ie trójdzielnym , w  zw o
jach  położonych p rzy  tylnych nerw ach pacierzo
w ych i t. d.

26. Siłą działającą w  układzie zw ojow ym , je s t 
także tylko sama siła nerw ow a (vis nerrosa H alleri) ,  
działanie jednak je j nie je s t nigdy odbitem (reflexio)  
czyli następnem , lecz je s t zaw sze wyprost skutki swe 
w yw ierającem  (actio directa), czem się różni od sity 
nerw ow ej w  układzie mlecza pacierzowego siedlisko 
sw e m ającej, która ju ż  to działa pr«ez, odbicie, i w te
dy spraw ia w łaściw e ruchy, ju ż  w prost, i w tedy  
objaw ia się przez drażliwość (irr itab ilita s) i naprę
żenie ( tonus) w łókien mięsnych.

A. Janikowski.
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OSPA OCHRONNA I NATURALNA.

(London tned. chir. Transactions. t. 6. 1841).

Roku 1840, w  szpitalu Londyńskim  chorych na 
ospę, z liczby 316, nie miało szczepionej ospy ochron
nej 194, i z tych 87 um arło, to je s t  45 na 100; 120 
było szczepionych, i tylko 8 um arło (7 na 100). Co 
do w ieku, 47 miało mniej niż pięć la t, i umarło 28; 
z 45 m iędzy piątym  i piętnastym  rokiem  um arło 9>
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z  224 dorosłych um arło 58. Doktor Gregory, lekarz 
tego szp itala, wnosi z licznych postrze leń , że nie 
można sądzie z blizn o mocy zabezpieczającej ospy 
ochronnej, gdyż cechy tych blizn zależą raczej od 
zapalenia przypadkowego czyli następnego niżeli od 
zapalenia pierwotnego czyli gatunkowego. W w ię
kszej liczbie zdarzeń gdzie blizny byty liczne, na
leży te  i dobrze odznaczone, ospa naturalna by ta 
łagodna, a silna tam gdzie blizny zaledw ie d aw ały  
się w idzieć, lub ich zgoła nie było , ale też i zdarze
n ia , w  których nie tak się rzecz dzia ła , były  tak li
czne, że ich nie można podciągnąć pod w yjątek  od re
guły. P rzytacza Doktor Gregory zdarzenia, gdzie ospa 
by ła  bardzo ciężka, chociaż blizny były  p iękne, a 
lekka p raw dziw a ospa skrócona przy bliznach m a
łych i bardzo niew yraźnych.

Po tych uw agach, zastanaw ia się Gregory nad 
py tan iem , czy ja d  ospy naturalnej i ochronnej je s t 
jednaki; przyw odzi zdanie Jennera, k tóry w idział 
tę jedność, i uw ażał ja d  ospy ochronnej za pierw o
tny , przerodzony z czasem i przez zbieg okoliczności 
w  jad  ospy natu ra lnej, i zdanie Ceely, k tóry ustano
w ił z w łasnych dośw iadczeń, że przeciwnie ospa na
turalna je s t pierw otną postacią, a cow-pox następną; 
swoje zaś mniemanie tak  objawia: „Jeżeli się zw róci 
uwagę na niezaraźliw'ość ospy ochronnej, i na to że 
zaburzenie gorączkowe nie je s t potrzebne do je j do
kładnego rozw inięcia s ię , należy mniem ać, że ospa 
ochronna je s t jadem  szczególnym właściwego rodza-
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ju ,  jć j zw iązek z ospą naturalną jes t tylko domy sło
w y , najb liższa i praw dziw a przyczyna je j  w łasności 
zabezpieczającej je s t nam nieznana, i poznanie do
kładne je j mocy przeciw  zaraźliw ej nie powinno się 
opierać na podobieństw ie, lecz na postrzeganiu pil- 
nem i wieloletniem .”

Rzecz godna uw agi, że ze 120 szczepionych, 
k tórzy  dostali ospy, I ł  tylko nie dosięgło 16 lat; naj
m łodszy chory m iał la t 7. A teraz niedaw no Doktor 
Gregery w idział dziecko pięcio letnie, które dostało 
ospy, chociaż miało szczepioną.

L e lc l .
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SZCZEPIENIE OSPY OCHRONNEJ.

( Archiwa generalea de medecine P a ris  M ai 1842 p. 108) .

Na posiedzeniu Królewskiej Akademii m edycyny 
26 K w ietnia 1842 przy ję to , po w ysłuchaniu zdania 
spraw y ze szczepienia ospy ochronnej w roku 1840.

1. Ospa ochronna zabezpiecza od naturalnej; je 
dnak to zabezpieczenie nie je s t u wszystkich szcze
pionych zupełne: m ała liczba tych ostatnich zostaje 
w ystaw ioną na w yrzu t skórny, znany pospolicie pod 
nazw iskiem  ospy skróconej.

2. W yrzut ten chociaż natury  ospowej, je s t w  o- 
gólności łagodny i bez n iebezpieczeństw a. W roku 
1840, pomiędzy choremi na ospę skróconą, śm iertel
ność by ła tylko w  stosunku 1 na 101, kiedy w  ospie 
naturalnćj była 1 na 8£.
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3. P ierw sza ospa ochronna znosi usposobienie 
do drugiej i do ospy naturalnej. Jednak są osoby, u 
których to usposobienie odniaw ia się po pew nym  cza
sie. Są rów nież osoby z przebytą ospą, u których 
ospa ochronna rozw ija się porządnie, a jednak  nie 
można ztąd wnosić, ze były skłonne do zarażenia 
się ospą.

4. Odbycie najdokładniejsze powtórnego szcze
pienia ospy ochronnej, nie je s t także zabezpieczeniem 
w szystkich bez w yjątku osób od nasiępnej ospy.

5. W ogólności, ospa zaraża raz jedną osobę. 
Jednakże są osoby skłonne do drugiego zarażenia się 
i mieć ospę niem niej ciężką ja k  pierw sza.

1hebel.
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ZA PA LE N IE PŁUC I JE J  BŁ O N Y . U Ż i CIE EM ETY K U .

IJWAGI r n o F E .  BO  U l L L A  U D.

£ E n c y d o g r . des ucieucea tne<(ieales. l iru jre /lc t  1841. Jiu ltcl. p .  0 3 . )

Pod N. 22 na sali Saint- Jean-dft-D ieu (w  Cha- 
rite), leżał młody człow iek 19 letni, chory od dwóch 
dn i, przybyły 25 Stycznia 1841. Oznaczenie choroby 
zrobione nazajutrz było takie: zapalenie płuc z błoną 
je  okryw ającą (pleuro-peripneuiuonia) w  pierw szym  
stopniu, zajmujące praw ie cale płuca lew e, i błonę 
w yściełającą serce. Przepow iednia była: przypadek 
dość ciężki.

Chory ten mocny, tem peram entu krw istego , 
zniósł w  pierw szych dniach pięciu sześćkrotnc krw i
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puszczenie, dwukrotne postawienie baniek; nadto 
położone były dw ie w ezykatorye na piersiach w tych 
miejscach, gdzie daw ało się słyszeć brzmienie dowo
dzące trw an ia  ostatnich znaków  zapalenia. S tan po- 
chorobowy u tego chorego zaczął się dnia ósmego. 
Dwódziestego drugiego dnia od wejścia do szpitala, 
17 Lutego, chory zupełnie wyleczony, żądał w ypu
szczenia.

Jak  zapalenie płuc strony praw ej, w ik ła  się często 
ze zjawiskam i żółciowemi,pochodzącemi niezawodnie 
z obecnego zapalenia w  blizkości w ątroby, zajętej dla 
przyległości; tak zapalenie błony sercowej, zbiegające 
się częstokroć zm ocnem płuc zapaleniem , tow arzyszy 
mu częściej przy zapaleniu strony lewej niżeli p ra
w ej. Zdarzenie więc to nie było proste, i tein samem 
uspraw ied liw ia moc działania użytego w leczeniu.

D nia 26 marca przybył do tej samej sali pod 
N. 10, człowiek mający la t trzydzieści sześć, chory 
od trzech dni na zapalenie płuc z je j błoną ze strony 
p raw ej, ze znakam i fizycznemi dość źle malującemi 
się; przypadek cokolwiek w ątpliw y, lecz dość ciężki.

Tu czterokrotne krw i puszczenie ogólne, dwó- 
krotne m iejscowe, razem 20. miseczek (p a le tłe s ) , 
w ystarczyły  na zw alczenie choroby. Siódmego dnia , 
chory byt w  stanie pochorobowym, lecz n ieuw ażny, 
siadając na łóżku z odkrytem i rękam i i piersiami, 
odpadł na nowo w  tę chorobę. Ze względu na dość 
nędzną budow ę, i ze względu na niespokojność cho
rego, nie w zięto się ju ż  do krw i puszczenia. Poło
żono dw ie w ezykatorye i dano em etyk, który w
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pierw szych dniach nie bardzo znoszony, dość łatw o 
dat się użyćw  dniach następnych. Lecz w yraźne po
lepszenie dato się postrzedz dopiero w  dni 10, kiedy 
się zaczął stan pochorobowy.

Z powodu tych dwóch chorych zrobiono profes- 
sorowi Bouilland  następujące zapytanie: Dlaczego 
nie zaw sze używ a, i dlaczego nie uży ł em etyku u 
pierwszego chorego (IV. 22) po pierwszem  k rw i pu
szczeniu, jeże li mniema że można w yleczyć, i że 
rzeczyw iście w yleczył nim niektórych chorych I Ł a
tw a  na to odpowiedź. Okoliczności tu  byty wcale ró
żne. U chorego pod N. 22, zastosowano się tylko do 
przepisu ustanowionego od w ielu la t, i dokończono 
zaczęte jego wykony w anie. Wiadomo je s t z dośw iad
czenia, że w  zapaleniu płuc i w  wielu innych zapal
nych chorobach, gdy są zrobione krw i w ypróżnienia, 
jeżeli się zdaje że są ju ż  zbyteczne i w strzym a się z 
dalszem i, otrzym ane polepszenie nie będzie trw ałe , i 
w tedy chory traci k rew  niepotrzebnie bez żadnego 
skutku; naw et ta strata  może być szkodliw ą, bo cho
rego osłabia , nie zrządzając dostatecznych zm ian 
w  organie oddechowym. P rzeciw nie, jeżeli się nie 
p rzestaje, i jeżeli będzie jeszcze raz lub drugi krew  
puszczoną, to ostatnie puszczenie, nazyw ane od Pro* 
fessora Bouilland le coup de grace, nagle zm ienia 
ja k  cudem stan chorego, który dotąd nie był zgoła lub 
bardzo mało polepszony, i odzyskanie zdrow ia idzie 
bardzo prędko.

U drugiego chorego, przypadek nie miał żadnego 
z tym podobieństw a. Nie było tam do dokończenia
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żadnego zgoła zaczętego przepisu. Chory od by i z u 
pełnie p ierw sze leczenie, które zniosło pierw otną 
chorobę; potem nieostrożność sprow adziła odpadnie- 
nie w  chorobę, dla uleczenia której u każdego innego 
chorego, możeby można było użyć na nowo krw i pu
szczeń. Lecz usposobienie chorego, jego niedbalstw o, 
nakoniec zbieg okoliczności które stan  gorszym robi
ły , zniew oliły  Professora Bonillazid, nie narażając 
swego sposobu leczenia na bezskuteczność, w ziąść 
się do leczenia wielkiem i daniam i em etyku. P rzy 
działaniu tak danego le k ars tw a , przyszło powtórne 
w yzdrow ien ie, lecz pow oli, z trudnością i zaw sze 
chwiejące się. Dopiero w  10 czy 12 dniach puls zaczął 
nieznacznie zm niejszać się w prędkości. Lecz jakże 
w iele różniło się co do długości czasu, to powracanie 
zdrow ia, od nagłego w yzdrow ienia jak ie  postrzega 
się w  tej sanny chorobie, w podobnych okoliczno
ściach, gdy się użyje innego sposobu leczenia.

Nie powątpiwając zupełnie o działaniu w  tym 
razie em etyku, czyli nie można w  pewnym  względzie 
w ątpić o skuteczności lekarstw a, którego działanie 
tak  inało je s t znaczne. Mamy zdaje się prawo m nie
m ać, w idząc te zm iany tak pow olne, tak mało w y
raźne, że taki sam byłby przebieg chororoby, gdyby 
się było j ą  zostaw iło je j sam ej, spuszczając się tylko 
na same siły natury.

Piątego kw ietnia p rzybył na salę S a in t-Jean -de- 
D ieu, n.O  Gabriel V errier, mający lat 02, tkacz ro
dem z Sens, od lat 11 mieszkaniec Paryża, chory od 
dwóch dni. W zrostu średniego, tem peram entu lim fa-
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tycznego, ospę opbył w  dzieciństw ie; za wszo był 
zdrów . W czoraj, około drugiej z południa, pocąc się 
rozebrał się dla przem ienienia bielizny, i dostał zię
bienia bardzo mocnego, z trzęsieniem całego ciała. 
Po ziębieniu nastąpiło rozpalenie i gorączka, która 
trw a ła  noc całą. Tej nocy objaw ił się mocny ból 
w  okolicy podcyckowej i łopatkow ej z lew/ej strony, 
z kaszlem  i odchrząkiw aniem , które dziś rano je s t 
czerwone. Niema zgoła bólu głowy. Za lekarstw o 
w ypił trocbę herbaty i wody z cukrem , za pokarm 
trochę wczoraj rano przed ziębieniem rosołu.

W ieczorem. T w arz blada i więcej żółta niż czer
w ona, ję zy k  w ilgotny, obłożony; m ała gorycz w  u- 
stach, bez pragnienia, nudności ani womitów. Brzuch 
m iękki, niebolący, skóra nieco ciepła, sucha. Puls 
od 96 do 100, dość rozw inięty, ła tw o dający się uci
skać. Odgłos w  sercu ja k  należy, to samo brzmienie 
stłum ione przy  pukaniu w  okolicy sercowej. Trocha 
duszności. Oddech 32 na minutę. Ból sta ły  pod lew ą 
piersią i w  okolicy łopadki z tejże strony, pow iększa
jący  się p rzy  kaszlu. Kaszel w  czasie badania dość 
rzadk i, z odpluw aniem  śluzu rdzawego. D źw ięk ( re- 
sonancej dość dobry z przodu po obu stronach, chociaż 
słabszy nieco ze strony lew ej w  blizkości okolicy ser
cowej. Oddech dobry ze strony p raw ej, takiż z lew ej 
u góry. W  m iarę przybliżania się do strony sercow ej, 
oddech robi się mocny, na pół dmuchający (demi-sonf- 

Jian te) zn iejakiem i bąblami rzężenia niby trzeszczą
cego (rule sous-crepitan t).
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D źw ięk dobry z ty lu  na praw o, równie jak  od
dech, któremu tow arzyszą tylko niejakieś odnogi lek
kiego trzeszczenia na dole. Na lew o, z ty lu , dźw ięk 
je s t słabszy, szczególniej w  połowie górnej. W tem 
m iejscu, oddech je s t całkiem zm ieniony w  praw dziw e 
dęcie, mające swoje maxinium natężenia w  w yższej 
części wklęsłości pod w yrostkam i i na zew nątrz.T o dę
cie połączone z odzyw aniem  się ostrego głosu, zm niej
sza się w  m iarę spuszczania się na dó ł, i m iesza się 
szczególniej w  części najn iższej, z rzężeniem  niby 
trzeszczącem. Brzmienie stłumione w  okolicy podpa- 
chowej lew ej, gdzie się daje słyszeć to samo dęcie 
zm ieszane z rzężeniem  niby trzeszczącem i chrapią- 
cem. Niema zgoła bolu głow y ani odurzenia, ani bolu 
W  lędźw iach; uczucie zm ęczenia i osłabienia je s t dość 
w yraźne. Chory był przyniesiony do szpitala na no- 
sidłach. Przepisano krw i puszczenie miseczek 3, lecz 
chory, pomimo największego nalegania, nie dozw ala 
tego wykonać.

6. kwietnia. Niema w yraźnej zm iany od dn ia 
przeszłego. Odchrząkiwanie nieoblite, śluzowe, lepkie, 
ciągnące się, mocno zaczerw ienione, pieniące się. Cie
pło skóry gorączkowe. Trocha suchości. Ciepło brzu
szne 36. Puls 96, miernie rozw inięty, n iełatw o się 
uciskający, regularny. Oddech od 28 do 32. Ból trw a  
w  miejscach w przód oznaczonych. Lekkie rzężenie 
gardzielowe w  czasie oddychania. Uczucie ciężkości 
mierne. Kaszel suchy. D źw ięk słaby w  okolicy oboj
czykowej i podpachowej lew ej. W yraźne dęcie daje 
się słyszeć w całej tej okolicy, stow arzyszone z od
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głosem niedołężnym (bruit de relachement) ,  rozcią
gającym się aż do dołu. Oddech dobry na prawo, tro
chę ciężki. Z ty łu , na lew o, brzmienie stłumione 
z góry aż do dołu; dęcie oskrzelowe w  całej p rze
strzeni brzmienia stłum ionego, w y jąw szy  na sa
m ym  dole, gdzie słychać trzeszczenie dość w ielkie 
i grube. D źw ięk i oddech dobry na praw o i z ty łu . 
Na dole, trocha trzeszczenia z bąblami dość w iel- 
kiem i, tylko podczas w estchnienia. O dzyw anie się 
głosu w  całej rozciągłości brzm ienia przytłumionego 
na le w o , bez w yraźnego beku.

Stłumione brzmienie w  okolicy sercowej jak  
należy , szelest serca w yraźny , lecz głuchy i napół 
stłumiony. Język  wilgotny, czerw ony. Pragnienie 
mierne. Oddech śmierdząc)'. Sił upadek.

Oznaczenie choroby. Zapalenie płuc i je j błony, 
zajm ujące płuca lew e z ty łu ,  rozciągające s ię ,  do 
średniej części i cokolwiek naprzód; w  drugim sto
pniu w  czterech z pięciu częściach w yższych , w  
stopniu pierw szym  w  części piątej niższej. Zatkanie 
zapalne w  podstaw ie płuc praw ych. Przypadek bar
dzo ciężki.

Gdy chory odrzucił znow u krw i puszczenie, za
pisano: Guim. viol. sir. gom. 3. p i, potion  gotn. de 
150. grammes arec ta r tre  stibie, 0,30, et sirop dia- 
code 30 gramm es; w’ezykatoryą z lewej strony na 
plecach; dietę.

7. kwietnia. Zadnój zm iany. Osłabienie znaczne. 
Odpluwanie obfitsze, mocno zaczerw ienione, niekie-
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dy naw et koloru soku śliwkowego. Ciężkość trw a. 
Oddech od 32. do 36. na m inutę, głośny, lecz bez 
rzężenia gardzielowego ( rale tracheal). Położenie 
na plecach z lekkiem nachyleniem na stronę lewą. 
Ciepto skóry mierne; trocha suchości; ciepło brzuszne 
35°. Język  wilgotny, obłożony; pragnienie w ielkie; 
w strę t do jedzenia. Trocha nudności bez womitów; 
ośm do dziewięciu stolców; uryna jak  należy. Puls 
112, m iękki, m iernie rozw inięty.

Pukanie na przedniej ścianie piersi daje te sa
me wypadki co dnia poprzedzającego. Dęcie oskrze
lowe w okolicy podobojczyko wej lewej. Oddech mo
cny i dziecinny w  odpowiedniej okolicy na praw o. 
Niejakie krakanie z przodu i z ty łu . Szelest serca 
n iew yraźny  i stłumiony. Brzmienie stłumione, dęcie 
oskrzelowe w całej przestrzeni strony lew ej z ty łu , 
od góry aż na dół; z rozleganiem się głosu (relen ti- 
sement de la vo ix ) Nieco dęcia oskrzelowego z be
czeniem, w  trzeciej części niżsżej ze strony praw ej. 
Trocha snu. W ładze um ysłowe nie naruszone. Ten 
sam napój. Pot. gomm avec ta r tre  stib ie , 0,40; strop 
diacode, 30 gr. dieta.

8. kwietnia. Tego rana od pluwanie je s t czer
w one, mniej ciemne, gęste, w niektórych miejscach 
lekko popielate. Uczucie ciężkości w yraźniejsze. Puls 
od 108 do 112. Języ k  gładki, suchy, popękany; nie
m a wom itów  ani biegunki. T rw a ból w boku lewym . 
Oddech 48. na m inutę, k ró tk i, w zdychający. Przy 
pukaniu i przysłuchi aniu się te same co dnia po
przedzającego zjaw iska. Dęcie zdaje się być mniej
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w yraźne w okolicy pod o bojczy ko w ej. To samo le
czenie. W z y k a to ry a  na tytkach.

9. kwietnia. Puls 108, mato w ydatny. Oddech 
36. Od pluwanie nieco mniej obfite. W nocy trocha 
snu. Trzeszczenie z wielkiemi bąblami zastąpiło bę
dące w  niższej praw ej części dęcie. Brzm ienie stłu
mione i dęcie jak  dnia przeszłego w całej rozcią
głości boku lewego.

To sam o, rosół cienki.
10. kwietnia, Odpluwanie k le jow ate , mocno 

przylegające, lepkie. Chory ma siebie raczej za zdro
wszego niżeli słabszego. Puls zaw sze 108; oddech 32. 
Dęcie w  stronie tylnej mniej je s t mocne i w  części 
połączone z oddechem kleistym i wilgotnym. Niema 
stolców, ani womitów. Podniebienia, tw arde i m iękkie 
i migdały okryte są małemi o wrzód zen iam i (plaques 
diphtheritujnes) wznieconemi lekarstw em . Leczenie 
to samo, potion gommeu.se ar cc ta r tre  stifrie 0,30. 
płukanie z miodem różanym 60. gramów. Dieta.

11. kwietnia. Odpluwanie obfitsze, k lejow ate, 
zielonaw c. Oddychanie 36. puls 104. porządny, sła
by, miękki. Osłabienie chorego zm usza do skrócenia 
badania. To sam o, napój klej o w a ty , cm etyku 0,10 
i ulepku opiowego ( dla co d ii)  <18 gr. Ilosoł rozw ie
dziony.

12: kwietnia. Odpluwanie bardzo obfite, rozp ły
wające się , niekiedy ciemno rdzawe. Osłabienie bar
dzo w ielk ie, tw arz  sina, koloru ziemi, puls 120, 
słaby, miękki. Ciężkość znaczna, oddychanie krót
kie, głośne, 36, z praw ej stron)’ pluo j^k  u dzieci,
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z lew ej i sprzodu z dęciem i niekiedy trzeszcze
niem bąbli podczas w zdychania.

Płuca lewe z tylu w catej rozciągłości, a w 
trzeciej niższej części płuca praw e są siedliskiem w y
raźnego dęcia ( souphle.) W całej rozciągłości płuc 
praw ych trzeszczenie dość wielkich bąbli. Zaprze
stanie brania emetyku.

13. kwietnia. Odpluwanie rdzaw e, niekiedy 
szaraw e widocznie ropiaste. Oddychanie 38, krótkie, 
głośne (bruyanle). Puls 120. 121; chrapanie gardło
w e (ru le  tracheal) ;  odgłos w  sercu głuchy, stłu 
miony; bicia serca nieporządne, przeryw ane. O sła
bienie, chory zaledw ie może kilka słów  wym ów ić. 
Jdem . D w a razy  rosói, mleko rozcieńczone, w ie
czorem śmierć.

Otworzenie ciała w 37. godzin po śmierci.

Organa oddechowe. Na powierzchni płuc le
wych z przodu a szczególniej w  trzeciej dolnej czę
ści, znaczne zgrubienie błony. Błona ta  zew nątrz 
żó łta , tw arda i w przecięciu gruba okoto 3 milli- 
m etrów . Całe płuca zajęte stw ardniałością szarą (he- 
p a th a tio n  grise). Z poprzecznych przecięć w yp ływ a 
w iele płynu ropiastego. S tw ardnienie chociaż zaj
muje całe płuca, zdaje się jednak  być coraz m niej
sze, w  m iarę przybliżania się do ich w ierzchołka. 
Z przodu i w środku niższej części wyższego szmata, 
je s t wydrążałość mogąca mieścić orzech laskow y, 
gładka we środku, i zaw ierająca skrzepłą krew  czar
no-czerwoną. Płuca praw e okazują ślady w  niektó-
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rycli miejscach dawnego zapalenia je j błony; błona, 
szczególnie w trzeciej w yższej części, zgrabiała , 
chociaż miękka i nasiąknięta. Szm at dolny jest sie
dliskiem płynu więcej wodnistego niż krwistego, w il
gotny w  dotknięciu, i w ym ykający się z pod noża; 
w yda je w przecięciu dość obfitą ciecz. Tkanina szm a
ta  w yższego, je s t także choć w części zajęta tem 
stw ardnieniem .

Organa krtoionośne. K ilka plam (plaques) na 
pow ierzchni worka sercowego. Serce nieco pow ię
kszone, i rozepchane kaw ałkam i krw i zsiadłej, roz
pychającej przedsionki i w ielkie naczynia. K aw ałki 
te k rw i mieszczące się w yłącznie w sercu praw em , 
są w iókniste, tw arde , organiczne, barw y lekko am 
browej. Inne kaw ałki św ieższe są m iękkie, podobne 
do galarety porzeczkowej. Różne otw ory jako i ich 
klapy, nie mają nic szczególnego. Odznacza się tylko 
małe) zgrubienie klapy dwódzielnej i klap aorty, lek
ka czerwoność błony w nętrznej serca lewego, czer
woność żyw sza w  plamach nieforemnych w nętrza 
aorty.

D rogi trawienia. W nętrze ust, podniebienie 
m iękkie, okryte wrzodami widzianemi za życia. Bło
na śluzow a gardła ciemno-czerwona, bez ow rzodze
nia jako i kanał pokarmowy. Błona śluzowa żołądka 
widocznie za ją ta , miejscami czerw ona, cała rozmię
kczona. W części niższej kiszek cienkich, nabrzęknie- 
nie gruczołów Pejera, niektóre z nich w yniosłe, nie
które owrzodzone. Nic szczególnego w  kiszkach gru
bych. Wątroba i śledziona w  należytym  stan ie , co-
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kol wiek zatkana. W nerce praw ej na przodzie n iż
szej części w je j m iąższości, guz torebkowy ja k  m aty 
orzech laskowy, napełniony płynem przezroczystym  
bardzo rzadkim.

W chwili przybycia tego chorego do szp ita la , 
czas krótki od zaczęcia choroby, zdaw ał się być naj- 
przyjaźniejszym  do prędkiego i dokładnego w ylecze
nia. Zapalenie płuc w  drugim stopniu w  części płuc 
lewych w yższej i średniej, było jeszcze w  stopniu 
pierw szym  w  części niższej* a płuca praw e zaledwie 
trochę były zatkane (engone).

Dotąd przypadek ten nie zdaw ał się być tak 
ciężki, aby mógł wzniecać p raw dziw ą obawę przy 
czynnem leczeniu. Powie kto m oże, że w iek chore
go stanow ił bardzo w ażną okoliczność; lecz pomimo 
że wiek nie był tak wielki (62 la ta ), chory był mo
cnej budowy, i mamy praw o mniemać, na zasadzie 
licznych postrzeganych zdarzeń, że byłby bardzo 
dobrze zniósł potrzebne mu krw i puszczanie. W a
żność więc zdarzenia nie była zgota tak w ielką i 
przepowiednia nie tak byłaby z ła , gdyby chory po
zwolił był na krwi puszczenie.

Przy działaniu em etyku, zjaw iska ogólne i m iej
scowe nietylko nie zm niejszyły się, lecz zdaw ały  się 
j>ogorszać w ciągu czterech dni pierw szych. Po tym  
czasie, zdaw ało się choremu, że się miał lepiej. P rzy
słuchiw anie się dozwoliło odkryć niejakie zmniejsza
nie się zjaw isk m iejscowych, lecz to polepszenie nie 
było sta łe , i chory um arł w stanie zupełnego w y
niszczenia.
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Słyszeliśm y często tych , którzy nie w idzieli 
w ypadków  o trzym yw anych w  C harite, albo tych, 
k ró rzy  przychodzili na klinikę chwilowo i z uprze- 
dzonern zdaniem , podnoszących głos przeciwko no
w em u przepisowi krw i puszczania; mówią oni, że 
to chorych pozbawia całkiem k rw i, w ycieńcza ich, 
i przew leka stan pochorobowy, (reconralescence), 
jeżeli nie bez końca, to przynajm niej wiele miesięcy. 
Otóż to bez w ątpienia błąd najw iększy; możemy 
przyw ieść chorych leczonych przez Professora Bouil- 
laud  od poezątku kliniki, k tórzy przybyw szy  z za
paleniem płac w pierw szym  i drugim stopniu, dosta
w ali połowiczną miarę jedzenia w dni ośm, a w y 
chodzili -wyleczeni, i w stanie zajęcia się swemi 
obowiązkami po dw ódziestu lub dwudziestu pięciu 
dniach.

Lecz w  zdarzeniu opisanem , osłabienie ciągle 
powiększające się aż do śmierci chorego, nie pocho
dziło zgoła z krw i puszczenia. N aw et nigdy w  le
czeniu Professora Bouillm id, krw i puszczanie nie 
przyprow adziło  żadnego chorego do takiego w yni
szczenia, jak ie w idzieliśm y w tem zdarzeniu.

Z resztą, choćby w podobnych okolicznościach 
przew lekał się stan pochorobowy, co je s t fa łszem , 
w  skutek krw i puszczania sześć tygodni, czy to nie 
byłoby sto razy lepsze, niżeli dać choremu umrzeć? 
A m ówiąc praw dę, czy można uw ażać osłabienie 
pochodzące z choroby długiej i ciężkiej za ła tw iejsze 
do uleczenia, niżeli osłabienie przez krw i puszczenie 
raz po razu , które znika przez stopniowe i dostate
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czne odżyw ianie, praw ie tak prędko ja k  było zrzą
dzone.

U cborego pod N. 6 postrzeżono na kilka dni przed 
śmiercią, w yrzu t krost na błonie śluzowej ust i gar
d ła , znak jako ju ż  było nasycenie em etykiem , i że 
należało codzień zmniejszać jego ilość.

Znaleziono w  sercu, p rzy  otworzeniu ciała , ta 
kie skrzepłości w łókniste, opalowe, na pół organizo
w ane, jak ie  podług nauki Prof. Bonillaud  tw orzą się, 
jeżeli nie zaw sze, to często, u chorych na zapalenie 
płuc którego nie można było w stzym ać i rozpędzić 
zaraz na początku; nie należy tych skrzepłości brać 
za jedno z tworzącem i się w  czasie konania. Czy mo
żemy (mówi donoszący) przypuścić, że chory leczony 
innym  sposobem, byłby ocalony 'i To zdaje się nam 
niepodlegać żadnej wątpliwości. Świeżość choroby, 
przestrzeń zajętych płuc, siła chorego, anadew szyst- 
ko zakres polepszenia się po pierw szych dniach uży 
cia em etyku, są dla nas zapew nieniem , że w ylecze
nie byłoby nastąpiło, gdyby można było użyć stoso
wnego spcsobu leczenia.

Umieszczamy te opisy dla biegu choroby dla 
je j sposobu leczenia, dla rozum ow ań nad nią,
i dla ćw iczenia się w  języku  nauki przysłuch iw a
nia się.

L e  6 el.
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IV.

O ulyciu  p lastru  pokrzykowego (empl. belladonnae)
w leczeniu bicia serca własności nerwowej.

(G aze tte  des lidpitaus. Nr. 107. saraedi le 4. septerabre 1841 page. 442 .

Dr. Seccipson zaleca przykładanie tego plastru 
na okolicę serca, w  celu um iarkowania zbyt silnych 
jego uderzeń, a Dr. Laycock zachw ala korzyści, któ
rych doznał z tegoż sposobu leczenia. Zapew nia nad
to , że plaster pokrzykow y leczy nerw ow ą draźli- 
wość pęcherza moczowego i kiszki odchodowej. W ta 
kich razach należy plaster przyrządzić z czystego 
wyciągu, nam aszczając nim płótno lub jerchę, i w il
gotno przykłada się na kuper lub m iędzyszew . Prze
k łada wszelako w  zdarzeniach drażliwości pęcherza, 
plaster uśmierzający, przyrządzony z opium w  pro
szku i z maści m ydlannej; taki plaster ma zabezpie
czać mimowolnie mokrzących, iż ani razu przez noc 
całą się nie zlew ają. Grabowski.

Siarczan chininy w gorączce tyfoidaluej.

N iedawno w e Francyi taki był pożar w  sztuce 
leczenia, że zaledwie nie każda choroba była zapa
leniem; dziś nie skończono w praw dzie  zalew ać roz
nieconego ognia, choroby jednak  inne dostały na
zw isko; wielki ich szereg, bo w szystkie dotąd zn a
ne gorączki i naw et wiele może cierpień miejsco
wych w organach, nazyw ają  się affection  tyj)/ioide, 
Jievre typhoide. Jaki ztąd w ynika nieład w  w yobra
żeniach lekarskich, pokazałem  w  rozpraw ie o clio-
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robie typhus (Pamiętnik To w. lek. w arszaw , t. 3. 
posz. 2. k. 129); nazwisko gorączki ty fo idalnej, nie- 
dające pojęcia natu ry  choroby, bo malujące tylko 
je j podobieństwo z chorobą typhus, pokryw szy w ie
le oddzielnych chorób jedną powierzchownością, upo
w ażniło  lekarzy do ogłaszania coraz nowych sposo
bów leczenia, które trafiając na rozm aite choroby 
jedną oznaczone postacią, korzystne nie raz  daw a
ły  w y p ad k i, chociaż z natury  sw ej w brew  sobie 
były  przeciwne. Do tych szczególnych zdarzeń , w  
których lekarstw o dało się szczęśliwie zastosow ać 
do zakrytej nazw iskiem  natury  choroby, policzyć 
trzeba wyleczone siarczanem chininy gorączki tyfoi- 
dalne. Pan Brequa (gazette des hopitaux N. 85.1842 
p. 393) od szesnastu la t  leczy te gorączki siarcza
nem chininy, kiedy inni w  każdym  ich zakresie 
k rew  puszczają, ja k  to w idzieć m ożna z nauki Ro- 
stana  ( w miejscu w skazanem ).

Ilość siarczanu chininy, mówi Brequa, do uży
cia w  24 godzinach, odpow iedna do ważności zda
rzen ia  i jego postaci, je s t od 2. do 3, 4 i naw et 6. 
gram ów u dorosłych, a od 40 centy gramów do i .  
grama i kilku centygram ów u dzieci m łodszych niż 
la t 12. Ilość ta daje się rozdzielona w płynie lub 
pigułkach co godzina bez przerw y, aby chory był 
ciągle pod w pływ em  leczenia.

W niektórych w ażnych okolicznościach trzeba 
w spółcześnie daw ać enem y z siarczanem chininy, 
zasypyw ać go w miejsca obnażone z nadskórka,
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lub wcielać w  skórę; i nie należy tych sposobów 
zaniedbywać jeżeli połykanie je s t utrudzone.

Chociaż siarczan chininy je s t podstaw ą leczenia, 
trzeba w  niektórych razach , nie przestając jego 
u życia , udać się do krw i puszczenia ogólnego lub 
miejscowego, lecz z um iarkowaniem  i tylko gdy 
nap ływ y w  jednej z trzech w ydrążałości robią 
obaw ę, i nie trzeba zaniedbyw ać innych sposobów 
leczenia gdy się okażą jak ie  szczególne w skazania.

Przez ciąg cały choroby, daw ać trzeba siarczan 
chininy nie zm niejszając każdorazow ej ilo ści, ani 
zmieniając przedziałów  m iędzy daniam i, dopóki cho
roba nie zm niejszy się w  sw ej mocy. Jeśliby pole
pszenie nie było trw ałe po zm niejszeniu ilości siar
czanu chininy, trzeba j ą  zaraz powiększyć.

Gdy siarczan chininy je s t użyty  od początku 
choroby, w yzdrow ienie bardzo często je s t prędkie i 
nagłe; jeżeli przeciw nie daje się w  zakresie później
szym , nie zaw sze następuje ten bezpośredni skutek. 
Pamiętać trzeba że nie należy porzucać leczenia 
choćby się w  ciągu jego okazały n iezw ykłe z jaw i
ska. Przychodzenie do zdrow ia po chorobie je s t dość 
prędkie, jeżeli się nie porzuca siarczanu chininy.

L e  b e l .
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Leczenie gorączki przepuszczającej p rzez doktora  
Austin Flint.

(G a z e tte  m ćdicale de Paris. 7 Mai 1842. p. 2 9 4 ).

Doktor Austin Flint daw ał sole chinowe po 5 
gran co 20 m inut, potem gran 10, 15 i 20, i przycho
dził do 40 w  przeciągu pół godziny. Nie widząc ztąd 
żadnych szkód, owszem pożytek , w prow adził we 
zw yczaj dawanie 20 do 50 gran na raz chorym , któ
rzy  nie mogli dla leczenia się pozostać w szpitalu.

Postrzeżenia zebrane na 33 chorych, w ażniejsze 
te by ły :

Trwanie choroby. Trzech chorych było dotknię
tych gorączką przepuszczającą po raz pierw szy, 11 
po raz drugi, w  przedziałach rozm aitych, od la t 4 do 
kilku miesięcy.

Działanie lekarstwa. U 19 chorych po zażyciu 
lekarstw a, żadnych ważnych zjaw isk  niebyło . C zte
rech miało nudności, 1 w om ity, 1 ból głow y, 4 chwi
low ą głuchotę, 9 zaw rót głowy, 8 szum w  uszach.

Skutek w chorobie. U 9 napady całkowicie usta
ły  po pierwszem  daniu; u 11 był jeszcze jeden  na
p ad , u 5 dw a napady, u 1 trzy , w szyscy byli w yle
czeni.

Długość leczenia. Średnia m iara czasu leczenia 
by ła  dni pięć i pół; najkrótsze leczenie było dni 3 , 
a najdłuższe dni 11.

L e b  e l.
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Doktor H ille, lekarz w ojskow y w Surinam , ta k 
że daw ał sole chinowe w  wielkich ilościach, i nau
czyło go doświadczenie, że najpew niejszy znak do
statecznego ich użycia, było dzwonienie w  uszach. 
Gdy ten  znak się okazał, można było z pewnością 
zaprzestać daw ania chiny, bez obaw y odpadnienia. 
Gdy przeciwnie gorączka ustaw ała bez dzw onienia 
w  uszach, m ożna było być pew nym  je j powrotu. 
(La lancette Franęaise 23 A vril 1842), w yjątek z W o- 
chenschrift fu e r  die gesammte Heilkunde; 1841 n. 6.

h e b e l .
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Słonina wędzona w suchotach płucnych.

(L a  lancette  F ranęa ise  N. 83. 1842 p. 380).

U żyw a się smarowauie słoniną w ędzoną dla za
trzym ania zbytecznych potów i innych w yniszczają
cych wypróżnień. W tedy znika zaraz z potami go
rączka; potem powoli zm niejsza się kaszel i odplu- 
w anie; chory doznaje niezwykłego polepszenia; siły  
jego w zrasta ją , i doktor Kohller w idział naw et u 
jednego z swych chorych, bardzo wychudłego, przyby
w anie nieco ciała.

U chorych, u których p rzy  niszczącej gorączce 
skóra nie odbyw a należycie swej powinności i u dy- 
chaw icznych, także używ a się z korzyścią to smaro
wanie. Sm arow anie robi się sposobem pana Spilo- 
bury na piersiach, plecach lub na innej rozległej po
wierzchni ciała, trzy  razy  na dzień po pół godziny.

www.dlibra.wum.edu.pl



— 91 —

Na każdy raz bierze się tyle słoniny, ile je j skóra 
w siąknąć może. Zresztą, zjaw iska cborobne powin
ny być usuw ane odpowiedniemi sposobami leczenia.

h e b e l .

Kw as szczawiowy w zapaleniach błon śluzowych.

(L a  lan ce tle  F raoęa ise  3 M ai 1842. p. 2 4 8 .)

Umieściliśmy wiadomość o użyciu kw asu szcza
wiowego w  zapaleniach błon śluzowych (Pamięt. 
Tow. I.ek. W ar. T. VI. p. I. k. 341), dodajemy przepi
sy, podług których Nardo leczenie prowadzi.

K wasu szczaw iow ego  30  do 80 centygramów.
R oztw oru w odnistego gumy arabskiej 90 grain6w .

Ulepku porzeczkow ego  30 gramów.

Zm ieszawszy razem , bierze się w krótkich prze
działach po łyżce do u st, starając się zatrzym ać tam 
ile można najd łużej, aby się części chore oblały, i 
potem zw olna połykając.

Nadto zapisuje także tabliczki:

Kwasn szczaw iow ego tw ardego 3  gramy.
Cukru b iałego 100 gramów.

Olejku mięty pieprzow ej 12 kropel.

Z klejem gummy arabskiej robią się tabliczki w a
żące 60 centygramów (12 gran), i mogą być brane 
w chronicznem zapaleniu gardła, po 6 do 12 wciągu 
24 godzin. L e b c l .
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0  dobrowolnem wysunięciu się kości udowej ze stawu.
(A rchives gćnerales de m edecine, P arts , Mai 1842 p. 1 i Ju tn  p. 1 4 2 .)

Mniemania lekarzy o naturze tej choroby przy
w iedzione są do trzech teoryj:

1. W teory i pierwszej, zw ichnienie pochodzi z na
gromadzenia się w  staw ie p łynu , który wypychając 
kość udow ą, z o s taw ia ją  pod w pływ em  mięs. Jest to 
teorya J. L. P e ti ta , napotykana u daw nych, uHijtpo- 
kratesa , Galena , Paw ia  Eginełi, u Arabów, u dwóch 
Fabrycych  i t. d., którą przyjęli Heister, M orgagni, 
fan  Swieten , P la tn er , B rodie , Santage, B erard
1 t. d.

2. Teorya druga, także bardzo daw na, bo się 
gająca czasów Asklepiadesa zB ith y n ii, zasadza zw i
chnienie na  nabrzm ieniu w  dole staw ow ym , które 
w ypycha kość udową. Co do miejsca i natury  tego 
nabrzm ienia nie m a zgody. A. Jedni z Gorterem , 
Andrym , przypuszczają narośl kostną (enostosis) 
stw ardnienie ( callus) ,  co nie je s t udowodnione. B. 
Drudzy: Bichat, Boyer, Lobstein, Dzondi i t. d. mają 
za nabrzm ienie zapalne chrząstek, czego anatomia 
potologiczna nie uznaje. C. Inn i z W alsalw ą , Por- 
ta lem , Fallopim, Morgaguim , Boyerem, za nabrzmie
nie tłuszczu w g łęb i dołu stawowego. Niektóre zda
rzenia popierają tę teoryą, która zdaje się być dobrą 
w  pew nych razach. D. Nakoniec, zdaniem H uśta  
sama głowa kości udow ej, powiększona nad m iarę, 
nie może się zmieścić w  sw ym  staw ie.

3. Trzecia teo rya , now sza, dow odzona przez 
Sabatiera, P a le ttę , p rzy ję ta  przez B oyera , Fric-

—  95 —

www.dlibra.wum.edu.pl



— 96 —

Mego, Begina i praw ie w szystkich chirurgów, ka
że widzieć w  zwichnićniu tylko skutki pruchnienia 
kości, tak brzegów doiu stawowego, jako gtowy ko
ści udowej lub obudwóch razem . Ta nauka oparta 
je s t na licznych postrzeżeniach anatomicznych; lecz 
pam iętać trzeba, że praw ie we wszystkich przypad
kach, gdzie znaleziono psucie się kości, choroba była 
bardzo zadaw niona, a zniszczenie tak ie, że często
kroć niepodobna było tw ierdzić, aby one poprzedza
ły  i tw orzy ły  zwichnienie.

Doktor Parise, autor tej rozpraw y, zbiw szy za 
rzu ty  robione przeciw  pierw szej teoryi, dowiódł ro
zum owaniam i i postrzeżeniam i anatom icznem i, że 
ona nad inne przeniesioną być winna. Mówi wTięc 
na końcu długiej rozpraw y: „Teorya dobrowolnego 
zw ichnienia, przez nas w yłożona, m a cechy dow ie
dzionej praw dy: oparta ona je s t na analogii i do
świadczeniach, udowodniona zdarzeniam i patologi- 
czneini; nakoniec ona tłum aczy w szystk ie zjaw iska 
choroby podciągając je  pod praw a znane. I  tak , ona 
tłumaczy: 1) odstaw ianie członka ( abductio)  i pochy
lenie miednicy w  początku choroby; 2) przedłużenie 
pozorne pochodzące z odstaw iania; 3) przedłużenie 
rzeczyw iste pochodzące z w ypychania gtowy kości 
udowej; 4) w ystaw anie wielkiego skrętacza; 5) zm ia
nę położenia której członek ulega przy ruchu dźw i- 
gnionym (łtascule), przyciągnienie i skurczenie po
zorne, które ztąd w ynika; 6) nieznajdow anie zw i- 
chnienia w  niektórych zdarzeniach; 7) częstsze w y- 
w ichnienie u dzieci; 8) nakoniec, może się ta teorya
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zastosować do zw ichnień przyrodnych (congenitales), 
które są tylko zwielinieniam i sym ptom atycznem i na- 
stalem i w  żywocie m acierzyńskim .”

Naukę odobrowolnem  w yw ichnieniu kości udo
w ej, przyw odzi autor do następujących uw ag:

1. P łyn zbiera się w  staw ie i powiększa się przy 
drażnieniu błony staw ow ej.

2. Rozlany koto głowy i szyi kości udowej, p tyn  
nie dający się ucisnąć, dziata ja k  gdyby byt zaw arty  
w  w ydrążatości kostno-włóknistej, nierów no zaokrą
glonej, utworzonej z jednej strony z torebki staw o
w ej, z drugiej z dotu stawowego i szyi kości udow ej, 
przypuściw szy ją  odciętą w  miejscu przyczepienia się 
w ięzadta torebkowego ( ligament capsulaire).

3. P łyn prąc równo na w szystkie strony i uk ła
dając się do rów now agi, usiłuje ciągle nadać w ydrą
żatości kostno-włóknistej postać, w  której może n a j
więcej zaw ierać p łynu , to je s t kulistą. W szystkie ra 
zem w ym iary  tej w ydrążaiości pow iększają się, i 
gdy w ym iar biodrowo-udowy, idący od środka dołu 
stawowego do gtowy kości udowej, nie może się ina
czej powiększyć tylko przez w ypchnienie kości, kość 
udow a odsuw a się od biodrowej. W m iarę pow ię
kszenia p łynu , powiększa się odsunięcie.

4. Gdy w ierzchołek gtow y kości udowej, nie m o
że samem napełnieniem  w ydrążatości staw ow ej być 
w ysuniętym  na brzeg dołu stawowego, może ta  w y- 
drążałość być pow iększoną przez rozszerzenie, p rze
dłużenie się torebki staw ow ej.
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5. To rozszerzenie dzieje się prędzej u góry i 
z ty lu , niżeli ze środka i z przodu. Ztąd w ynika ruch 
dźwigniowy kości udowej na niższej części je j szyi, 
umocowanej przednim i w iększym  pękiem w łókien 
torebki staw ow ej.

6. Przez ruch dźwigniowy, odbyw ający się przy 
nierówrnem rozszerzaniu się torebki, przy działaniu 
przeważającem  mięs przyciągających ( adductores)  i 
p rzy  ciążeniu członka, kolano zwrócone je st do środ
k a , a głowa kości udowej pociągnięta zew nątrz i do 
góry, ku wycięciu tylno górnemu.

7. W tym  czasie, w ięzadlo w alcow ate przedłu
ża się działaniem  mięs ciągnących udo do góry. Gdy 
ju ż  rozszerzenie się w ydrążałości kostno-w łóknistej 
tak  je s t w ielkie, że w ym iar je j biodrow o-udow y ró
w ny  je s t głębokości dołu stawowego, m ięsa te uno
szą do góry głowę kości udow ej i robią je j zwichnie- 
nie w miejscu wycięcia tylno-górnego zrazu niezupeł
n e , potem zupełne.

8. Żeby zw ichnienie nastąp iło , trzeba dw'óch 
w arunków’: 1) żeby się uzbierała dostateczna ilość 
p łynu; 2) żeby w ydrążałość kostno - w łóknista nie 
b y ła  przedziuraw ioną. W braku choć jednego z tych 
w arunków  zw ichnienia nie będzie. Gdy one są, psu
cie się brzegów kości dołu stawkowego i głowy kości 
udowej u ła tw ia  i przyśpiesza w yw ichn ien ie , lecz 
nie może go zrządzić samo, chyba że zniszczenie ko
ści jest-bardzo  rozległe.

Ta bogata rozpraw a w postrzeżenia i rozum ow a
nia dowodzące przyczyny choroby, stać może w ró -
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w ni co do nauki dziejów  i opisu z jaw isk , z rozpraw ką 
naszego Kuczeicskiego w roku 1818 w ydaną, o której 
ja k o  napisanej w  języku  społeczności lekarskiej (ła
cińskim ), jako  mieszczącej w  krótkich obrazach j a 
sną naukę dobrowolnego w ysuw ania się kości udo
w ej ze s taw u , pow inna była dojść wiadomość uczo
nego francuzkiego autora.

Le bel.

O cierpieniach tak zwanych nerwowych szyi pęche
rza  moczowego, tndziez o ich leczeniu , przez  

D ra Ci v la l e .

(E ncyclographie  des sciences medicalea. VII. Vol N r. 3. Ju in  1811. p. 5 1 6 .)

Oznaczyłem rozm aite stany chorobne, mające 
sw e siedlisko w cewce moczowej i w  szyi pęcherza, 
które dotychczas niewłaściw ie określonemi byty. Rze
kłem , iż takie cierpienia zasługują na uwagę najbacz
niejszą lekarzy, bądź to pod względem szczególnych 
zjaw ień  które sprow adzają, skoro są same przez się, 
to je s t ,  bez oczywistego obrażenia tkanki, ju ż  pod 
względem w łaściw ych cech postrzeganych na z ja w i
skach chorób tego rodzaju , kiedy są z drugieiui w  
zw iązku. Teraz pragnę w yjaśnić niektóre zadan ia , 
które dotychczas nie byty tkn ię te , albo rozw iązane 
nienależycie.

Czułość i kurezliwość są dw a przym ioty szyi 
pęcherza moczowego, ściśle z sobą złączone, podw yż
szenie jednej z nich, koniecznie w pływ a na drugą, a 
zarazem  niepokoi spraw y pęcherza. Niepodpada w ąt
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p]iwfości, że odmienny sposób ściągania się szyi pę
cherzow ej, znacznej je s t wagi w  w iększej liczbie 
cborób tego trzew u.

Aż do naszych czasów niemiano dokładnego w y
obrażenia o czułości i kurczliwości pęcherza, znane- 
mi tyłko były niektóre zjaw iska chorobne, pew ne po
dobieństwa, i m ała liczba bezpośrednich doświadczeń. 
Łatw7o pojąć, o ile takie skazówki niedostatecznemi 
były, pam iętając na głębokość położenia tego trzew u, 
na który, zaledw ie ze drżeniem chirurgia w pływ  sw ój 
w yw ierała ; pomnę albowiem , ja k  w  roku 1824 zarzu
cano mi potrzebę w strzykiw ali letniej w^ody do pęche
rza  przed kruszeniem  kam ienia, i ja k  dla złagodzenia 
te j czynności, ze śmieszną troskliwością zajm owano 
się w skazaniem  natom iast innej cieczy, któraby mniej 
drażniła w ew nętrzne ściany pęcherza, aniżeli ciepła 
■woda. D zisiaj odmienione są zdania w  tej m ierze, a 
na tę odmianę sztuka kruszenia kam ieni w  pęcherzu, 
niepośledni w p ływ  w yw arła . Sposób postępow ania 
p rzy  tej operacyi, przekonał najw łaściw iej, o ile do
tychczasowe mniemanie o czułości pęcherza m ijało się 
z praw’dą. Toż samo przekonanie, powinno następnie 
odmienić i sprostować rozpoznaw anie, oraz leczenie 
w iększej części chorób tegoż trzewm.

Teorya w ypuszczania moczu podana przezem nie, 
dostatecznie naucza, z jak ą  potęgą ciało pęcherza ścią
gać się winno, ażeby popędzić urynę przez rurkę mo
czow ą, oraz ja k  odczyn w zajem ny pomiędzy tą  siłą 
a szyją pęcherza, koniecznie je s t potrzebnym , jeżeli 
ta  spraw a ma być odbyw aną w  sposób praw idłow y.
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Lecz wątpliwości nie podlega, iż ow a w ładza kur
czenia się , ja k  w spółdziałanie dwóch potęg przeciw- 
czynnych, nieskończenie je s t rożnem u różnych in 
dywiduów'.

D okładna znajomość czułości pęcherza nie je s t 
zby t trudną do nabycia. Udało mi się ocenić ją  w  w ie
lu okolicznościach, z których przytoczę główniejsze. 
Lecz zw racam  zarazem  baczność na pew ien sz czegół, 
na  który dotychczasowi badacze nie mieli uw agi, co 
ich na błędną drogę naprow adziło.

W w iększej liczbie prób, przez które ocenić usi
łow ano, do jakiego stopnia czułym je s t pęcherz mo
czowy, postępowano nieostróżnie, i niepam iętano o 
tem , iż zaprowadzenie zgłębnika lub innego narzędzia 
przez rurkę moczową, spraw ia mniej więcej dotkliw e 
bole. Ztąd owe bolcśne uczucie praw ie zawrsze mię- 
szano z uczuciem w zbudzonem  przez dotknięcie na
rzędziem  zgłębiającem ścian pęcherza moczowego. 
Jest wszelako sposób uniknienia tego pow ikłania, to 
je s t: środkami w skazanem i przezem nie, zniżyć czu
łość rurki moczowrej, i w tedy  dopiero zaprow adzać 
narzędzie do w nętrza pęcherza, kiedy posuwTanie jego 
w  rurce żadnego ju ż  bolu nie spraw i.

Badawcze śledzenie chorób moczowego p rzy rzą
du, w y k ry w a szczególne w pływ y, jak ie  w yw iera  
podw yższona lub um iarkow ana czułość pęcherza i 
jego przyległości, na rozm aite części ciała ludzkiego. 
Przekonyw am y się, że czułość pęcherza zdolną je s t 
przez chorobę podnieść się lub przytępić, oraz iż m ię
dzy  przyrządem  moczowo-płciowym a drugiemi oko
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licami ciała naszego zachodzą zw iązk i, których ry- 
chlejsza znajomość ochroniłaby od wielu błędów 
w  sztuce lekarskiej, mianowicie co do niepewnych
i źle określonych cierpień pęcherza i jego szyi; ścisłe 
bowiem stosunki objaw iające się m iędzy tym  trze- 
wem  a sercem, żołądkiem , mózgiem, skórą i t. d. 
niekoniecznie muszą być wypadkiem  kam ienia pę
cherzowego, albo głębokiego obrażania gruczoła w y 
stającego lub pęcherza; owszem postrzegamy je  także 
uosób  dotkniętych prostem podwyższeniem  czułości 
szyi pęcherzowej, co stanow i stan je j tak zw any ner
w ow y. W takim stanie w idzim y takoż bladość ję z y 
k a , nienależyte traw ien ie, bicie tętnic nieporządne i 
przepuszczające, bole odnóg i t. d. Te przypadłości, 
w tedy  w praw dzie jaw nem i się s ta ją , gdy chorobli
w y  stan szyi pęcherzowej do wysokiego rozw inął się 
stopnia. Zarówno widzimy je  jednakże przy użyciu 
pewnych środków lekarskich. Postrzegłem je ,  po do
tykaniu  saletranem  srebra części gruczołowej rurki 
m oczow ej, oraz szyi pęcherza, w  nerw ow em  dra
żnieniu tych części, uparłem na wszelkie inne 
lek i, i które za użyciem tego naw et środka, zbyt 
mało złagodzonem zostało. U ważm y nadto , że to 
współczucie nie je s t przypadkow em , bo w łasne prze
konało mię doświadczenie, iż ile razy przyczyna 
w zbudzająca pow racała, tylekroć objawiało się ogól
ne zamięszanie w  spraw ach życia u tejsam ej oso
by; za każdem np. przypiekaniem  szyi pęcherzowej, 
za każdem kruszeniem  kam ieni, za każdem uw ię- 
znieniem ułam ków  kamieni w  głębszej części rurki
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moczowej i t. p.; słow em , gdy silny jak i bodziec raz 
sprow adzi zjaw iska tego rodzaju, te w  zupełności 
powrócić gotowe, gdy on na nowo działać zacznie. 
W idziałem  osoby cierpiące na ból nerw ow y szyi pę
cherza, które czuły zarazem  bół albo palenie pode
szew ; inne zaś skarżyły się na ból w karku lub w' in- 
nem miejscu. Podobne zjaw ien ia mają miejsce w  n ie
których chorobach zapalnych bądź pęcherza, bądź ru r
ki moczowej. I tak , Dr. Blandin  przytacza jednego 
m ężczyznę, który przebył cztery razy  rzeżączkę, 
cierpiąc za każdym  razem  zapalne nabrzm ienie sta
w u kolanowego, ustępujące za kaźdem  w yleczeniem  
choroby pierw otnej. Podobne przykłady  przytacza 
tenże p isarz, z postrzeźeń D upuytren'a , a w niepołą
czonych dziełach o chorobach w enerycznych, w y n a
lazłby tysiące innych. Porów nyw ając takow e z w y- 
mienionemi przezem nie, oraz z opisanemi niedaw no 
przez angielskich lekarzy, nie zw ątpim y o ścisłem 
pow inow actw ie ustrojów  i trzew ów , które ani z po
łożenia, ani ze sw ej budowy, najmniejszego m iędzy 
sobą nieokazują stosunku.

T e, tak  nazw ane spółczucia, najw ydatniejszem i 
są m iędzy ustrojem rodzajno-m oczowym z jed n e j, a 
mózgiem i jego przyległościami z drugiej strony. Co 
chw ila mocniej o tem się przekonyw am y: i w łaśnie 
dla sw ej powszechności, przedm iot ten zasługuje na 
pew ne uw agi, o ile te dotyczą się zw iązku zacho
dzącego m iędzy obrażeniami szyi pęcherza a mózgiem. 
O brażenia te bądź połączone z uszczerbkiem tkanki 
bądź n ie , zaw sze i u w szystkich niemal chorych spro-
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wsadzają głębokie w rażenia um ysłowe: wszyscy nie
mal skłonni są do sm utku, zadum y i rozpaczy; nie- 
k trórzy  lekkiem dotknięci cierpieniem , w yobrażają 
się chorymi śm iertelnie, i z trudnością dają w iarę 
obietnicom powrotu do zdrow ia. U niektórych ta nie
ufność żrzódłem je s t ustaw icznych kłopotów, i prze
szkadza uleczeniu. W iadomo, ja k  naw et w  stanie 
zdrow ym , dosyć je s t pomyśleć o oddaw aniu uryny, 
ażeby zaraz uczuć tego potrzebę; w stanie chorobliwym 
te łudzące uczucia są tem  zwryklejszem i, i nakazują- 
cemi do lego stopnia, iż chorzj' oprzeć się im nie są 
w  stanie. Ale ilekroć pęcherz niedostatecznie je s t n a 
pełniony, mocz z trudnością odchodzi, co koniecznie 
następow ać m usi, jeśli usiłujem y zaspakajać zw o
dnicze potrzeby. Chorzy zaś, albo obaw iają się za
trzym yw ać uryny, i ta  obaw a gotuje im  nieszczęście, 
albo też pęcherz przyzw yczaja się wypróżniać przed 
napełnieniem , a raz nabyte przyw yknienie trudno 
przeistoczyć, i m ała naw et ilość moczu w pęcherzu, 
staje się dlań nieznośnym  ciężarem. Niepodobna by
łoby w szystkie odcienia określić, z jakiem i w p ływ a 
szy ja  pęcherzowa na układ nerw ow y, m ianowicie 
n a  mózg, te są nieskończenie rozm aite, rów nie ja k  
w szystk ie zdarzenia zależne od czułości, i pod wzglę
dem cech rozpoznaw czych, zby t m ałej są wagi. W ie
dzieć nam tylko potrzeba, że one są, i że się obja
w ia ją  bardzo rozmaicie.

Byw ają przykłady, w  których samo podw yższe
nie albo odmiana czułości i ściągliwości szyi pęche
rzow ej, powstałe z przyczyn po większej części nie-
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docieczonych i przem ijających, bez oczywistych o~ 
brażeń w  tkance, postrzegać się daje: w tedy  je s t 
proste utrudzenie spraw y m okrzenia, spowodowane 
przez nieporządny rozkład siły żyw otnej. W tym ra
zie, zjaw iska chorobne niekiedy są tylko miejscowe- 
m i, czasem zaś ogólnemi się sta ją , co dowodzi w zro
stu choroby i większego je j znaczenia. Ztąd pochodzą 
dw a oddziały cierpień, z których jedne p ro stem i, 
drugie zaś cięzkiemi nazyw ać będę: w  drugim oddziale 
mieszczą się takoż cierpienia złozone, w  których za
równo objaw iają się zam ieszania spraw  żyw otnych , 
z przyczyny nieustannie działającej, mniej w ięcej 
w ydatnej i silnej: czyli ta poprzedziła nerw ow e przy
padłości, jak to byw a z powodu nabrzm ienia gruczo- 
ła  wystającego, z w yrośli grzybow atych w szyi pę
cherza, a niekiedy w  istotnych zw ężeniach rurki mo
czowej i t .d . ,  czyli też sam a w yw iązuje się w’tedy 
dopiero, gdy zjaw ienia nerw ow e ju ż  miały miejsce. 
Pod tym  ostatnim  względem , przytoczyć można bez
w ładność pęcherza, która niekiedy byw a ciężkiem 
zaw ikianiem  nerw ow ych cierpień szyi pęcherza, ale 
ją  w  niejakich przypadkach poczytyw ać można za 
w spólną dolegliwość, to je s t k iedy się w ykształcać 
albo wzmagać zw ykła  w  sposób oczyw isty, łącznie 
z objawieniam i nerw ow em i.

Prostem i te przykłady nazyw am , kiedy choro
ba jedyn ie je s t m iejscow ą: w  tedy czuje chory 
przemijającą dolegliwość przy wzgórku łonow ym , 
częstą potrzebę m okrzenia, czyniąc tę spraw ę zw ol-
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n a , % u trudzen iem , a naw et z pew nym  stopniem 
bolu. Do togo dzieła policzyć można zdarzen ia, któ
rym  tow arzyszą upław y pęcherzow e, albo odm iany 
następcze w  sprawach odleglejszych utw orów , byle 
tylko te chorobne zjaw iska nie były ciagłemi i nie 
m iały wielkiego znaczenia: je s t to bowiem w łasno
ścią dosyć powszechną cierpień nerw ow ych przy
rządu m oczowego, ze zjaw iska miejscowe, a na
w et ogólne, przem ijające mi są w pierw szych cza
sach swego pojawienia się. Trw ałość ich je s t w  p raw 
dzie rozm aitą , następują w  równych lub nierów nych 
przestankach, i dłużej lub krócój czuć się dają, ale 
kiedy choroba trw a  znaczny przeciąg czasu , czyli 
je s t zadaw nioną, cl.ociaż n iezbyt wysoko posunię
tą ,  wówczas stają się statecznem i.

N ierzadko zdarzają się przyk łady  ciężkich p rzy 
padłości, wrtedy chory często oddaje u rynę, ale 
zw olna i z n ie jaką trudnością; łączy się do tego 
przechodzące ale dotkliwe uczucie w okolicy w zgór
ka łonow ego, podbrzusza i kupra; brak humoru
i niespokojność, um ysł w ustaw icznem  udręczeniu. 
W tedy w inien lekarz wszelkiej dołożyć usilności, 
ażeby w yśw iecić i rozpoznać istotę cierpień. Jedno 
lub kilkakrotne w yśledzenie pęcherza za pomocą 
k a te te ru , albo lepiej trójchw ytu  ( tr ila b e )  zaspokoi 
nas o nieobecności obrażenia tkanki ani u szyi pę
cherza ani g łęb iej, z którego byśm y wnosić mogli 
o przyczynie zjaw isk  chorobnych: dochodzić w ów 
czas należy czy i pozostałe części rodzajno-moczo- 
wego p rzy rządu , lub inne narzędzia gospodarstwa
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żyw otnego , nie w yw ierają  na szyję pęcherzow ą 
szkodliwego up ływ u; i opierają się leczeniu. P rzy
puszczam  że za pomocą przenikliwego śledzenia, 
nabędziem y przekonania że ani w  trzew ach , ani 
w  w yrabianych przez nie tw orach, nic się nie m ie
ści, coby powodować mogło drażnienie szyi pęche
rzow ej. Takie zdarzenie, bardzo zw yczajne, różni się 
tylko nieobecnością obrażenia tkanki, od cierpień szyi 
pęcherza będących w ypadkiem  takich w łaśnie obra
żeń: byw a ono dla lekarza nader uctążliw em , chore
go zaś niekiedy do rospaczy przyw odzi. Tak jeden 
ja k  drugi zbyt częstych doznają zaw odów, które albo 
są W 3fp a d k ie m  sam ej choroby, będącej szeregiem dzi
wacznych przypadłości, albo pochodzą z braku zau 
fania chorego, którem u zw ykle zbyw a na w y trw a ło 
ści porządnego i ścisłego zachow yw ania lekarskich 
przepisów ; czasem zaś są w iną lekarza, zbaczającego 
z drogi bitej rzetelnego postrzegania, na każde w spo
mnienie z prelekcyi, albo drukowanych teorji.

W chorobach rurk i m oczowej, zdarzają się kur
cze i bole nerw ow e, których cechą główną je s t n ie 
zgodność z jaw isk , i nieporządek w  przebiegu; te k u r
cze m ieszają niekiedy w szystkie spraw y żyw otne. 
Tem większe byw a zam ięszanie przy cierpieniach 
nerw ow ych szyi pęcherza, a im są daw nie jsze , tem  
ono bardziej w zrasta, zw łaszcza, jeże li choroba z w ła 
snego w ykształcenia, albo też od lekarskich pomocy, 
pogorszoną została. N ajw ięcej albowiem w tego ro
dzaju cierpieniach przekonyw am y się, jak  niebezpie
czne leczenie, mechaniczne gw ałty, oraz dośw iadcza

— 107 —

www.dlibra.wum.edu.pl



nie, zktórego w ielu naszych m agistrów uleczyć n ie
podobna, sprow adzają częstokroć nierównie gw ałto
w niejsze choroby, aniżeli te, które złagodzić usiłow a
li, albo przynajm niej, tej ostatniej całkowicie odmie
n ia ją  postać. Chorzy zaś, zniecierpliw ieni bezowo- 
cowem leczeniem, chw ytają się najrozm aitszych środ
ków , w celu przyśpieszenia pożądanego skutku, a 
przez wrodzoną sobie drażliw ość, chorobliwą i w y
górowaną w yobraźnię, nie w ypełniają przepisów  le
karskich w1 miarę przyzw oitą. Spodziewając się ry- 
chlejszego zd row ia , więcej czynią aniżeli pow inni; 
a im gorliwszym i są w  pierw szych chwilach lecze
n ia , tein ła tw iej potem utracają w ytrw ałość. P rzy 
długiej kuracja i zakorzenionej chorobie, z upływ em  
czasu pogorszającej się, nabyw a ona postaci bardziej 
ogólnej i powodem je s t udręczeń chorogo przez mnie
m ane środki zaradcze; w tedy najtrudniej zapobiedz 
uchybieniom chors r]),albo ich niecierpliwość powścią
gnąć. Jakież ztąd w yp ływ ają następstw a? Oto cho
ry  uczuw szy zm ianę w  czynności pęcherza, urynując 
zby t często i bez porządku doznaje trudności i bólu 
przy odbyw aniu tej spraw y. Zasięga rady lekarza, 
k tóry  lekce ważąc chorobę, przepisuje środki proste i 
łagodzące drażnienia; chory doznaje lekkiej ulgi, lecz 
w krótce w racają cierpienia. Za objawieniem się da
w nych przypadłości, dzielniejszych chw ytam y się 
irodków  tak  zew nętrznych ja k  w ew nętrznych. P rzy 
panującej jednak  dążności leczenia głównego choroby 
zjaw iska, temu jednem u pospolicie zapobiegamy, trzy 
mając się nadto modnej w  obecnym czasie teoryi.
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W skutek tych fałszyw ych w zględów, gdy obecnym 
je s t odpływ  z rurki moczowej, albo pęcherzowe upła
w y, zw ykliśm y przepisywać balsam kopajowy, te r
pentynę, kreozot i t. p.; jeżeli domyślamy się zw ę
żenia, dręczymy chorego licznemi środkami rozsze- 
rzającem i, przypu kamy lub ostrzem sieczemy rurkę 
moczową. Zbyt mato jeszcze upowszechnione są bez
pośrednie śledzenia tych trzew ów , a naw et przy tych 
użyciu n iew praw ny lekarz zapuszczając kateter, u- 
czuje zw ężenia tam gdzie ich nie ma wcale. N ie
kiedy tylko i w szczęśliwych zdarzeniach doradzone 
środki niosą pomoc pożądaną; ale częściej nierów nie 
odm ieniwszy całkowicie lub niezupełnie pierw otne 
cechy objaw ień chorobnych, powiększają je  i w no
w ej staw iają postaci. Naówezas gotowi jesteśm y 
m niem ać, iż z inną chorobą mamy doczynienia, bo 
postrzegamy odmienne przypadłości owoc rozm aitych 
leków. W szelako pierw otna istota choroby bynaj
mniej nie zn ika, ale je s t ukrytą albo przekształconą. 
Jeżeli w ezw any lekarz nie je s t w praw ną obdarzony 
przenikliw ością, jeżeli nie rozróżni zjaw ień począt
kow ej choroby od tych, które w skutek  leczenia na
stąpiły, nie będzie wiedział co czynić w ypada. Po
łożenie lekarza tem trudniejszym byw a, kiedy cho
roby tego rzędu, naw et bynajmniej nieztożone, przy
bierają zjaw ienia n iezw ykłe i najrozm aitsze, kiedy 
nie m a chorobnyc.h postaci, których przybrać nie by
łyby zdolne.

Takie zaw ikłanie i takie trudności jeszcze nam 
się w iększeiui w ydadzą, pomnąc na to, że skutki
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cierpień nerw ow ych szyi pęcherza nie w  samych ty l
ko narzędziach przyrządu rodzajno-moczowego obja
w iać się zw ykły . Owszem te narzędzia częstokroć 
ja k  najm niej w ydają  się dotknięte, gdy zam ieszanie 
innych spraw  i innych okolic ciała szczególniej zw ra
ca naszą baczność. Niemało takich sam w idziałem  
przykładów .

Leczenie cierpień nerwowych szyi pęcherza. W iel
ką przyw iązyw ałem  wagę do należytego rozpoznania 
przypadłości chorobnych, zależących jedynie na zmie- 
nionem działaniu  żyw otnem  tych części ciała, od po
chodzących z obrażeń tkanki bądź kanału  moczowe
go i pęcherza, bądź gruczołu w ystającego, nerek i 
części przyległych. W leczeniu nadew szystko różnicę 
tę  należy mieć w  pamięci, ażeby po niem nie w ym a
gać w ięcej, aniżeli sprawić zdolne. Pew ną jest rze
czą, iż środki lekarskie, o których mówić będę, zno
szą podw yższoną czułość szyi pęcherzow ej, w  zda
rzeniu czysto-nerwowego bólu, i że w  wielu innych 
okolicznościach znakom ite przynoszą korzyści, kiedy 
np. stan nerw ow y wypadkiem jest obrażeń tkanki, 
albo z przyczyn m iejscowych, m ateryalnych. Ale za 
to, w cierpieniach zawrikłanych, ja k  nas własne uczy 
dośw iadczenie, nie spraw iają oczekiwanego skutku, 
a naw et szkodzą niekiedy. Ażebyśmy przeto posta
w ili się w  możności zastosow ania innych leków, w y
pada nam choć czasowo zm niejszyć drażliwość szyi 
pęcherzow ej, a tera sam em , uczynić ją  dla tychże 
leków przystępniejszą. Więcej nie wym agajm y od 
takich leków, bo nie w iększy ich zakres działan ia , i
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niesilniejsza ich w ładza. Chcióć, ja k  to często byw a, 
wszelkie cierpienia nerw ow e leczyć świeczkam i i 
przez leki odciągające, a potem pow stawać na bez
skuteczność leczenia dlatego, że w  pew nym , tak  
niepotrzebnie leczonym przypadku, nie było użyte- 
cznem , dowodzi złudzenia i błędu. Lecz z drugiej 
strony, przytrafia się , iż nie mogąc w ykryć obecnego 
obrażenia tkank i, lekce w ażym y cierpienie, które ta- 
kiem nie je s t; w tedy  leczenie byw a niedostatecznym 
i zaledw ie chw ilow ą przynoszącem ulgę, bo po ca
łym przestrachu, czułość szyi pęcherzowej byw a o- 
burlzoną. Taka om yłka rów nie stałaby się szkodliw ą, 
jak  poprzedzająca, gdyby następnie rozw ażne sie
dzenie i baczniejsze postrzeżenia nie przekonały le
k arza , iż jedyn ie niedokładnem u rozpoznaniu choro
by przypisać w inien doznany zaw’ód w je j  uleczeniu.

Po takiem założeniu, przystępuję do opisu środ
ków lekarskich: W  zdarzeniach niezlożonych z ła 
twością stosujem y leczenie, którego wrypadek niemyl- 
nym  je s t prawie. Codziennie lub co drugi dzień , w 
miarę drażliwości chorego, w prow adzam y świeczkę 
z miękkiego w osku, miernej objętości, to je s t średni
cy l i  lub 2 lin ie, zostawiam y ją  w  kanale od 3 do 
10 m inut za każdym  razem , przy  w prow adzaniu je j 
postępując z tą  powolnością i przezornością, o jakich 
w in n em  miejscu podałem przepisy. W cierpieniach 
niezadawTiionych i prostych, samo zniżenie czyli z ła
godzenie miejscowej czułości, za pośrednictwem świe
czek zdziałane, wielkim ju ż  staje się krokiem do w y
leczenia. Bynajm niej nie przypisuję w oskowej św ie
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czce szczegółowej leczącój w łasności; i jeśli taka 
skuteczniej działa , aniżeli każda inna, to ztąd po
chodzi, iż się łacniej przem yka, mniej boleści spra
w ia , a po wyjęciu je j ,  żadnego, lub zbyt m ałe od
działyw anie sprowadza. Z tego rów nież względu na
byłem  przekonania, iż nie należy dłużej świeczki za
trzym yw ać w  kanale, nad kilka m inut, a im ta przy
krzejsze spraw ia choremu uczucie, tem krócej zostaw ić 
j ą  potrzeba. Doświadczenie nauczyło mię tej praw dy.

W zdarzeniach ważniejszych i zadaw nionych, 
w których działanie miękkich świeczek niebyłoby 
dostał znem , używ am y w strzykiw ali do pęcherza, 
które jakkolw iek dotąd zaniedbane, w  najnowszych 
czasach w e F rancyi i w Anglii przekonały o n ieza
przeczonej korzyści. Zaleca się rów nież kąpiel kro- 
plista na podbrzusze, wzgórek łonowy, międzyszew> 
na górną część w ew nętrznych powierzchni ud, a na
w et w zdłuż stosu pacierzowego. W reszcie przepisują 
się środki odciągające, drażniąc ju ż  to skórę, ju ż  kanał 
pokarm ow y, albo razem  oboje.

Sposób zastosowania rozm aitych środków po
w yższych, już  w innem  wskazałem  miejscu; tu w ska
żę tylko porządek, w jakim  w  ogólności używ ać ich 
w inniśm y. Po świeczkach, a naw et w ostatnich dniach 
ich użycia, jeżeli pęcherz nie w ypróżnia się całkow i
cie, robiem y w strzykiw ania z początku wodą le tn ią , 
a następnie zimną. Dwie ostrożności są przy tem ko- 
niecznemi dla osiągnięcia pożądanego skutku, lubo ta 
czynność je s t jak  najprostszą, i tylko do niej potrzeba 
rurkowego zgięli nika i strzykaw ki. Zgłębnik ten n a j
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lepszy z gummy sprężystej, w inien mieć dw ie linie 
średnicy. Zw yczajna strzykaw ka je s t dostateczną, 
ale ponieważ te byw ają pospolicie niedobrze urządzo
ne, lepiej je s t mieć oddzielną do tego, któraby 6 do 
S uncyj płynu mieścić w  sobie mogła; uw ażać należy, 
ażeby stempel szczelnie się w walcu przem ykał, i że
by kanka dosyć była szczupłą dla w prow adzenia jej 
w  zgłębnik. Niepotrzeba w yjm ow ać stempla dla na
pełnienia strzykaw ki, lecz się w nią zw yczajnie wcią
ga wodę pąpując, a tak ją  napełniw szy, w yciska się 
potem obecne pow ietrze, popychając stempel cokol
wiek z dołu do góry, aż póki w oda nie strzyknie. Je 
żeli na raz kilkakrotne czynimy w strzykiw anie, w tedy 
napełniając nanowo strzykaw kę, dajem y czas w y 
płynąć w odzie z pęcherza przez zgłębnik. W strzyki
w ać należy wodę powoli i rów no, to je s t bez podry
w ania, a skoro chory objaw i chęć urynowania, w strzy 
mać się natychm iast. Tem prędzej następuje chęć u ry 
now ania, im nieczułość pęcherza mniejszego dochodzi 
stopnia, im częściej ponawiam y w strzykiw anie, oraz 
im woda je s t zimniejszą. Niekiedy, chory strw ożony 
oznajm ia chęć urynow ania, której niedoznaje: ale na- 
ówczas łatw o fałsz poznam y, bo woda niepopłynie 
z rurki strum ieniem , tylko się posączy. Poprzednie 
w prow adzenie zgłębnika do kanału moczowego, w y
maga tycli samych ostrożności jak  ze św ieczką, a na
w et i w iększych, bo ta ostatnia zaw sze mniej spra
w ia  boleści. Powtarzanie w strzykiw ali, tudzież ich 
liczba, ilość i tem peratura w ody, stosuje się według 
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ogólnćj zasady w sztuce lekarskiej, do otrzym anych 
skutków , mianowicie co do ściągliwości pęcherza.

Jeżeli w strzykiw ania nie okażą się potrzebnem i, 
oraz gdy przestaną przynosić użytek, zlew ania kro- 
pliste częstokroć leczą szczęśliwie chrobę. Jest to 
dzielny środek, i niesłusznie zaniedbany w leczen iu  
cierpień przyrządu moczowego. Jest zapew ne temu 
na przeszkodzie, iż nie w szędzie mamy pod ręką po
trzebne do tego urządzenie. Mało nadto je s t osób, 
któreby taką kąpiel umiejętnie zastosować potrafiły, 
chociaż czynność ta je s t ja k  najła tw iejszą: idzie tu  
bowiem o to ty lko, ażeby uczyniw szy odpow iedni 
w ybór cieczy, roztropnie stopniować spadek je j, przez 
rozm aity obrót kórka, w  celu, by silniejszy lub słab
szy strumień w ody, odpowiednim był istocie ułomno
ści, którą zw alczyć zamierzam y. Stopień tej sity za
leży na wysokości strum ienia, i na odległości kórka 
od chorego. Pamiętać przytem  należy, że spadek stru
m ienia wody na skórę, spraw ia nieprzjem ne uczucie, 
które dla niektórycli osób zbyt je s t dolegliwem i nie- 
znośnem; je s t to jednakże um ysłow e raczej uczucie, 
aniżeli ból rzeczyw isty ; nie powinniśm y uw ażać na 
w strę t tak powszechny do zim na, i który bardziej po
chodzi z obaw y, z łatw ością znieść się dającej.

Rodzaj użytego p łynu , nie je s t obojętną rzeczą. 
Ilekroć leczyć mamy osłabienie, bezwładność pęche
rza  albo części płciow ych, skoro osłabienie to nie je s t 
w  stosunku z ogólnemi siłami chorego, zlew anie kro- 
pliste zimną w odą zasługuje na p iew szeństw o, jeżeli 
nie upatrujem y doń przeciw -w skazania. N ajw łaści-
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wiej stosuje się ten środek na in iędzyszew , podbrzu
sze, i na w ew nątrz ud w górnej ich części. K iedy cho
ry zbyt je s t na uczucie zimna d raż liw ym , zaczynam y 
go skrapiać m atą ilością w ody letn iej, a po upływ ie 
jednej lub dwóch m inut, choćby najzim niejszą łatw o 
znieść potrafi.

Jeżeli stosujemy zlew ania kropliste na ciepło, 
w tedy przym ięszane do wody p ierw iastk i, składające 
wodę m ineralną w Bareges albo w  Plombieres, lub 
razem  tych obojga, okazały mi znakomite korzyści (1). 
Szczególne w skazanie zlew ań tego rodzaju je s t w cho- 
robnem połączeniu z liszajam i. W takim razie, w y
pada po każdem  zlewaniu brać kąpiel, zniżając sto
pniowo tem peraturę płynu. I ta k ,  jeśli zlew ania kro
pliste w ynoszą +  35° do +  45° R. w tedy na kąpiel 
ogólną woda powinna mieć tylko +  29° do +  30° R. 
a niekiedy i mniej jeszcze. Na działanie takich zle
w ań w ystaw iają  się powyżej w zm iankow ane części, 
nie wyłączając i grzbietu, zacząw szy od gtowy aż do 
kupra. Z okoliczności zlew ań bardzo ciepłych i bardzo 
zim nych, nadmienić w ypada, że w łaściw ie nie ta  część 
ciała doznaje od nich nieprzyjem nych w rażeń , która 
je s t na uderzenie strum ienia w ystaw ioną, ale c z ę ś c i  

okoliczne, które przy  tem byw ają opryskane. Zapo-
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( 1 )  Istoty wchodzące w skład źrzódet w Bareges, są  n astępne : ea le tro -  

ró d ,  siarczyk - so d u , s ia rkan-sody, so ln ik  -  so d u , s ilic iu m , kalcium  , 

inagnesium , soda g ry ząca , potaż gryzący, am inon ia, i p ierw iastek  

nazw any przez Longefiamp: Itarćgine. W ody zaś w Plombieres zaw ie

ra ją  w sobie : węglan - sody, węglan - w a p n a , siarkan  - sody, so ln ik- 

sodu, silic ium , i źw ierzęcę istotę^  (G .)
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biegamy tej nieprzyjem ności, okryw ając przylegle 
miejsca, które niepotrzebują być skrapianem i, za po
mocą płatów  płóciennych, jeżeli zlew ania są ciepłe, 
albo wrełnianych przy zimnem zlew aniu.

Przeciąg czasu każdego zlew ania wynosić powi
nien 10 do 25 m inut, posuwając strumień z  miejsca 
na  miejsce, w  miarę jak  jedna  część znużoną zostanie.

Przy użyciu zlew ań kroplistych, u trzym yw ać 
należy w olny żołądek za pomocą enem , zalecamy 
nadto obfite napoje i dietę łagodzącą. Unikać zw ła 
szcza potrzeba bodźców mogących drażnić narzędzia 
moczowe.

Zachodzi niekiedy potrzeba zastosow ania środ
ków  odciągających na skórę. Tu należą w cierania 
maści antym onow ej, w edług ogłoszonego przezem nie 
przepisu, jako  pierw szeństwo mające od innych spo
sobów drażnienia skóry. Liczba wcierań stosować się 
będzie do uporczywości choroby, i do otrzym anych 
przez nie oczekiwanych skutków . Niekiedy zamiast 
w cierań , z korzyścią przykładam y plaster posypany 
proszkiem w in ianu-potażu  i antym onii.

Leki roz w alniające żołądek, rów nie statecznym  są 
środkiem , o ile tylko stan trzew ów  traw ien ia dozw ala 
na ich użycie, bez następstw  szkodliwych. Jednakże 
w  ogólności, mniej pomocnemi byw ają lekarstw a mo
cno roz walniające, jak  łagodne. Ow szem , przepisuje
my je  w małych ilościach, ale pow tarzam y ich użycie 
co 6 lub 8 dni. Rozwalniające środki możemy razem 
stosować z odciągającemi na zew nątrz , albo też używ 
szy je  na przem iany, lub wreszcie jedne zapisujemy
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po drugich; słow em , m nóstwo je s t pod tym  względem 
odmian szczegółowych, które tu objaśniać nie widzi
my potrzeby, bo każdy w praw ny lekarz ocenić je  i 
w ybrać potrafi.

Ale środki odciągające żadnego nie spraw ią sku
tk u , jeżeli wprzód nie zniesiemy chorobliwej czułości 
szyi pęcherzow ej, szczególniej za pośrednictwem  
św ieczek, albo jeżeli otrzym ane polepszenie, nie sta
ram y się utrzym ać. Codziennie w iduję chorych, któ
rzy  dośw iadczali najdzielniejszych środków odciąga
jących, bez najm niejszej ulgi, kiedy zachowując w y
mienioną ostrożność, otrzym yw ać z nich zw ykłem  
najpożądańsze działanie.

Obszerniej opisywać leczenie cierpień nerw o
wych prostych teraz nie zam ierzam : dotychczas p rzy
toczone uwagi dostatecznie zwrócą baczność m yślą
cych lekarzy.

W yleczenie cierpień nerw ow ych szyi pęcherza, 
oraz niektórych tego rodzaju chorobliwych stanów  
rurki m oczowej, z niesłychaną następuje szybkością, 
niekiedy n aw e t, po tak  mato znaczących następuje 
środkach, iż poczytyw-anem byw a za przypadkow e. 
Niektórych chorych opuszczają boleści zaraz po ich 
w yśledzeniu zgłębnikiem, u innych 3 lub 4 krotne 
w prow adzenie św ieczki, z długiej zbaw ia ułomno
ści. Chorobne zjaw iska przez długi czas cierpiane, 
z  niewiadom ych istn ia ły  przyczyn, a teraz znowu 
nie w iem y, dlaczego same praw ie znikły? czyliż 
lekkie zatrw ożenie św ieczką zgładzić je  było zdolne 1 
byloż ono dostatecznem dla zwrócenia do praw idło
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wego stanu zwichniętych dotychczas żywotnych przy
miotów tych części, i odmienionych w sposób niepo
jętych'* przekonaliśmy się, że tak je s t, a nieinaczej. 
P ierw szeństw o, jak ie  ten sposób leczenia ma przed 
innem i, na tem jeszcze zależy, iż daje się w miarę po
trzeby  i różnie odmieniać, a nadto postrzeżenia skut
ków  z dnia w czorajszego, służą nam za skazów kę, 
ja k  sobie dzisiaj postąpić mamy.

Mimo to, zbyt często zaw iedzeni byw am y w  o- 
czekiwaniach naszych, w iedzą o tem dobrze lekarze, 
m ający więcej do czynienia z chorobami tego rodza
ju : przytaczam  z tego względu niektóre nowe po
strzeżenia:

Sądząc po łatwości i prostocie sposobu leczenia, 
w iedząc zw łaszcza ja k  je st trudno znaleźć wszędzie 
wprawnego lekarza , radziłem  wielu chorym , ażeby 
sami na sobie w ykonyw ali leczenie. Zawsze praw ie 
musiałem sobie wyrzucać taką radę. W szyscy niem al 
tacy chorzy, naw et najuw ażniejsi i najzdolniejsi do 
tego rodzaju czynności, nic nie w skórali, i pow racali 
do mnie spraw iedliw ie się żalić na pogorszoną cho
robę. W prow adzanie świeczki bądź przez samego 
chorego, bądź przez niezręcznego lekarza , dręczy 
rurkę moczową, zam iast złagodzenia je j drażliwości. 
Powodem do tego je s t, że nieum iejętna ręka w pro
w adza obce ciało do tak tkliwego kanału nazbyt po
ryw czo; gdy świeczka nie postępuje głębiej, w tedy 
j ą  w yjm ują i na nowo zapuszczają co raz dalej po
pychając, w tedy koniec je j potrąca ściany rurki 
moczowej, i zam iast znosić daw niejsze, nowe d ra
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żnienie zrządza. Kiedy ta pierw sza pomoc chybioną 
zostaje, dalsze leczenie je s t niepodobnem; przekona
ny bowiem jestem , iż dopóki drażliwość chorobna 
nie zniknie od działania św ieczek, póty inne środki 
bezskutecznemi zostają. I t a k ,  n niektórych osób któ
re się śpieszyły, wyznaczając mi tylko kilka dni na 
leczenie, użyłem  od razu zimnych w strzykiw ań bez 
poprzednich św ieczek, a potem zlew ań kroplistych, 
środków odciągających i t. p., otóż tacy wcale nie byli 
w yleczoneini, niektórzy naw et w w ażniejszą i ogól
ną zapadali słabość. Takiegoż doznałem zaw odu, je 
żeli przez czas niedostateczny użyłem  świeczek: w ia
domo, o ile je s t  dotkliwszem  zaprowadzenie zgłębni
ka od św ieczki, i nie raz pociąga za sobą odczyn 
gw ałtow ny i silny, k tóry  chorym szkodzi rzeczyw i
ście: w tedy nieraz zm uszony byłem powrócić do u- 
życia samych św ieczek, a niekiedy do zupełnego za
w ieszenia leczenia. Nie potrzebuję opisywać tych 
zdarzeń w  szczegółach, chociaż często je  postrzega
łem: ale przypom inam , co nie je s t jeszcze dosyć po
wszechnie przyjętem , że w prow adzanie świeczek 
do rurki m oczowej, najpierw szym  je s t w arunkiem  
leczenia cierpień tego rodzaju, jeżeli przez nieostrożne 
ich w pychanie, nie pow iększym y zadrażnienia tych 
części.

Zarówno mylić nas mogą nieumiejętne w strzy
kiw ania do pęcherza. Jeżeli zgłębnik nie będzie za
prow adzony ostrożnie zadrażni rurkę moczową i szy
ję  pęcherza, a takie zadrażnienie więcej zaszkodzi,
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aniżeli w strzykiw anie dopomódz je s t zdolne tak , 
cale leczenie zawiedzie nas, z przyczyny nieostro
żnego postępowania. Tem peratura cieczy do w strzy
kiw ali użytej zarówno nie je s t obojętną rzeczą. W y
jąw szy  zdarzania zbyt w ielkiej nieczułości narzędzi 
m oczowych, mianowicie pęcherza, rozsądek nie ra
dzi odrazu  w strzykiw ać zimnej w ody; używ am y je j 
zaledw ie za trzecim lub czw artym  razem , zw łaszcza 
gdy pęcherz nie oddziaływ a, gdy się zbyt słabo ścią
ga i zbytnią je s t dotknięty niemocą; lecz jeżeli ten 
mocno się ściąga dla w ypędzania cieczy, jeżeli cho
ry  za wpuszczeniem najmniejszej ilości wody, uczu- 
w a gwrałtow ną potrzebę ury no w ania, w tedy w strzy
kiw ania zostają bez użytku, a czynione zimną wrodą 
tem  mniej są stosownemi; w  zdarzeniach zaś przeci
w nych, to je s t, kiedy w strzyknięta  woda powoli i 
słabo zaledwie wysączoną byw a, gdy z rurki w ycie
ka , w tedy nieprzestaw ajm y w strzykiw ać zimnej wo
dy. W idzimy tedy, że tak w strzykiw anie jak  zlew a
nie kropliste i w prow adzanie św ieczek, nieprzeła- 
mane praw ie spotykają trudności; baczyć w inniśm y 
na mnóstwo okoliczności na pozór m ałow ażnych, a 
od których zależy całkowity w ypadek leczenia.

P« przyw róceniu spraw  pęcherza do praw idło
wego porządku, po złagodzeniu zbytniej w rurce mo
czowej czułości, pozostaje nam użycie środków od
ciągających, których skuteczność wielokrotne stw ier
dziło doświadczenie. Lubo ta część leczenia nie w y
maga tój samej zręczności w  mechanicznem je j zasto
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sow aniu , w inna być wszelako zalecaną z porządkiem 
i w  m iarę potrzeby. Środki te doznają także w  sku
tkach sw ych różnych odmian i trudności, które nie
kiedy im całą odejmują wartość.

Do powodów bezskuteczności leczenia, policzyć 
nadto możemy nieufność chorych albo osób je  ota
czających, tudzież ich lekkomyślność i brak w y trw a
nia. W ielu chorych, jeżeli w  bardzo krótkim czasie 
nie zostają wyleczonymi albo przynajm niej oczyw i
stej nie doznają, ulgi, tracą odwagę i lubo nie w yrze
kają się leczenia, przestają go jednak w ykonyw ać ze 
ścisłością i przykrzą sobie odjęcie wygód przez nałożo
ne od lekarza przepisy. Tacy wyleczonymi być nie mo
gą: tem bardziej jeżeli są ciężko chorzy. W iększa z nich 
liczba z upodobaniem czyta książki lek arsk ie , tak  
sposobne do zachm urzenia ich um ysłu, w tedy  nie- 
tylko fizyczne cierpienia pokonywać nam w ypada 
opierać się nadto musimy um ysłow ym  wrażeniom  
chorego mniej lub więcej potężnym. W idziałem  ta 
kich chorych którzy nie pozw alali naw et wryśledzić 
słabych części, dla przekonania się o ich stanie 
zdrow ia. Ale zgubny ten w pływ , w cierpieniach za- 
w ikłanych byw a tem szkodliw szy. W ty ch , z isto
ty  rzeczy potrzebne je s t długie leczenie; zdrow ie 
powraca zw olna i n ie jednostajn ie; w  ciągu tym  za
chodzą przerw y, pogorszenia i cierpienia tak wielkie 
ja k  w  początkach choroby. Takie przykłady tem tru- 
dniejszem i okażą się dla le k a rza , jeżeli nie roz
poznał i rozpoznać nie je s t  w  stanie, co stanow i za-

Towi VIII. Poszył I  16
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w ik łan ie choroby, ustaw icznie ją  pogorszające; je śli 
bowiem chory czuje się gorzej z przyczyn przypad
kowych i zew nętrznych, taki stan prędko przem ija.

Grabowski.

O przypadkowem  przedziurawieniu szyi pęcherza  
moczowego.— Postrzeżenia Dra. Citiale  w  szpitalu 

Neckera.
(E ncyclograpliie  des Scieme9 medicalea VII voI, 3. ii v r  ju in  1841 page. 5 2 2 .)

W pierw szym  tomie mego praktycznego w y k ła
du chorób narzędzi rodzajno-m oczowych, obszernie 
w yłożyłem  przedziuraw ienia czyli tak zw ane f a ł 
szywe drogi w  rurce m oczow ej, nadmieniając ja k  
są częste i w aż n e , oraz w ystaw iając trudności czę
stokroć nieprzełam ane, które z tego powodu m ają 
miejsce w  dalszem zaprow adzaniu zgłębnika; przed
staw iłem  oraz smutne położenie, w  jakiem  staw ia  
lekarza jednoczesny zbieg tych okoliczności. Te
raz , kreśląc obraz przedziuraw ień sprawionych w  
szyi pęcherzowej i w  części rurki m oczow ej, bę
dącej zam kniętą gruczołem w ystającym , zam iarem  
je s t moim przekonać, o ile te w ażniejsze są od 
pierw szych ze w szystkich względów.

W idziałem ju ż  wiele zboczeń zgłębnikowych, 
które mię przekonały o rozmaitości z jak ą  zgłębnik, 
począw szy od prostego zadraśnięcia błony śluzo
w ej aż do dziur wielorakich i rozległych, kanał 
moczowy może kaleczyć; ale znaczna część tych 
przykładów  niedokładnie mi je s t znajom ą dla bra
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ku opisu przebiegu choroby. Prawie w szystkie na
trafiłem , w  ciągu moich poszukiw ań w  przedmiocie 
anatomii patologicznej. W tych zdarzeniach, w praw 
dzie liistorya poprzedzająca nietyle je s t potrzebną 
ile w in n y ch  chorobach; bo nie idzie tu  o to ażeby 
skutki słabości oznaczyć, ja k  raczej skutki nieostro
żnego leczenia, a rozczłonkow anie ciał zm arłych 
dostatecznie w  tej mićrze spraw ę w yjaśnia.

Rurka moczowa przedziuraw ioną być może 
w  każdym  kierunku i miejscu. Przytoczyłem  pa
m iętne przykłady  przedziuraw ień kilkorakich za j
mujących powierzchnię dolną i boczną kanału- Pó
źniej w ykryłem  inne niemniej ciekawe, gdzie prze
dziuraw ien ia były szczególniej w  powierzchni górnej, 
i takow e przytaczam .

Pew ien chory um arł w  k ilka dni po przyjęciu go 
do oddziału cierpiących na kam ień, zanim zdołałem  
utw orzyć o stanie jego zdrow ia stanowcze tw ie rdze
nia. Był osłabionym tak dalece, iż rozsądek nie do
zw alał go śledzić: nie w iedziałem  więc ja k i był stan 
szyi pęcherzowej. Po rozczłonkow aniu przekonałem 
się o dfugotrwałem zapaleniu nerek, i o znacznem n a 
brzmieniu gruczoła wystającego, który na w ew nątrz 
pęcherza tw orzy ł guz spłaszczony z przodu ku ty ło w i, 
i zaciśnięty cokolwiek na lewo. Powierzchnia tego 
guza była gładką, ale ciemnej i nieco brunatnej bar
w y. Przedziuraw ienie zadaw nione i ukształcone, po
czynało się od grzebienia rurki moczowej, w  kierunku 
na lewo i ku ty ło w i, w zdłuż przedniej powierzchni 
guza, w  którym  drążyło aż do w ierzchołka, tw orząc
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w  nim tylko rozdzielenie błony. Zaprowadzony w  tę 
dziurę zgłębnik, zaledw ie cienką w arstw ą był po
k ry ty .

Na drugiem ciele okazał mi jeden  z uczniów , 
W kilka dni potem , przedziuraw ienie także daw ne i 
likształcone, którego początek był od grzebienia rurki 
m oczow ej, a koniec otw ierał się u spodu pęcherza porl 
trójkątem  Lieutand'a.

Inny  chory um arł w  skutek zatrzym ania moczu, 
a może i z powodu śledzenia pęcherza. Członek m ęzki 
b y ł napęczniały, na 8 cali długi, co przypisać można 
zapew ne częstym i zby t silnym naciąganiom w  osta
tnich dniach życia. Zwężenia nigdzie nie było. Bar
dzo gruby zgłębnik bez trudności drążył aż do części 
gruczołowej kanału moczowego, która była widocznie 
skierow aną do góry przez znaczną nabrzm iałość gru- 
czola wrystającego. Po lew ej stronie grzebienia rurki 
m oczowej, poczynało się przedziuraw ienie, przenika
jące zraz boczny lew y gruczoła, i otw ierało się do 
pęcherza, z tej samej strony, ale cokolwiek w yżej. 
P rzez takie sztuczne ujście, zdołano w ypróżnić pę
cherz, który doznał jakby  przebicia wskroś przez 
gruczoł w ystający, na podobieństwo poniżej opisane
go przebicia, podanego jako  sposób leczenia. Część 
kanału moczowege, równoodległa od tego przedziu
raw ien ia , nie okazy w ała żadnej różnicy, oprócz zbo
czenia kierunku. Ściany pęcherza by ły  bardzo zgru
bia łe , a w ew nętrzna jego pow ierzchnia okazująca 
dziurki wiodące do m nóstwa kom órek, z których na j
w iększe tw orzy ły  na w ew nątrz  pęcherza w ypukło
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ści, lubo ściany jego blizko cal grubości w ynosiły  
Dwie takie komórki położone u wierzchołka pęcherza, 
tw orzy ły  bardzo szczególne w yrostki pęcherzykowa- 
te . Zresztą błona śluzow a nie okazyw ała żadnych 
obrażeń, i nie była czerw ieńszą niż zw yczajne. Gru
czoł w ystający w ystaw iał przynajm niej potrójną 
objętość, n iezw ykłej był przytem  tw ardości, a prze
biegające w  nim  kanały  znacznie rozszerzone. Grze
bień rurki moczowej bardzo w ystający, przedłużał 
się naprzód aż pod rozszerzenie rurki cebulkowate.

W innym przykładzie stw ierdziły  się jeszcze wię
ksze gw ałty , sprawione źle kierow anym  zgłębnikiem. 
Z kilku przypadkow ych przedziuraAvień, jedno poczy
nało się z praw ej strony, przed grzebieniem kanału 
moczowego, przenikało gruczoł w ystający z przodu 
ku ty łow i i z góry na dół, otw ierało się do torebki 
ropnej, ukształconej między tym że gruczołem a kiszką 
odchodową. Druga dziura m iała początek w  samym 
środku kanału , za jego grzebieniem , drążyła gruczoł 
w ystający w  takim samym kierunku co poprzednia, 
i również otw ierała się do tego ropnia. Trzecia poczy
nała się na prawo poprzedzającej, a rozdw ojona, j e 
dną odnogę zapuszczała na zew nątrz, otw ierając się 
n ią do pęcherza, po za bocznym zrazem prostym  gru
czołu w ystającego, drugą zm ierzała ukośnie na ze
w nątrz  i ku ty ło w i, kończąc się takoż otworem w  pę
cherzu, który przez szczupłą przegródkę oddzielał się 
z tejże strony na przodzie od otworu pęcherzowego 
rurki moczowej. Z resztą, błona śluzowa pęcherza
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nie w ystaw iała  nic złego, oprócz otw orów  kilku 
kom órek, z których parę znacznie było rozszerzonych.

Gruczoł w ystający był w iększej objętości niż 
zw ykle , jednak nie tak  dalece, ażeby m iał przeszka
dzać w prow adzeniu zgłębnika bez opisanych gw ał
tów ; można byłoby naw et zaprowadzić narzędzie 
proste, a znajdujący się w  pęcherzu kam ień, tem ła 
cniej skruszonym by został, gdyż miąższość jego do
syć była łomką. Zostawiam czytelnikom samym w nio
sk i, ze smutnego zdarzenia tego w y p ro w ad zę  się d a
jące. Ze w szystkich znajomych mi przykładów , ten 
najw idoczniej w ystaw iał obraz niebezpieczeństw , 
które niezręczne zgłębianie pęcherza sprow adza; nie
było tu bowiem żadnej do przebycia przeszkody, któ
re tak powszechnie napotykam y; pomnąc nadto, ja k  
zbitą miąższością utkany je st gruczoł w ystający, w y- 
m iarkować można, jak  gw ałtow ną siłę m usiała w y
w rzeć okrutna ręka, która go w tylu kierunkach prze
dziuraw ić zdołała.

P rzedziuraw ienia przy leczeniu chorób gruczołu 
wystającego, niemniej są częste. Sam Home opisuje 
trzy  podobne zdarzenia, nie licząc w  to trzech zadra- 
śnień błony śluzowej. W dwóch takich przypadkach 
dziury  przypadkowe nie miały czasu uksztalcić się 
należycie, bo w  kilka dni śmierć przerw ała pasmo 
cierpień ztąd wzrosłych. Jedno z tych przędziw a- 
w ień drążyło w prost przez część gruczołową kanału 
moczowego, obok wyniosłości zw anej kogucią gło
w ą (veru montanum);  drugie trafiało na kąt u tw o
rzony przez gruczoł w ystający i kanał moczowy, »
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zapuszczało się w  miąższość gruczoła, pomiędzy zra
zem średnim a jednym  z bocznych. W trzecim przy
kładzie dziura była ukształconą, gruczoł w ystający 
bardzo nabrzm iały i tw ardy , tw orzy ł guz nad i za 
otworem  pęcherzowym kanału moczowego. Dolna 
część tego guza była dziuraw ą, stanow iąc zw iązek 
bezpośredni kanału moczowego z pęcherzem, tak iż 
przez nią z łatw ością zgłębnik mógł być przeprowa* 
dzon5rm , owszem łatw iej w nią w chodził, aniżeli się 
nachylał w  w łaściwe zagięcie. Ściślejsze atoli śledze
nie w ykryło, że to przypadkow e przedziuraw ienie 
nie przenikało właściwej miąższości gruczoła, tylko 
przebijało je j w łókna poprzeczne, łączące zrazy  gru
czoła średnie z bocznemi.

Te zdarzenia łącznie z innem i, które mógłbym 
tu przytoczyć z daw nych i nowszych pisarzów , nie 
licząc wielu zapew ne niepostrzeżonych, dow odzą ja k  
lekarze potrafią torować sobie sztuczną drogę do pę
cherza, kiedy gruczoł w ystający je s t nabrzm iały. 
Nie bez przyczyny, w ielu św iatłych w  zawodzie na
szym mężówT, ubolewa nad smutnemi następstwam i, 
zgłębianiem pęcherza częstokroć spraw iancm i. Dr. 
R a yer  napisał naw et: ze operatorowie zgłębiając pę
cherz, niezw ykli pam iętać na skutki tego działania , 
które im z taką przychodzi łatwością. Ale takie w yzna
n ia , poniekąd spraw iedliw e, za ogólne u trzym yw ać 
nie możemy: wielu lekarzy, i ja  jestem  w  ich liczbie, 
ustaw icznie pow stają na owe zdradne i porywcze po
stępki, których w ynalazcy i stronnicy zapom inają
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pew nie, iż będące celem ich napaści trzew y , obda
rzone są życiem i dręczone cierpieniem.

Za ży cia takich ofiar naszej ręki, z trudnością 
rozpoznajem y gw ałty , o których nas dopiero naucza 
rozczłonkow anie zm arłych; ow szem , w tedy nietylko 
zaw ieść są zdolne najtroskliw sze śledzenie, ale nad
to w przeciw ny błąd poprowadzić, nie dając pozoru 
cierpienia gruczoła wystającego, które je s t źródłem 
kalectw a. Jeżeli bowiem , naw et w praw ny operator* 
zapuści zgłębnik do pęcherza, którego szy ja została 
przypadkowo przedziuraw ioną, z łatwością ominie 
guz gruczoła, naw et znacznej objętości; bo zgłębnik 
n ie trąciw szy o przeszkodę, prosto się wsunie w 
przypadkow ą dziurę pęcherzową. N ieznane mi są 
sposoby uniknienia takiej omyłki. Jedynie tylko śle
dzenie w ielokrotne, oraz w ielka w praw a ostrzedz 
nas mogą o złej drodze. Czasem w  istocie, z zadzi
wieniem postrzegam y ja k  się zgłębnik skręca wcho
dząc do pęcherza; ale w tedy niepodobieństwem nie
mal je s t odgadnąć, czy schylenie narzędzia spraw ia 
przedziuraw ienie trzew u, czy cząstkowe i nieznacz
ne nabrzm ienie gruczoła wystającego. N iekiedy uda
ło mi się takim sposobem, domyślić obecności zda- 
w na trwającego przedziuraw ienia; gdy zgłębnik 
w chodził do pęcherza bez żadnego oporu, ale się 
skręcał na jedną lub drugą stronę, a nadając mu kie
runek odpowiedni do przebiegu kanału moczowego, 
opierał się zaw sze koniec jego w tedy w łaśnie, 
kiedy powinienby do pęcherza wstąpić. W yjąw szy
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rzadkie zdarzenia, zatrzym anie to w  tej okolicy po
chodzi z jak iej przeszkody, albo z wyrośli grzybo- 
w ate j, albo z nabrzm ienia gruczoła w  środku; ale się 
przekonałem , że nic podobnego nie było, a jeżeli 
rzeczyw iście choroba ja k a  m iała miejsce, nie do
chodziła tego stopnia, ażeby opór stanowić mogła. 
To założyw szy, w yprow adzałem  swe wnioski, w któ
rych mię następne zdarzenie utw ierdziło. Kiedy raz 
gruba świeczka woskowa szczególniejsze robiła uczu
cie w  szyi pęcherza moczowego, przedstaw iając 
niekiedy odcisk, który przekonyw ał o niepraw idło
w ym  stanie tej części ciała; zaprowadziłem  m etalo
w y  zgłębnik i uw ażałem , ja k  dalece w ew nętrzny  
jego koniec posuwać się musi od otworu pęcherzo
wego kanału , aż do w y cieczenia zeń moczu, p rzy 
patrując się nadto k ierunkow i, jak i naów czas przy
bierało narzędzie, miałem praw ie niem ylną pe
w ność, że przedziuraw ienie je s t obecnem.

W roku 1832. przybył do oddziału chorób 
kam ieniowych m ężczyzna, na którym w  jednej 
z  sal gorączkowych przedsiębrano bezskuteczne 
zgłębianie pęcherza, w  celu zaradzenia za trzy 
m aniu moczu. Opór był w  bliskości szyi pęcherzo
w ej, a przypadkowe przedziuraw ienie między gruczo
łem  w ystającym  a kiszką odchodową. Gdy natrafił 
zglębuik na to przedziuraw ienie, przekonałem  się z 
łatw ością o stanie rzeczy, bo przez ścianę kiszki od- 
chodowej uczułem palcem koniec zgłębnika, w ycią
gnąłem go aż do części błonistej kanału moczowego,
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a zniżając mocno zew nętrzny koniec narzędzia, w pro
w adziłem  je  do pęcherza bez w ielkiej trudności, w te
dy około dwóch kw art moczu wytoczyłem. Jest to 
jednakże zdarzenie w yjątkow e: inne podobne obja
śniają nas zaledwie w  przybliżeniu. Cierpienia i zja
w iska chorobne w sprawach pęcherza, vy skutku jego 
p rzedziuraw ienia n a s ta łe , nie okazują żadnych 
odrębnych w łaściw ości; a jeżeli się co i z jaw i 
bezpośrednio po takim przypadku, wśród m nóstw a 
innych chorobnych okoliczności, z trudnością to p o 
strzegam y. O w szem , w tedy choroba gruczoia w y sta
jącego i je j leczenie idzie swoim porządkiem , prze
dziuraw ienie przerabia się w kanał sztuczny, dostate
czny do przeprow adzania moczu.

Jeżeli z trudnością poznać jesteśm y w stanie prze
dziuraw ienie sprawione przez inną osobę, bo n iew ia
domy nam je s t stan choroby, w czasie tej om yłki, ina
czej się rzeczy m ają, kiedy jesteśm y obecni przy ta 
ki (‘in zgłębianiu, albo kiedy je  sami uskuteczniam y. 
Można naówczas zm iarkow ać opór, oraz przew idzieć 
następstw a, których spodziewać się możemy nadając 
zgłębnikow i fałszyw y kierunek, ocenić wreszcie w ra 
żenia chorego od chwili ukazania się moczu; za pośre
dnictwem wszystkich tych skazów ek, w praw ny le
karz mniej więcej rozeznać po trafi, czyli je s t 
zboczenie z drogi.

Pew ien chory, którego przyw odzi Dr. Crureilhier, 
od dawnego czasu doznaw ał uczucia, ja k b y  c ię ż a r u  

w  kiszce odchodowej, przytem  częstą potrzebę mo- 
k rzen ia, znacznie utrudnionego; nastąpiło w końcu
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zatrzym anie się uryny, dla zaradzenia któremu w ezw a
no tegoż doktora. Zgłębnik z łatw ością dochodził do 
szyi pęcherza, ale nic zdołał minąć przeszkody, aż 
po w ielu usiłowaniach. Dni następnych trudność mo~ 
krzenia bardziej się zw iększy ła, a czwartego dnia 
zaszła konieczność gwałtownego przebicia zapory. 
Złębnik srebrny zostawiono w  pęcherzu przez 24 go
dzin , nazajutrz zmieniono go na inny z gum my sprę
żystej. G w ałtow ne wepchnięcie narzędzia metalo
wego było powodem do odpływ u krw i, powolnego 
w praw dzie ale obfitego, której część pew na zsiadła 
się w bryłki w pęcherzu, i za tkała oczka w  zgłębniku, 
iż trzeba go było przez w strzykiw ania oczyszczać.

Zastanaw iając się nad oporem, jak i zgłębnik miał 
do zw alczenia, Dr. Crureiłhier porów nyw a w ypadek 
ten do następnego: Pewien chory, od pięciu la t na 
mocz k rw aw y cierpiący, doznał raz zatrzym ania li
ry ny; po zgłębieniu pęcherza, ten wy broczył obfitą 
ilość k rw i, która swym  skrzepem zgłębnik zatkała. 
Nadaremnie odmieniono narzędzie na daleko grubsze, 
przedsięw zięto w strzyk iw an ia , usiłowano w ydobyć 
skrzep ze zgłębnika za pomocą wciągania ustami i 
pąpow ania; w szystko na nic się nieprzydaio: w ydo
byto więc zgłębnik. Silenia się chorego najgw ałto
w niejsze i nieprzerw ane, rów nież były bez uży tku , 
i skonał śmiercią męczenników.

Dostrzeżono w jego szyi pęcherzowej dw ie małe 
rakow ate w yrośle, z których jedna szypułkow ata , 
m iękkaw a, mózgaczowa i licznemi przenikniona na
czyńkam i; tę obraził zgłębnik, i krwotok zpowodo-
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W al, położenie je j bowiem było tak ie , iż za każdein 
ściągnięciem się pęcherza mieściła się w  otworze w e
w nętrznym  kanału moczowego. Po tym  przykładzie, 
który bynajm niej n ie jed n a  chluby dla operatora, Dr. 
Crureilhier powraca do swego chorego:

W ezw any Dupm jtren  na konsylium , starannie 
pęcherz w yśledził, i nie uczuł w  nim kam ienia. Po
zostaw iono zgłębnik w 'kanale, bez przerw y, jakkol
w iek znaczna ilość krw i przezeń w ybroczyła: a za 
każdym  razem , gdy go w y jm ow ano , następow ało 
zatrzym anie moczu. Dopiero w  sześć tygodni mógł 
chory m okrzyć bez zgłębnika. Przez sześć miesięcy 
czuł się zupełnie dobrze, a naw et u ty ł i siły pokrze
pił. Po tym  przeciągu czasu, doznaw ać zaczął czę
stej i pilnej potrzeby m okrzenia, przytem  ból w koń
cu członka męzkiego i mocz kłaczkow aty. To w szy
stko trw ało  przez rok, coraz bardziej się pogorszając. 
P rzyłączyła się potem zim nica zgubna, z której w y
leczony został przez zw yczajne środki.

Zył potem chory trzy  miesiące, wreszcie za
kończył życie wśród męk i boleści, którę są w łaści
w e najcięższym chorobom dróg urynow ych. Pęcherz 
mieścił w  sobie wielki kam ień, w aży ł dw ie uneye i 
dw ie drachmy, a jąd ro  zawiązko we było w  nim z 
bryłki krwi. Błona śluzowa pęcherza m iała barw ę bru- 
natno-m ieniącą się, a ściany jej były znacznej grubo
ści. Gruczoł w ystający był mocno nabrzm iały, jego 
zaś zraz średni tw orzy ł w  pęcherzu znaczną w ynio
słość. Nad tą  wyniosłością w idzić się daw ał o tw ór 
w ew nętrzny  kanału moczowego, pod tym  zaś inna
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dziura, zgłębnikiem zrządzona, i również do rurki 
moczowej prowadząca. To przedziuraw ienie, gład
k ie , zaokrąglone i błoną śluzow ą powleczone, słu
żyło zapew ne do przeprow adzania moczu, poniew aż 
chory nie mógł wcale oddawać uryny, póki nieprze- 
bito tej dziury, a zaraz po je j  otworzeniu mokrzyć 
by ł w  stanie. K anał zaś przyrodzony był w  tem miej
scu zaciśnięty przez najw ypuklejszą część guza.

Opisane tu zasmucające następstw a zgłębiania 
pęcherza, dostatecznie przekonyw ają o jego trudności 
i szw anku. Co do bryłki k rw i będącej zaw iązkiem  
kam ienia, w ątpię bardzo, ażeby ten dopiero od 21 mie
sięcy utw orzonym  został. Dlatego że przy zgłębianiu 
nie był potrąconym, A v n o sić  nie nąleży o św ieżym  je 
go początku, bo nauczyło nas doświadczenie, iż naw et 
bardzo wielki kam ień uniknie zgłębnika, i w yśledzić 
się nie daje.

Przed kilkom a la ty , p rzybył do szpitala Beaujon 
pew ien chory, i um arł w e 24 godzin po jego przyję
ciu. Przy rozczłonkowaniu znaleziono pęcherz bardzo 
powiększony, i w nim kilka komórek. Gruczoł w y
stający znacznej był objętości, a oba jego zrazy bo
czne daleko grubsze niż zw yczajnie, jeden zachodził 
na drugi, i połączone b y ły  tkanką błoniastą i mięsną. 
L ew y był daleko w iększy od prawego. Nabrzmiałość 
tych obu zrazów  popchnęła szyję pęcherza, i zamie
n iła  część gruczołową kanału  moczowego na w ydrą- 
żałość spłaszczoną, w  środku ściśniętą, a po bokach 
szerszą; na dnie te j próżni w idać było przedłużony 
grzebień, idący od wyniosłoś'**! cw anej głową kogucią.
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Trójkąt pęcherzow y znacznie był wzniesiony. Ku 
ty łow i, pomiędzy otworam i przewodników  moczo
w ych , i na przodzie około otworu szyi pęcherzow ej, 
były dw ie poprzeczne w ypukłe pręgi, przednia m ia
nowicie. W środku i na przodzie tego poprzecznego 
fałdu , znajdow ał się otw ór przedziuraw ienia, drążą
cego przez trójkąt pęcherza z przodu ku ty łow i, i koń
czył się po nad spodem pęcherza, za fałdą poprzeczną 
tyjną. O twory przewodników  moczowych bardzo by
ły  zwężone. Gruczoł w ystający w ystaw iał w p rze ' 
cięciu skupienie ziarnek gruzetkowych nie jednosta j
nie nabrzm iałych. Jedno z tych jakby  z ia rn , w  zra
zie lew ym  będące, było najbujniejsze: w szystkie 
m ieściły w  sobie ciecz lepką, żółtaw ą.

O pisawszy ten przykład Dr. Crureilhier, przyto
czył jeszcze następny: Miał w  sw ej kuracji 66 letnie
go starca, doznającego cierpień w okolicy dróg uryno- 
w ych: przed 20 laty cierpiał on mocz krw aw y, który 
w  ciągu miesiąca czterykroć się zjaw iał. Po rozmaitem 
leczeniu jużto  na dolegliwości w  przyrządzie moczo
w y m , jużto  na pojawioną gryppę, chory doznał za
trzym ania uryny. Niemógł je j od 2dL godzin odda
w ać, gdy w ezw anym  został Dr. Crureilhier; pęcherz 
rozdętym  był aż po pępek, przytem  tow arzyszy ły  nie
w ypow iedziane męki. Zgłębiono pęcherz, choć się 
chory w zbraniał: zgłębnik bez trudności wchodził do 
szyi pęcherza, tu  napotykał zaporę, którą napróżno 
ominąć usiłowano. Odmieniano położenie chorego, 
probowano różnych zgłębników , włożono palec w k i
szkę odchodową, w szystko nadaremnie. Gruczoł wy
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stający by ł bardzo nabrzm iały, i ten za początek 
w szystkiego poczytyw ano D upuytren  byt w ezw a
nym na poradę. Rozw ażano korzyści i niedogodności 
jak ie  tow arzyszą przebiciu pęcherza, i przedziura
w ieniu szyi pęcherzowej. W ybór padt na tę ostatnią 
drogę. Ułożono więc chorego na brzegu łóżka, jak do 
operacji kamienia przez cięcie, i zaprowadzono zgłę
bnik , po wejściu jego do pęcherza, gdy nie można 
było zm iarkować kierunku zboczenia, naciskano na 
opór sitą um iarkowaną, ale postępow ą, a pokonawszy 
go wreszcie, mocz w ytoczył się rurką. Przez kilka dni 
bez przerw y pozostawiono zgłębnik srebrny w pęche
rzu. O dalszym losie chorego nic nie nadmienia.

Dr. Crureilhier porów nyw ając te rozm aite zda
rzenia ośmielił się w yprow adzić z nich stanowcze 
w n io sk i, tworząc zarazem  now ą naukę co do lecze
nia zatrzym ania moczu, mającą oczywiście najzgu- 
bniejsze zasady. Ten sposób który on zowie p rze 
biciem pęcherza wskroś gruczołu wystającego^  w y
daje mu się w łaściwszem  od przekłucia tego trzew u 
nad wzgórkiem łonowym. Już Baillie w yrzekł cóś 
podobnego w  tej m ierze, lecz wyraźnego nie uczynił 
w yznania; wspominając albowiem o tw orzeniu się 
kanałów  rurkowych pomiędzy ropniem gruczołu w y
stającego, a kiszką odchodową, nadm ienił, iż niektó
rym  lekarzom udało się przeniknąć zgłębnikiem na
brzm iałą część gruczoła, i w yprow adzić tą drogą lizy
nę, nie spraw iając tym gwałtem  miejscowych przy
padków  zapalnych i bez w ystaw ian ia na szw ank 
życia chorego; dodaje nadto przestrogę ażeby sta-
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rac się zaw sze przemknąć narzędzie nad zaporą 
i ochronić zarazem chorego od okropnych skutków 
rozdarcia gruczołu.

Pomimo powagi na ja k ą  zasługują zasady Dra- 
Crnreilhier, nie mogę podzielać z nim zdania w 
przedmiocie przebijania pęcherza wskróś gruczołu 
wystającego. N adarem nie przypom inam y sobie na
ukę D upuyłrena  oraz znaczną liczbę przykładów , 
w  których przedziuraw ienie szyi pęcherzowej p rze
kształciło się w  kanał zastępczy; nie podpada w sze
lako w ątp liw ości, że takie przebicie, pom inąwszy 
szczegółową znajomość rzeczy, zręczność i w praw ę, 
oraz roztropność operatora, któryby się odw ażył 
na  to przedsięwzięcie, ma nadto w iele trudności 
i przeszkód, i w ielkie tow arzyszą mu niebezpieczeń
stw a. W praw ny lekarz każdą przeszkodę w łaściw ie 
pokona, i przybędzie zgłębnikiem aż do pęcherza. 
Jeżeli chory nie je s t w  ręku biegłego lekarza , i gdy 
na zwłoce niebezpieczeństwo zależy, w tedy  w ła- 
ściwem je s t przekłucie podbrzuszne, będące ła tw ą 
i prostą operacyą, przynoszące ulgę niezwłoczną, 
i które dosyć czasu zostaw ia na  udzielenie drugich 
trw alszych środków.

D oświadczaliśm y n ie raz , że męki z zatrzym a
n ia  u ryny  tak  byw ają w ielkie, iż w  żaden sposób 
nie dozw alają zgłębić kanału moczowego; i kiedy to 
niepodobieństwo zachodzi p rzy pęcherzu znacznie 
rozserzonym , tenże w ypróżniony z łatw ością zgłę
bić się daje. Tę praw dę stw ierdzają liczne przy
kłady, dlatego niepodlega żadnej wątpliwości.
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Home przytacza jedno zdarzen ie , że pęchcra 
całkowicie utracił moc dowolnego w ypuszczania 
uryny, a gdy raz nie można było naw et zaprow a
dzić zg łębnika, przekłuto pęcherz przez kiszkę od- 
chodową; chory doznał u lg i, w  cztery dni potem 
lejek się w ym knął, pęcherz się rozciągnął a mocz 
sączył się stolcem; w  krotce jednak  zwrócił się na 
drogę zw yczajną, a rana w  skórze zagoiła się. Przez 
k ilka miesięcy m okrzyi chory praw id łow ą drogą 
z dosyć w ielką łatw ością, um arł wreszcie z choro
by zapalnej podbrzusza. Ten przykład dowodzi j a 
kie są istotne przyczyny zatrzym ania moczu, i cze
go się spodziewać mamy przez przepychanie.

Soemmering czyni uw agę, że cała roztropność 
i biegłość naj prawniejszego lekarza , nie zaw sze 
je s t dostateczną na pokonanie przeszkód w yni
kłych z nabrzm ienia gruczoła wystającego i zbo
czeń rurki moczowTej, dodaje, iż gdy niepodobień
stw o zachodzi zaprow adzić zgłębnik bez obaw y 
przebicia gruczoła w ystającego, tem przyzw oiciej 
je s t przekłuć pęcherz nad wzgórkiem łonow ym , 
gdy choroba je s t krótko-trw ałą; pisarz ten bowiem 
ma na uw adze przedew szystk iem  zapalne cierpie
nie. Z tćj p rzyczyny , w spom ina przykład  ojca 
G iliberła, zmarłego pod ręką lekarza który gw ał
tem wepchnął zgłębnik, i spowodował łupienie 
gruczoła.

W takich zdarzeniach przekłucie pęcherza rzad 
ko je s t w skazanem , niema tu miejsca, jak  powia-

Tom f III, Poszył I. 1S
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ila Soemmering, stan chorobny k tó tko-trw ający , bo 
choroby zapalne gruczoła w ystającego, nad zw y 
czaj są rzadkie: stan kurczowy, p rzy  zadaAvnionćm 
zapaleniu obecny, nigdy nie je s t tak  gw ałtow nym , 
ażeby zgłębnik um iejętną ręką prow adzony, nie 
zdołał weinknąć się do pęcherza, bez następstw  
zabójczych; trzeba tylko działać z rozsądkiem i w  
czasie w łaściw ym . Błędnem je s t m niem anie, że 
m ożna ugodzić od razu i k iedy  zechcemy, ja k  to 
w ielu z nas postępować zw ykło . W praw ny lekarz 
potrafi odwlekać działan ie , kiedy je s t zbytecznem , 
zaniechać usiłow ań , ażeby je  znów  po kilku chw i
lach przedsięw ziąść, nie zaniedbując przytem  ogól
nego leczenia, które było przezem nie w skazanem . 
Takim sposobem działa jąc, zaw sza  trafiłem  do 
pęcherza , i przekonałem  się za razem , że tak  za
prow adzony zgłębnik bez gw ałtu , bez zadraśnięcia 
i starcia tkanki po której się pom yka, rzadko bar
dzo obecnością sw ą cierpienia pow iększa.

G ra b o w sk i.
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R O Z R I Ó R  D Z I E Ł .

Wiadomość o piśmie lekarza Reniera podanem  
do Ces. Tow. Lekar. Wileńskiego.

Cd. 12 Stycz. 1 8 4 2 ).

Anizety R enier, mając w  zam iarze w ydać dzieło
o w odach D ruskienickich, część takowego pisma 
przesłał do naszego T aw arzystw a jako próbę swojej 
pracy.

Podług planu autora, całe dzieło ma się składać 
z czterech części ze stosownemi w izerunkam i.

I tak 1. część historyczna umieszczona poczęśei 
w  przysłanem  do nas piśmie, a poczęści w  Kury erze 
L itew skim  roku 1841, ma zaw ierać wiadomość od 
najdaw niejszych czasów o D ruskienikach, zabytki 
daw ne, podania, sta tystykę , liistoryą teraźn ie jszą, 
płody przyrodzenia i rozbiór wód chemiczny.

Część 2ga policyjno-lekarska, zajm ow ać będzie 
wiadomość o mieszkaniach, pasportach, składzie za
rządu całego w  Druskienikach.

Część 3cia lekarska, opisze: sposób zachow ania 
się i używ ania wód i kąpieli, nadużycia i potrzebę 
pow tarzania kuracyi, oraz zasięgania rad lekarskich, 
nakoniec zjaw ien ia w  organizmie w  czasie brania 
w ód, i najdogodniejszą porę.

Część 4ta p raktyczna, która prawie całe p rzysła
ne do T ow arzystw a pismo zajm uje, zaw iera 4S szcze
gółowych historyj chorób leczonych w Druskienikach 
z  obszerną wiadomością anam nestyczną.
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Z tych to '18 historyi wyciągnąłem niektóre uwagi 
dla zakom m unikowania Tow arzystw u.

1) Wody Druskienickie służą na w ysypki chro
niczne, nacierp ien ia w ątrobow e, kamienie żółciowe
i kołtun.

2) Zarodek kołtuna uw aża autor za ukryty  w  ka
żdym mieszkańcu L itw y , animi pathem ata deprimen- 
tia , liczy ad prccipuam causam excitantem.

3) Przy kuracyi wodami Druskienickiemi, dzieci 
bardzo cfiudną.

4) O kazywanie się wysypek lub pow iększanie 
się ich w czasie używ ania wód Druskienickich, dobrym 
je s t znakiem.

5) Czasem picie w ody Druskienickiej spraw ia 
obslructionem alvi, fenomen takow y w ytłum aczyłem  
W' N. 19 W izerunków Naukowych 1841 r. czyli w  To
mie 55 całego zbioru, na str. 135, gdzie powiedziałem : 
„Jeżeli solnik wapniami (Chloras calcii) znajduje się 
w  znacznej iIosxi, to skutek byw a przeciwny zw yczaj
nym  wodom solnym , gdyż nie nastąpi zwolnienie żo
łądka, ale zatw ardzenie, które w  pewnych zdarze
niach, przy radzie lekarskiej, bardzo byw a dla cho
rych zbaw iennem .

W tem miejscu nie od rzeczy będzie dodać, że 
liczba źrzódei w Druskienikach dochodzi do siedm iu, 
że jedno zala ł N iem en, że w szystkie są zimne, solne, 
czyli jak  nowsi balneologowie nazyw ają Halicrenae, 
że stopień ich nasycenia je s t rozm aity, że jedno z nich 
spraw ia statecznie ból cisnący nad oczyma, który może
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pochodzi od ukrytego żelaza, że główne pierw iastki 
chemiczne wody Druskienickiej na 100 częściach, są: 

4Ś Soli kuchennej (Chloras sodii)
2 Solnika wapniami (Chloras calcii)
1 | Solnika magnezyanu (Chloras magnesii) 
i cokolwiek żelaza, w  jednych żrzódlach mniej 

W drugich więcej.
Wiadomo lekarzom , że wspomnione kombinacye 

chemiczne pobudzają i drażnią btony klejow ate ciała , 
że zatem polepszają i u ła tw iają traw ien ie, że w małej 
ilości w ew nątrz uży te, pom nażają oddzielanie się 
kwaśnego kleju żołądkowego, który może się łączy 
z chloryną, a soda z białkiem żołądka, a ztąd tłum a
czy się potrzeba solnika sodu czyli soli kuchennej dla 
strawności. W ogólności wspomnione solniki dopoma
gają nutryeyi słabej.

Podług postrzeżoń D ra Nahumowicza, wody Dru- 
skienickie służą: in paresi,in  menstruatione dolorijica, 
in contractura artuum , in infarctu  hepatis et rheuma- 
tismo chronico; szkodzą in metrorrhoea et hyperme- 
norrhoea.

Nie mogę tu ominąć dwóch źrzódeł bardzo podo
bnych do Druskienickich, to je s t 1 w  Stokliszkach ,
2 w  Prenach. W ody PreńsMe różnią się tylko tem od 
Druskienickich, że zaw ierają jeszcze gips czyli siar
czan wapna.

Ale powracam  do pisma Pana Reniera, i do uwag 
które w yciągnąłem :

6) Wody Druskienickie działając s iln io  na btony 
klejow ate, szkodzą często słabym  piersiom.
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7) W chorobach w ysypkow ych, skuteczniejszemi 
okazały się w anny gorące aniżeli ciepłe.

Na początku pism a położył Renier z dziejów  
L itw y  w yjętą ciekaw ą wiadomość historyczną, a na 
końcu listę osób przybyłych do wód w 1840 r. z w y
szczególnieniem chorób.

Tym sposobem P.R enier  zam yśla onow em  dzie
le bardzo pożądanem , z powodu wiadomości p rak ty
cznych, chociaż nie zbyw a nam na dobrych podrę
cznych dziełkach, jakiem i są: Fonberga, Nahumowi- 
cza , Chońskiego i W olfganga. Przed kilką laty  Pan 
Zembrzycki przysłał kilka obserwacyj do T ow arzy
stw a , które oprócz tego spodziew a się jeszcze uw ag 
Jana Pruskiego  tam że praktykującego. Tym sposobem 
w y świeci się praw da, tym sposobem lekarze wiedzieć 
będą, jakich chorych mają posyłać do D ruskienik, a 
jakim  odradzać, bo w  takich materyach zaw sze lepiej 
postępować a posteriori.

Zresztą pismo Pana R . dowodzi pilności i staran
ności praktycznej, oddania się zbieraniu m ateryaiów  
do systematycznego dzi-jła o wodach Druskienickich.

A d a m o w i c z ,
Prezydent Tow arzystw a.
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W ilno 12. S tycznia 1842.
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NOW E DZIEŁA
L E K A R S K I E  Z A G R A N I C Z N E ,

odznaczające się uiytecznością sw o ją , albo ory- 
gitialnemi pom ysłam i i  waznemi odkryciami.

(D a lsz y  c ią g ).

C H I R U R G I A .

Nicol. P irogoff. Chirurgische Anatomie dor Ar- 
terienstam m e und der Fascien. Revał (Yerl. der Eg- 
gers’schen Buchhandl.) 1840. w 8. VIII. i 132 str. oraz 
50 tabl. w ark.

Autor dzieła tego, znany jako  D yrektor kliniki 
chirurgicznej w Dorpacie, oraz jako śm iały operator 
i znakom ity anatom , w ydając te tablice anatom iczno- 
chirurgiczne, w  naturalnej w ielkości, w ielką zrobił 
przysługę tym  chirurgom, którzy przed w ykonaniem  
w ażniejszej jak iej operacyi, nie mają sposobności p rzy
pomnieć sobie na trupie położenia naczyń krw istych. 
Dokładność z jak ą  są w ykonane tablice Pirogoffa, nie 
pozostaw ia niemal nic do życzenia.

J. J. Schoemann. Commentatio de lithotomia Cel- 
siana , critico-chirurgica; cum tab. duabus lapid. incis. 
Jenae 1841. 82 str. w  4.

W ykład ten litotomii przez Celsa opisanej, nie 
je s t  bez w artości; byłby jednak  nierów nie szaco
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w niejszym , gdyby autor, obok swego zdania, umie
ścił był zdania co do tego przedm iotu, innych także 
chirurgów.

V. Jcdnc/iich. Critische Beleuchtung der Blasen- 
steinzertrum m erung, wie sie heute dasteht, gestutzt 
au f eine Erfalirung von 23 gelungenen Fallen. W ien 
(Fr. Beck’s Univers. Buchhand.) 1812.287 str. w 8. i 4, 
cynkogr. tabl.

Jyanchich, pomiędzy chirurgami niemieckiemi, 
najw ięcej się teraz zajm uje kruszeniem kamieni pę
cherzowych. Przekonał się on z dośw iadczenia iż 
uderzanie kam ieni urynow ych, stosownemi narzę
dziam i, zasługuje na pierw szeństw o przed św idro
w aniem  tychże. Z liczby 24. chorych uleczył Jyan 
chich 23. a stracił tylko jednego. Czas leczenia w y
nosił w  przecięciu 29 — 30. dni. Tak pomyślne w y 
padki, w znow ią może zaczynający ju ż  nieco sty
gnąć zapał do kruszenia kam ieni pęcherzowych, 
zw łaszcza że i w ydatk i na narzędzia kruszące zn a
cznie są dziś m niejsze, bo gdy daw niej, przyrząd 
Cifictla kosztow ał do 600 franków , teraz najlepsze 
i najdogodniejsze narzędzie kruszące kam ienie Old-r 
hama, można mieć za pięć talarów .

G.J. E. Sotinenmayer. D ie A ugenkrankheiten der 
Neugebornen nach allen ihren Beziehungen, historisch 
pathologisch-diagnostisch, thcrapeutisch, und ais 
Gegenstand der Staats-und Sanitiitspolizei, dargestellt, 
Leipzig (b. Kollmann) 1810. 694. str.

Nieco za obszerna, lecz gruntownie w ypracow a
na monografia.

— 144 —

www.dlibra.wum.edu.pl



J. F. D icffenbach. Ucbcr rłas Schtelcn und dic 
Ileilung desselben durch die Operation. Berlin (b. 
Foerstner) 1841. VIII. i 220 str. w  8. więk. z 3 tabJ.

Operacya zyzow atych oczów , przez genialnego 
Dieffenbacha  przed 3 la ty  w ynaleziona, i p ierw szy  
ta z  w ykdnana, stanu wie będzie epokę w  chirurgii ope
racy jne j, tak podobnie ja k  operacya przecięcia ścię- 
gacza Achillesa przez Strom eyera  w  użycie w prow a
dzona. Ten to w ynalazek sw ó j, rów nie swem i w ła- 
snem i, ja k  i innych chirurgów spostrzeżeniam i, do tej 
chw ili znacznie ju ż  udoskonalony, opisał tu  autor 
w  taki sposób, iż dzieło jego może być do najdokła
dniejszych i najcelniejszych w  tym  przedmiocie, a 
m ianow icie pod względem operacyjnym , policzone.

C. G. T. Ruete. Neue Untersuchungen und Erfah- 
rungcn iiber das Schielen und seine Heilung. E in Bei- 
trag /-ur Physiologie des Gesichtssinns. Goettingen (b; 
D ietrich) 1841. V III. i 148. str. w  8. z 3. fig.

W yłożona tu  je s t gruntowTnie Fizyologia zyzo- 
w atości, na zasadzie now szych anatom iczno-fizyolo- 
gicznych doświadczeń; w skazania do operacyi skreślił 
autor jasno  i dobitnie, samo zaś działanie chirurgiczne 
opisał tak , iż szczególniej poczynający operatorow ie, 
w iele ztąd skorzystać mogą. Z 64 przez autora w y
konanych operacyj, 45 spraw iło uleczenie zyzow ato- 
ści; u 11 osób w róciła choroba, 5 nie w iele doznało 
polepszenia.

A. Bonnet. Traite des sections tendineuses et mu~ 
sculaires dans le strabism e, la m yopie, la disposition 

Tom VIII. Poszyt L 19

-  145 —

www.dlibra.wum.edu.pl



a la fatiguc des yeux, le bćgaiem ent, les pied-bots, les 
d iflbrm ites du genou, les torticoles, les reserrem ents 
des m achoires, les fractures etc., suivi d’un memoire 
sur la neyrotomie souscutanee. Paris et Lyon (J. B, 
Bailliere) 1841. LXIV. i 064 str. w  8. o ra / atlas.

Obszerne to dzieło, w iele bardzo nader w ażnych 
wiadomości obejm ujące, dow odzi niepospolitych w ia
domości autora anatom iczno-fizyologicznych, obszer
nego dośw iadczenia, zam iłow ania praw dy i śmiałości 
w  działaniu  chirurgicznem. Nie idzie jednak za tem , 
aby  przedm iot ten w yczerpniętym  ju ż  przez Bonneta 
został; nie przestanie on zapew ne dalej nad nim pra
cować i naukę wzbogacać.

Ch. P/iillips. De la tenotomie sous-cutanee, ou 
des operations qui se pratiąuent pour la girerison des 
pieds- bots, du torticolis, de la contracture de la m ain 
et des doigts, des fausses ankyloses angulaires du ge
nou, du strabism e, de la myopie, du begaietnent etc. 
Accompagne de 12 plancbes. Paris (J. B. Bailliere) 
1841. VIII. i 410 str. w 8.

Pom inąw szy polemikę, dzieło to obejmuje ja sn y  
w ykład  .enotom ii, je j hisloryą, rozmaite sposoby ope
row ania , ich krytykę i opisanie główniejszych n arzę
dzi tudzież przyrządów  mniej dokładnymi rysunka
mi objaśnione. Prócz tego znaleść tu można pojedyn
cze historye chorób, po części w łasne autora, a po czę
ści z innych pisarzów  wzięte.

C. J. Linderer und J. Linderer. llandbuch der 
Zahnheilkunde, enthaltend Anatomie und Physiologie, 
M ateria medica dentaria und Chirurgie, nach eigene
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46 jahrigcr Erfahrung und rielscitigen Beobachtungen 
2te verm ehrte und veranderte Auflage. Berlin (Schle- 
singer) 1812. Mit 18 lilhogr. Tab. VIII. i 502 str. w  8.

Dzieło to pracowicie napisane, znaczną liczbą 
w ażnych spostrzeżeń samego Linderera  wzbogacone, 
w yszło najprzód r. 1837. Od tego czasu, um arł ju ż  o j
ciec, a syn (J. Linderer) przygotow ał to drugie w y 
danie, pozm ieniaw szy i popraw iw szy w iele rzeczy 
pierwszego w ydania. Zyczyćby tylko należało , aby 
autor w ypracow ał także operacyjną część dentystyki.

C. Ranka. Beschreibung und Abbildung der fu r 
sammtliche Augenoperationen nothwendigen Instru- 
m ente, m it besonderer Bucksicbt au f die an der W ie
ner Augenklinik gebrauchlichen. W ien 1812. (b. Brau- 
miiller u. Seidel).

R ysunki, w  liczbie 45 są dobre, w ystaw iają  zaś 
w  naturalnej wielkości narzędzia najuży wańsze. Opis 
je s t jasny .

M . Trosckel. Leitfaden fur den U nterricht im chi- 
rurgiscben Verbande. Zw iilf Kupfertafeln m it kurzer 
Beschreibung. Berlin (Enslin) 1841. 72 str. textu  w  8.

Początkujący znajdzie tu  w  krótkości to, co w tym  
przedmiocie je s t najbardziej uwagi godnego.

W illiam  Acton. A coinplete practical treatise on 
yenereal diseases, and their immediate and remote 
consequences, including observations on certain affe- 
ctions of the u terus, attended w ith discharges. Lon
don (II. Renshaw ) 1811. X XX II. i 410 str. w 8. oraz 
atlas złożony z 8 tab. na miedzi rytych i pięknie ko
lorowanych.
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Autor dzielą tego, bardzo szacownego, uczeń 
H icorda, w ykłada w n iem  naukę m istrza swego, roz
dzieliw szy choroby w eneryczne na takie, które po
w stają  z przyczyn ogólnych (syphiloirl), tudzież takie, 
które są skutkiem zaszczepienia właściwego pierw ia
stku zaraźliw ego (syphiłis).

H erbert Mayo. A treatise on Siphilis. London 
(H enry Renshaw ) 1841. VIII. i 128 str. w 8.

Jest to kurs o chorobach w enerycznych, który 
au tor, jako Professor Chirurgii, m iał w  Middlesex 
H ospital. M erkuryusz i Jodyna są dw a najulubieńsze 
autora gatunkowi) działające środki, których on często 
w  leczeniu chorób w enerycznych używ a.
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SZTUKA POŁOŻNICZA.

D. W: H. Btisch. Lehrbuch der Geburtskunde, 
ein Leitfaden bei acad. Vorlesungen und bei dem 
Studium  des Faches. 4. verin u. yerbess. Auli. Berlin 
(b. Nauck) 1842. XVI i 530. str. w 8. oraz 10. rycin  
na  drzewie.

Tegoż autora: Atlas geburtshiilflicher Abbildim- 
gen , mit Bezugnahme auf dessen Łehrb. d. Geburtsk. 
Berlin (b. H irschw ald,) 1841 48 Taf. m it 183 lithog. 
Abbild. m it erlauterndem  Texte. w  8. więk.

Tegoi. Das Geschlechtsleben desW eibes. IHer. Bd. 
Specielle Pathologie u. Therapie der K rankheiten der 
weibliclien Geschlechtsorgane. Leipz. (b. Brockhaus)
1841. 5 l i  str. w  8.
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Tenie i A. M oser , w ydali: Ha nd buch der Ge- 
burtskunde in  alphabetisclier Ordnung. Berlin (b. Her- 
b ig )  1841. 5e. bis 12e. Lief. oder II. und 111. Bd.

W szystkie te dzieła znakomitego autora odzna
czają się szczególnie tem  iż rzecz każda w yłożona 
W nich j e s t  jasno i  tak  ja k  tego obecny stan  sztuki 
położniczej i nauk pomocniczych wymaga. W idzi
my tu akuszera na siły  natury  powiększej części 
rachującegp, a pomoc mechaniczną ścislejszemi gra
nicam i określającego.

II. Kilian. Die Geburtslehre von Seiten der 
K unst und W issenschaft dargestellt. F rankf. a. M. 
(b. F . Y arrentrapp) 1842. II. Bd. X  i 702. str.

Drugi ten tom , kończący dzie ło , rów nie je st 
dobrze ja k  pierw szy napisany. Obejmuje on na j
w ażniejsze przedm ioty do sztuki położniczej od
noszące się , to J e s t  operacye położnicze, tudzież 
patologią i terapią porodu. Zwięzłość i odrzucenie 
w szelkiej polem iki, odróżniają to dzieło K iliana, od 
d zie ła  jego dawniejszego.

\a n  Huevel. Memoire sur la pelvimetrie et sur 
un  nouveau modę de m ensuration pelvienne. 2. ed. 
rev. et modif. Gand. 1841. avec 2. pi. 47. str.

Pismo to zasługuje na uw agę akuszerów.
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MATERYA LEKARSKA.

C. G. Mitscherlich. Lehrbuch der Arzneim iltel- 
lehre. le r  Bd. 3te Abthcilung. Specielle Arzneimittel-
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lehre. (M edicamenta em olliertia et nutrientia). Berlin 
(b. G. Betbgc) 1840. od 371 do 578 str. i XII. str. prze
m ow y w  8.

Część ta  kończy pierw szy tom dzieła Mitscher- 
lic lia , w  którem on w ierny zamierzonemu przez 
siebie celow i, rozbiera w  naukow y sposób zmiany 
m a te ry a ln e , jakich lekarstw a w  organizmie ludz
kim  doznają, i zm iany m ateryalne samego orga
n izm u , pod ich w pływ em  powstające. Przez w y
konanie tego planu przyłoży się Mitscherlicli nie
mało do wzbogacenia wiadomości naszych , w  tej 
gałęzi nauk lekarskich. b

J. JF. Sobernheim. H andbuch der practischer 
A rzneim ittellehre le r  Theil. Physiologie der Arznei- 
w irkungen , gcstiitzt au f die ncuesten Erfahrungen 
im  Gebiete der Entwickelungsgeschichte der Physio- 
Pathologie und organischen Chemie. Berlin (b. A. 
Forstner) 1841 V III i 87 str. w  4. wiek.

Ogólna ta  część m ateryi lekarskiej Sobernhei- 
m a, nie zew szystkiem  je s t zaspokajającą i nie w ią
że się dobrze z częścią szczególną Nowości za 
którem i się autor ubiega, nie zaw sze są praw dzi
w ym  nauki lekarskiej postępem.

S. H. Dierbach. Synopsis materiae medicae, 
oder Versuch einer system atischen A uf/ahlung der 
gebrauchlichsten Arzneimittel. 2. Abtheilung. lle i-  
delb. u. Lcipz. (Carl Groos.) 1841, str. XVI i od 615 
do 1302. w  8. więk.

Na tej części kończy się to pracowicie napisa
ne i użyteczne dzieło.
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O. Jung. Ueber dic W irkung des Platins und 
seinc Anwendung in K rankheiten. Tiibingen 1841.

Platyna podług Junga należy do m etallów  sła
biej działających, a co do skutków  na organizm 
w yw ieranych , pośrednie zajm uje miejsce pomiędzy 
cynkiem i strychniną. Cullerier zalecał użycie je j 
w  chorobach w enerycznych.

W . Hancke. Chlorzink ais Ileilm ittel gegen Sy- 
philis, chronische Exanthem e und Ulcerationen. Bre- 
slau, (b. G rass, Barth et C.) 1841. IV. i 250 str. w  8.

W ypadki które tu autor pomieścił, m ają być owo
cem 20 letniego doświadczenia. W ew nętrzne użycie 
chlorku cynku, podług Hanckego, nie zrządza żadnych 
w yraźnych skutków  fizyologicznych, oprócz powię
kszonego w ydzielania uryny Smak m etalliczny w u -  
stach, m a być znakiem  nasycenia organizmu. Ze
w nątrz uży ty  chlorek cynku, w  mniejszej ilości działa 
jako  środek pobudzający, w  większej zaś jako  żrący. 
W leczeniu chorób w enerycznych, m a mieć tę  w y ż
szość nad m erkuryuszem , iż użycie jego nie pociąga za 
sobą tak  smutnych następstw , jak  to po użyciu mer- 
kuryuszu w idzieć nieraz można. Średni czas potrze
bny do uleczenia chlorkiem cynku chorób skórnych 
chronicznych, wynosi dw a miesiące.

Gustac Crusell. Ueber den Galvanismus ais che- 
misches Ileilm ittel gegen ortliche Krankheiten. M it 
einem Schreiben von. M. M arkus, Łeibarzt ih rer Ma- 
jest. der K aiserin von Russland, St. Petersburg (b. K. 
K ray) 1811. 08 Str. w  8. mn. i Tabl. Prócz tego w y 
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szedł w  Petersburgu r. 1841 pierw szy  dodatek do tego 
dziełka, od str. 71 do 81.

W  r. 1839, udzielił Crusell najprzód w  piśmie pe- 
ryodycznem: Froriep's Notizen, wiadomość o leczeniu 
zw ężeń kanału  moczowego za pomocą galwanizm u. 
Potem robit w iele dośw iadczeń z tym  środkiem , 
wr Petersburgu, równie na źw ierzętach ja k  i na  lu
dziach,pod okiem Ifoinmissyi przez Cesarską Akademią 
um iejętności, do tego w yznaczonej, która się pTzeko- 
na ła  m iędzy innem i, iż  za pomocą galwanizm u mo
żna nieraz z pomyślnym skutkiem rozpędzić k a tara
ktę u łudzi, i że biegun dodatny (cynkow y), słabej 
bateryi galw anicznej, spraw ia stężenie i zaćmienie 
soczewki krystalicznej u zw ie rzą t, biegun zaś ujem ny 
(m iedziany), rozpędza sztuczne to zaciemnienie, p rzy
wracając natura lny  stan soczewki. W dziełku, które
go tu  ty tu ł przytoczyliśm y, rozbiera Crusell najprzód 
W ogólności działanie galw anizm u na organizm i na 
zasadzie doświadczeń tw ie rd z i, źe biegun dodatny 
stosu galwanicznego, czyli cynkow y dawnego stosu 
W olty, t. j .  strum ień wpływrający, połączony z częścią 
ja k ą  organizmu mogącą służyć za przew odnika, działa 
na tę część podobnie ja k  kw asy, t .  j . spraw ia w  niej 
ściślejsze skupienie cząstek m ateryi organicznej, czyli 
je j stężenie; przeciwnie zaś biegun galwaniczny u je
m ny, czyli m iedziany dawniejszego stosu W olty, t. j .  
strum ień w ypływ ający, dziata na organa podobnie ja k  
alkalia, t . j ,  oddalając od siebie cząstecz!:; , .  or
ganicznej, i do rozpłynienia się jó j niejako dopoma
gając. D ziałanie bieguna dodatniego je s t niebespie-
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czniejsze, bieguna zaś ujemnego łagodniejsze, i dla 
tego te / ,  to ostatnie zasługuje szczególniej na użycie, 
a mianowicie tam gdzie miejscowe stw ardnienie s ta 
now i chorobę. W każdym przypadku, strum ień gal
w aniczny, jako środek lekarski w takim celu użyty , 
pow inien być bardzo slaby, tak , aby nie spraw ił ani 
w strząśnienia, ani bolesnego czucia, i należy się z nim 
w strzym ać w razie zapalenia. Szczególne choroby, 
uleczyć się za pomocą galw anizm u, podług Crusełla 
dające, są:

1) Choroby oczu, a m ianowicie: a j  zaćm ienia 
błony rogowej, b) p izyrośnienia tęczy (synechia), c) 
zarośnienie źrenicy przez wypocenia błoniaste (syni- 
zesis), d) zaćmienia soczewki (cataracta). D la rozpę
dzenia plam błony rogowej, m ała blaszka p la tynow a, 
z rękojeścią stosowną spojona, przykłada się do pla
my błony rogowej, i łączy się metalicznie z cynkiem 
w  ustach przez chorego trzym anym . Lecząc galw ani- 
zmcm k atarak tę , w prow adza się igłę kataraktow ą 
przez błonę rogową do soczewki 7 po rozszerzeniu po- 
przedniem tęczy za pomocą belladony, a igła ta  łączy 
się metalłicznie z cynkiem w  ustach chorego trzym a
nym : po niejakim czasie, gdy soczewka pęknie, trze
ba torebkę jej tąż samą igłą przeciąć, co u ła tw i w es- 
sanie soczewki. W dodatkowem piśmie odm ienny 
nieco sposób postępowania, podaje Crusell za najsto 
sow niejszy w leczen iu  katarakty , t . j .  radzi on n a j
przód przeciąć torebkę soczew ki, a potem dopiero 
w ystaw ić soczewkę na działanie galwanizm u.

Tom V U L Poszył I. 20
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2) Choroby uszów, a w  szczególności: a) s tw ar
dnienie btony bębenkowej, b) zw ężenie trąbki Eusta- 
d iiusza.

3) Choroby kanału moczowego, a) zw ężenia te
go kanału stw ardniałe , b) tryper chroniczny, od prze
istoczenia chorobliwego btony śluzowej zależący. 
W jednym  przypadku, uleczył autor zupełnie, od kilku 
la t trw ające zw ężenie kanału moczowego, po użyciu 
przyrządu galwanicznego przez kw andrans tylko j e 
den. W tym  celu, w prow adza się do kanału m oczowe
go zw yczajna sonda śrebrna, złota lub platynow a 
liiczem nie posmarowana, ja k  najdokładniej zw ężenie 
w ypełniająca, i ta łączy się metalicznie z blaszką cyn
kow ą, przyłożoną do uda lub do łydk i, w  miejscu 
poprzednio zwilżonein za pomocą rozcieńczonego 
kw asu siarkowego.

4) Choroby innych, więcej powierzchownie po
łożonych organów, na stw ardnieniu  zależące. Opisuje 
tu  autor przypadek uleczonego galwanizmem stw ar
dnienia ją d ra , które zw yczajnym  środkom lekarskim , 
przez caty rok używ anym , nie ustępowało. Leczenie 
odbyło się w  ten sposób, iż najprzód zanurzono w o
rek jąd row y, z chorem jądrem , w jedno naczynie, na
pełnione ciepłym roztworem  soli am m oniackiej, a no
gę chorego w  drugie naczynie, takiż sam płyn zaw ie
rające, potem zaś biegun m iedziany stosu Wolty z 14 
par złożonego, połączono z naczyniem pierw szem , a 
biegun cynkowy tegoż stosu, z naczyniem drugiem. 
Po godzinnem tego rodzaju działaniu , jądro  stało się 
nieco miększe. Nie pow tarzano ju ż  potem użycia gal-
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w an i/m u , i nie używ ano żadnych innych środków 
lekarskich, pomimo tego je d n ak , w  14 dni od tej chwi
li, stw ardnienie zaledwie ju ż  było znaczne, a później 
zupełnie się rozeszło.

A. E. Reuss. Das Saidsclnitzer B itterw asser, che- 
misch untersucht von Jacob Barzelius, m it Bemerkun- 
gen iiber seine H eilkrafte. Prag 1840. V. i 91 str. 
w  12 więk.

Dziełko to odznacza się szczególnie tem , iż za
w iera  w  sobie rozbiór w ody gorzkiej Saidszyckićj, 
przez Berzeliusza zrobiony.

C.J. W elzel und C.P. W elzel. Die Molken-Brun- 
nen -und  B ade-C ur-A nstalt bei Reinerz in der Graf- 
schaft Głaz. Breslau fb. Aderholz), 1841. 2 Thle. nebst 
Kartę und einer Litiiogr. 19 ark. w  8.

Na pochwałę dzieła tego powiedzieć m ożna, 
iż  autorow ie jego, starali się z jak  najw iększą ści
słością w ykazać , w  których chorobach w ody Rei- 
nerckie używ ane być nie pow inny. Część p ierw sza 
dzieła przeznaczona je s t d la lekarzy, druga zaś dla 
niolekarzy.

F. X. Lantner. K aiser Franzensbad und seine 
IIeilqueJIen. Eger 1841 (b. J. Kobrtsch et Gschihay) 
V III i 212 str. w  8.

Monografia ta  z w ielką je st w ypracow ana do
kładnością tak w e względzie historycznym  jako  
i praktycznym , bo też autor je j ,  w  ciągu 30 letniej 
na miejscu p rak tyk i, w iele miał sposobności do ze
brania stosownych w  tej mierze inateryalów .
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G. Bchmelkes. Teplitz und seine M ineralquellen 
m it besonderer Riicksicht au f ihren W erth ais H eil- 
m ittel. Dresden (b. Arnold) und Prag (b. Kronberger)
1841. XXI i 338. str. w  8.

Dzieło to należy do lepszych tego rodzaju , 
obejmuje bowiem zw ięzły  naukow y w ykład  tego 
w szystkiego, co tylko o wodzie m ineralnej Tcpli- 
ckićj je s t uwagi godnem.

L. Fleckles. Die Gesundbrunnen und Mineral- 
bader. Allgemeine und besondere Yorschriften beim 
Gebrauche derselben, fur das weibliche Geschlecht. 
Leipzig (b. W igand) 1811. 86. str. w  8. inn,

W yszczególnione tu  przepisy dyetetyczne, są 
rzecz j'w iście w ielkiej wagi dla kobiet.

Krause. Allgemeine und specielle Iiydrotherapie, 
oder die Grundsatze des Priessnitz’schen Hei!ver- 
fahrens. Dresden (b. W alther) 1842 X  i 228 str w  8* 

Lubo w  dziele tću i, jako  przez nielekarza pi- 
sanem , w iele je s t uchybień, znaleść w  niem jednak  
można także niemało dobrych uwag i spostrzeżeń.
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MEDYCYNA SĄDOW A i POLICYA LEKARSKA.

J. V. Mdl. v. Krombholz. A usw ahl gerichtlich 
m edicinischcr Untersuchungen nebst Gutachten. 3. 
I le ft . Prag. (b, Calve) 1841 12. ark.

Jest to dalszy  ciąg tego co Kroinbholz w y d a ł  
r. 1831 i 1835. Pom ieszczonym  tu zdaniom lekar- 

sko-sądow ym  zrobić m ożna ten zarzu t, żc są za  
nadto zw ięz łe .
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J. B. Friedreich. Anleitung zur gerichtsSrztli- 
chen Untersucliungen der Koerperverletzungen. Strau- 
bing 1841. (Schornersche Buclihandl.) 213 str. cena
I talara.

Zebrane tu są rzeczy powszechnie znane, ale 
dobrze, można więc z dziełka tego korzystać.

C. F. Koch. Nachtrag zur system atischen Sam- 
m lung der Preussischen Medicinalgesetze ans den 
Jahren  1833 — 41. Magdeburg (Creutz.) 1841 YI i 227 
str. w  8. w ięk.

Zbiór, którego niniejsze dziełko jest uzupełnie
niem , w yszedł przed 9. laty.

E. H. M uller. Sammlung der m edicinal-polizei- 
Iichen Gesetze und Verordnungen fiir H andel und 
Gewerbe. Berlin (b. Fernbach jun .) 1841 VI i 350 
str. w 8

Zbiór ten dobrze je s t uporządkowany, ale nie 
ma żadnej cechy urzędowej.

Ed. Iireuzbttrg. Ilandbuch der Medicinalord- 
nung in adm inisth itiver, polizeilicher und gericht- 
licher Beziehung, yorziiglich bestiinnit fur die 
Mcdicinalpersonen und Polizeibeamten in denSachsi- 
schen Ilerzogthuinern und den Renssisch und 
Sch warzburgisohen Furstenthum ern. Nebst einer An
leitung zur Apothekcnvisitation. E rfu rt (b. Henning)
1842. 663. str. w  8.

U rządzenia rzeczy lekarskiej w  różnych kra
jach niem ieckich, służyły  autorow i za w zór do 
napisania tego dzieła.
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Ph. Fr. v. W alther, Ueber das Verhaltniss der 
Medicin zur C hirurgie, und die Dnplicitat im arz- 
tlichen Stande. E ine historische Untersuchung mit 
dem Endresultate fiir die betreffende S taats-E in- 
richtung. Carlsruhe und Freiburg (b. H erder) 1842 
48. str. w  8. w ięk.

W piśmie tem dowodzi autor, iż w  kraju dobrze 
urządzonym , nic potrzebni są chirurgowie nie będący 
lekarzam i, ale obok lekarzy kształconych w  uniw er
sy te tach , potrzebni są koniecznie rutynis'ci umiejący 
dobrze krew  puszczać, staw iać bańki i t. d. a ty m , 
aby się tem ła tw iej utrzym ać mogli, pozostawić w y
pada bal w iernie.

J. H. Schmidt. Ueber T rin itat in  der hohern Me
dicin und dereń Spaltung im medicinischen Subaltern- 
Personale. E in  Beitrag zur medicinischen Logik und 
adm inistrativen Tagesfrage. Padeborn (h. Criiwell)
1842. 59 str. w  8.

Autor pisma tego chce, aby każdy uczeń nauki 
lekarskiej, w szystkie trzy  gałęzie te jże , t . j .  Medycy
nę, Chirurgią i A kuszeryą gruntow nie poznał, i aby 
takim tylko udzielano pozwolenie do prak tyk i; po- 
czem mogą oni stosownie do skłonności sw ojej oddać 
się więcej tej lub owej części.

Itognetta . NouVelle methode de traitem ent de 
rem poisonnem ent par 1’arsenic; et documens medico- 
legaux sur cet empoisonnement. Suivis de la deposi- 
tion de Mr. Raspail devant la cour d’assises de Dijon. 
Paris (Gardem bas) 1840. 108. str. w  8.
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Jest to w łaściw ie k ry tyka zdania Orfili w  spra
w ie dochodzenia przyczyny śmierci niejakiego Miko
ła ja  Mercier. Jako wstęp do tego pism a, skreślił Ro- 
gn etta  w  krótkości historyą ToxykoIogii,

Rapport sur les moyens de constater la presence 
de 1’arsenic dans les einpoisonnemens par ce toxique; 
au nom d e l’academie royale de medecine, par M. M. 
Ilusson, Adelon, P elletier, Cheralier et Carentou , 
rapporteur; suiyi de l’extrait du rapport, fait a l ’acade- 
mie des sciences sur le menie sujet, parM .M . Thenard, 
Dumas, Bossignanlł et R eynault, rapporteur, et d’une 
refutation des opinions de Mr. Magendie et Gerdy sur 
cette question, par Mr.Orfila. Paris(J.B .B ailliere) 1841. 
53 str. w  8.

Pytanie w  tem piśmie rozbierane, nie można jesz
cze za stanowczo rozw iązane uw ażać, jakkolw iek  
Orjila m niem a, iż zdanie jego, w najgłówniejszych 
punktach popierają dw ie akademie.

P . Fabrega. Guide du medecin dans Fempoison- 
nem ent par l’acide arsenieux, vulgairem ent appele ar
senie. Avec figures representant divers appareils de 
chimie, entre autrea 1’appareil de Marsh. Paris 1841. 
(chez J. B. Baillićre) 48 str. w  8.

Fabrege poświęcił pismo to lekarzom sądow ym ,
i w yłożył w niem  naukę m istrza swego Orfili. Lecze
nie zatrucia arszenikiem , dzieli on z Orfilą na dw a 
okresy, podług tego, ja k  trucizna jeszcze się mieści 
w  kanale traw ienia, albo ju ż  wessaną została. W pier
w szym  okresie daje się 32 grammów (1 uneya), wo- 
danu niedokwasu drugiego żelaza (peroxyde de for
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hydratć sec), zmięszanego z 140 grammami wody, a 
gdy to chory częściowo lub całkowicie zrzuci, pow ta
rza  się taż sama ilość. Tym , którzy dobrowolnie nie 
w om itują, zadaje się po pier wszem zażyciu woda nu 
niedokwasu drugiego żelaza, 10 centigrammów eme
tyku w  wodzie rozpuszczonego, a skoro nastąpi sku
tek , daje się im powtórnie 32 grammów w zm ianko
w anej dopiero przeciwtrucizny. Jeżeli womity bardzo 
późno następują, w tedy starać się trzeba o w ypró
żnienia stolcowe, za pomocą oleju kleszczowiny i e- 
nem. W  drugim okresie najskuteczniejsze będą środki 
urynę pędzące, a mianowicie napój złożony z wody 
zw yczajnej, z wody salcerskiej, z w ina i saletry, 
W  razie oddziaływ ania gorączkowego, w skazane tu 
je s t k rw i upuszczenie.

G. C. W ith. De carne mammaliuin domesticorum 
aegrotantium judicanda. Iiavn iac  1840. 112 str. w  8.

Podług autora tego pisma, przesadzoną jest po- 
części obaw a używ ania mięsa zw ierząt zaraźliwem i 
chorobami dotkniętych, przez ciepło bowiem użyte do 
przyrządzenia mięsa na pokarm , niszczy się pierw ia
stek zaraźliw y. Gdy jednak zdanie to nie poparte je s t 
dośw iadczeniem , n iem ożna jeszcze śmiało na niem 
polegać.

M. A. Połton . De la prostitation et de scs consć- 
quences dans lcs grandes villes et dans la ville de Lyon 
en particulier; de son influence sur la san te , le bien- 
etre , les habitudes de travail de la population, des 
uaoyens d’yreinedier. Ouyrage, qui a remporte en 1841,

— 160 —

www.dlibra.wum.edu.pl



lc prix propose par la sociótó de mćdecine de Lyon 
Paris (G. Bailliere) 1842 — 308 str. w  8.

N ierząd w  Lionie do wysokiego doszedł sto
pn ia , m ożnaby mu zaś pew ne położyć granice, 
gdyby w ładze policyjne miejscowe zechciały po- 
•tępow ać podług rad  w  piśmie tem podanych.

A. Leblctnc. (Medecin V eterinaire). Recherches 
relatives a la determ ination de 1’age des lćsions des 
pleyres et des poumons du cheval, au point de vue mć- 
dico-legal. Paris (J. B. Bailliere) 1841. 91 str. w  8,

Pismo to jakkolw iek  nie w ielkie, obejmuje ow oc 
licznych doświadczeń, i z pożytkiem może być czytane.

Gallisset (Ayocat) e t / .  Mignon(Yeterinaire.)Nou- 
yeau traite des yices redhibitoires et de la  garantie 
dans les yentes et echanges d 'anim aux dom estiąues, 
ou: Jurisprudence yeterinaire d 'apres les principes du 
code civil et la loi m odificatiye du 20. Mai 1838. 
Paris (Bechet j .  et L abe), 1842. 544 str. w  8.

Dzieło to nader użyteczne dla francuzów , zasłu
guje także na uwagę w eterynarzy  innych krajów .

( Dalszy ciąg nastąpi.)
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S P R O S T O W A N I E .

W  Tomie VII w Poszycie 1. i 2. 
zam iast; podlewa• arszenikowy, 
czytaj wszędzie; kwas pierwszy arszcnikowy\ 
jam iast: niedokwas drus>i ie la za  wodorodny, 
czjtn j wszędzie; wodan niedokwasu drugiego tełnztt
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WIADOMOŚCI URZĘDOW E.

Zostali przeznaczeni.

Koehler Ludwik  D r. Metl. na C złonka honorow ego  
Rady lekarskiej.

Andrzejewski Antoni MM. Ch. i Ak. na C złonka h o 
norow ego U rzędu lekarskiego Gubernii K ieleckiej i S a n 
dom ierskiej.

Stromfeld K arol Lekarz klassy 2, na lekarza obwodu  
O poczyńskiego.

Chałgaisiewicz M arek  Lekarz klassy 1. na lekarza  
m iasta S zy d ło w ca .

Utcolnieni od slu&by.

W ern Jan  Chirurg Igo . rzędu.

Otrzymali pozwolenia do praktyki.

D aniecki L eopold  lekarz k lassy 2.
D o w g ia łło  M elchior lek. kl. 1.
K rzeczkow ski AIexy lek . kl. 2.
Gustawińki S tan isław  lek. kl. 2.
L«5wengliick Julian lek. kl. 1.
O ssow ski Adam lek. kl. 1.
Gruczyński K asper lek. kl. 2.
Paliński Szym on lek. kl. 1- 
B ia ły  K aźm ierz lek. kl 2 
Potem pa A ugust lek. kl. 1.
D obrycz P aw eł lek. kl. 1.
P rozorow ski T eod or Sztabs-Lekarz.
W ieczorkow ski M ikołaj D r . Medycyny.
P lon sk er Bernhard Dentysta.
Jasiński Ludwik D entysta.
E ich ler Otto mł. wet. kl. I.
Jurewicz Antoni lek. wet. kl. 1.
W iszow afy  Bernard W eter.

Z n a r i i .

T arnop olsk i Jan Chir. 1 rzędu.
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II .

U3BŁCTIH.

JIojiyKHAu łlaSHazeme.

JLf/Ąeuto Ke jieps f lp b  M e fl. noqeTHUM-B ^ c h o m -b  R
ĄHHHHCKaro C oBtTa.

AumoHa Auflpm eeecKiu  *M. M. Xnp. Tloneruamt, 
h om i> Bpaie6HOM YnpaBU. Ke-teUKOH h  CaHflOMjpcKOH T yS ct

K a p s iv  Cmpojtt(peAbĄ9  Aeic. 2 OTfl. AeKapeai® 0  
^HHCKaro OSso^a.

MapKo Xasi8aceeuzo AeK. 1 otą. AenapeMi. T. II 
40»qa.

HVO.ltUhl U36 C U y J tt fM .

H sa in . BepHTb X np*  1 OTfl.

JIoAycttJiu tio36oacHi/t na npaKmuxy.

Aeono^bfl-b /JaneiiKui AeK- 2 o t^ .
M e4bxiopi, ^ o B ria ju o  AeK. 1 ot#.
AjieKCfcfi Kp«veMKOBCKiH AeK. 2  0T4.
CTaancjjaBx ryoTaBHHCKii4 AeK. 1 oiy^.

AeBenrjiHKT. AeK* 1 orrv 
AflaM^ O ccobpkim  JleK . 1 o tą .
K acnpi. rpy^m iCKiM  Aen- 2 o t^ .
IIInMoii’i> TTajhhckim AeK. 1 ot^.
Ka3HMip"b B in .m  AeK. 2  o t^ .
ABryCTMHT, rioTewna AeK. 1 o t,v  
IIaBe>i'h /T,o6puqb Aeit. I ot/i 
GenopT. n po3opoB eK iM  U It 3 6 c  f. - A e s a p i..
HnKÔ aS ReyepKOBCKm /{pt. Me4*
BepH rap.iT-i, n.iOHPKep't> /3,eHTnCT%»
AyABHr^ I I chhckim /ieH T H crb .
Otto 3Hx^ep'ł, M i- Bct. 1 ot,̂ .
A htoht. K)peBM>jh R e r . AeK. 1 ot£»
BepnapAi. B iiuiojiaiu B<vrep.

F M « p H.
H B a iib  T a p w o u o jib C K łii X n p .  1 014.
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